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Nad Żółtą Rzeką
toczą się krwawe w a lk i

W  Szanghaju oczekują wkrótce 
szeroko zakrojonej ofensywy 
w ojsk japońskich w okolicach rze 
ki Żółtej i na odcinku drogi źelaz- 
nej wiodącej do Lunghai. źródła 
japońskie podają wiadomość o 
zdobyciu Singsiang, jednej umoc­
nionej pozycji znajdującej się w 
rękach chińskich na północ od rze 
ki Żółtej. Należy przypuszczać, że 
nad brzegatni Żółtej rzeki oraz w 
miejscu, gdzie znajduje się skrzy­
żowanie dróg żelaznych do Lung­
hai i Hankow, wywiąże się w kró t 
ce b itwa na wielką skalę. W  prze­
w idyw aniu  powyższego zdarze­
nia, marszałek Czang-Kai-Szek rzu 
ca wszystkie s iły będące w  jego 
dyspozycji na ten odcinek.

Palenie
zapasów kakao

Do Londynu nadeszła wiado­
mość, że producenci kakao w ko­
lon iach b ry ty jsk ich  przystąp ili do 
palenia pewnych ilości tego su­
rowca i  że zamierzaj? zniszczyć 
część zapasów. Wiadomość ta spo 
wodowała już zwyżkę cen kakao 
na giełdzie oraz spekulację na 
haussę.

Źródła chińskie donoszą, że ko­
lumny japońskie, które atakują 
na wschód od lin ii żelaznej Hang- 
kow w kierunku Żółtej rzeki i miej 
scowości Kaifen g, zostały odrzu­
cone przez wojska chińskie. W alki, 
które odbywają się na odcinku 
Lunghai, przybrały w  terenie fo r­

mę regularnego trójkąta. Szczytem 
północnym tego trójkąta jest Wei- 
haiwei, drugi s-czyt południowo- 
zachodni stanowi miasto Czeng- 
czau droga żelazna, wiodąca do 
Hanków, przecina jednocześnie 
rzekę Żółtą i linię kołci wiodącej 
do Lunghai.

Pod rządami królewskiej dyktatury w Rumunii

Władzom **» wszystko
natomiast nieszczęsnej ludnsśti odeLnno ostatnie okrasił? caioaśd

Dziennik urzędowy R um unii za 
mieszczą dekret królewski, no­
welizujący przepisy o ochronie po 
rządku publicznego i  zawierają­
cy szereg nowych zakazów i  na 
kazów.

Angielskie złudzenia
Chamberlain chce za wszelka ceae porozumieć sie z Mussolmim

Piątkowa w izyta ambasadora 
włosióego w Londynie Grandiego 
na Downing Street, jak twierdzą 
angielskie koła polityczne, ozna­
cza pewien „postęp'* na drodze 
rokowań włosko -  angielskich 
Godnym zaznaczenia jest fakt, że 
wbrew krążycym pogłoskom in i­
cjatywa tego spotkania wyszła 
nie od ambasadora włoskiego, 
lecz uczyniona została na zapro­
szenie premiera Chemberlaina(l) 
W  rozmowie brał udział rów neż 
min. spraw zagranicznych Eden. 
Jakkolwiek wydane następnie o- 
świadczenie zaledwie pozwala się 
domyśleć, jaką była treść rozmo-

Dzisiejsi i mewa Hitlera
Dzisiejsze przemówienie Hitlera 

w  Reichstagu wywołało duże za­
interesowanie w kolach obserwa­
torów  zagranicznych, jak również 
■w niemieckich kołach politycznych. 
Spodziewają się ogólnie, iż w  mo­
wie swej da kanclerz szereg bar­
dzo doniosłych przyczynków do 
układu zawartego w Berchtesga- 
den i autorytatywne wyjaśnienie 
stanu faktycznego stosunków au- 
stro - niemieckich, gdyż dotych­
czas nie opublikowano jeszcze tre 
ści zawartego układu. Z innej 
Strony słychać, iż układ nie jest 
ujęty jako formalny tekst w  sen­
sie protokułu dyplomatycznego. Z 
jego szczegółami opinia publicz­
na, jak mówią w  Berlinie, zapo­
znawać się ma w miarę wykony­
wania układu. Nie wątpią w  Ber­
linie, że kanclerz poruszy również 
zagadnienia po lityk i międzynaro­
dowej, omawiając nie ty lko stosu 
nak Rzeszy do swych sąsiadów, 
lecz i stanowisko wobec zasadni 
czego dla Rzeszy zagadnienia ko­
lonialnego. Słychać również, że 
kanclerz skorzysta z okazji by u- 
dzielić odprawy na ostatnie enun­
cjacje Stalina. Oczywistą jest rze- 

iż wobec piątej rocznicy ob­
jęć a władzy przez narodowy „so­
cjalizm " kanclerz poświęci w y ­
czerpujące uwagi tej sprawie. O-
pr cz tego liczą się z pewnymi u- 
Siępanii, dotyczącymi zagadnień 
gospodarczych Rzeszy, wszystkie 
te wersje opierają się raczej

przypuszczeniach, uważane są je­
dnak za logicznie wypływające z 
obecnej sytuacji (PAT).

wy, tym nie mniej sądzić należy, 
że rozmowa toczyła się na te­
maty:

1) sprawy hiszpańskiej,
2) włoskiej propagandy antyan 

gielskiejj
3) stałego wzmacniania garni­

zonu w Libii.
Po załatwieniu tych trzech waż 

nych problemów Anglia i W ło- 
chy, jak przypuszczają dobrze po 
informowane kola, przystąpią do 
rokpwań, mających doprowadzić 
do dalszego porozumienia. Pod­
kreślić należy również fakt, że 
Anglia dąży do wyłączenia z dal 
śzych rozmów sprawy wycofania 
z Hiszpanii wojsk włoskich i  prze 
kazania jej do komitetu nieinter­
w e n c ji 1) v/ ten sposób zostanie 
załatwiona jedna z najważniej­
szych spraw, będących dotych­
czas szkopułem w rozmowach po 
między Edenem i Grandim (oczy­

wiście kosztem Hiszpanii Ludo­
wej, ale tym Rząd angielski mało 
się przejmuje).

Z kół urzędowych wskazują, że 
życzeniu Włoch uznania zaboru 
Abisynii Anglia zadość uczyni ty l 
ko wtedy, gdy rozmowy angiel- 
sko-wloskie wydadzą już pozyty­
wne rezultaty. Ostatnia informa­
cja rozwiewa kursujące pogłoski 
o uznaniu podboju Abisynii jako 
aktu wstępnego do porozumienia 
z Włochami.

»*
H

Krążą pogłoski, że podczas roz 
mowy Chamberlain - Grandi, pre­
mier angielski zapytał się swego 
współrozmówcę o stanowisko, ja ­
kie W łochy zajmą wobec wypad­
ków w  Austrii. W  odpowiedzi 
Grandi zaznaczył, że sprawa ta 
nie może być chwilowo przedmlo 
tem dyskusji(l)

Iw orzenie grup w celu propa­
gowania idei politycznych będzie 
karane więzieniem od 6-ciu mie­
sięcy do roku. Za udział w ze­
braniach tych organizacji kara 
wynosić będzie od i  do 3 miesię­
cy więzienia.

Zakazane są pod karą od 1 do 
6 miesięcy w ięzienia pochody w 
szeregu wojskowym u licam i i  na 
drogach publicznych. Ta sama ka 
ra przewidziana jest za grupowe 
śpiewanie pieśni o charakterze 
politycznym .

Urzędnik, którem u udowodnio­
na została przynależność do or­
ganizacji politycznych, zostanie 
złożony z fu n k c ji, z pozbawieniem 
praw do odszkodowania.

Władze mają prawo zamykać 
hotele, kaw iarn ie, restauracje, k lu ­
by i  wszelkie lokale publiczne, k:ó 
re służą do zebrań o charakterze 
politycznym .

Wszystkim osobom, które w ja ­
k ie jko lw iek  form ie o trzym ują wy 
nagrodzenia od państwa, samorzą­
du lub instytuc ji publicznych, 
wzbronione jest zajmowanie się

p o lit jk ą . \V szystkie osoby te j ka­
tegorii, należące obecnie do stron 
nictw politycznych musz? z nich 
wyatąpić w ciągu 7-miu dni, w 
ciąga dni 15-tu powiadom ić o tym  
władze przełożone z zaznaczeniem 
do ja k ie j p a rtii dany urzędnik na­
leżał.

Orzeczenie sądów we wszystkich 
sprawach o naruszenie porządku 
lub  niebezpieczeństwa publiczne­
go oraz o działalność polityczną 
będą przedkładane w odpisach 
m m isterium  sprawiedliwości- kto 
re w wypadku stwierdzenia, że u- 
n iew inuienie oskarżonych i  uh
wslrzvmanie dochodzeń karnych 
nastąpiło wskutek błędnej in ter 
p re tac ji faktów  (? ) przez s?d bę­
dzie m iało prawo pociągnięcia sę­
dziów do odpowiedzialnośsi i dro­
gą dekretu królewskiego wymie­
rzać im  będzie odpowiednią ka­
rę ( ! ! ) .

Maksimum i  m in im um  kar za 
naruszenie porządku publicznego, 
przewidziane przez wszystkie do­
tychczasowe ustawy, podwaja się.

Zwycięstwo wojsk republitafisXich

na froncie Estramadury
Bitwa samolotów rzadowysh z krążownikami faszystowski mi

Ministerium obrony Hiszpanii bardowaniein miejscowości Cule-JFranco operujące na odcinku A l- 
Uomunikuje: Na odcinku Estrama ra przez flo tę  faszystów z chw il? ! fambra przekroczyły rzekę te j sa- 
dury wojska rządowe zajęły Sier-  ̂ukazania się eskadry s a m o l o t ó w , mej nazwy i prze.amując opór nie 
ra Quemada pod Peraleda, zdo- j rządowych, okręty faszystowskie przyjaciela, posunęły się kilkana- 
bywając liczny materiał wojenny, i poczęły się wycofywać. Jedna z 
porzucony przez faszystów. Na bomb, rzucona z samolotu na r 
odcinku Campilło de Ilerena zdo­
byte zostały stanowiska nieprzy­
jacielskie Sierra Aquila, COrtijo 
de los Polios | wzgórze Nava. Na 
tym odcinku wpadło w  ręce wojsk 
rządowych 5 dział, 110 mm. oraz
12 karabinów' maszynowych.
Armia zachodnia odparła liczne 
ataki faszystów.

*41*
Donoszą z Cerbere, że ponad 

okrętam i w ojennym i faszystów, 
dwoma krążownikam i i  dwoma 
torpedowcami, znajdującym i się 
w odległości 8 m il od Cap Serbere, 
przelatywała eskadra samolotów 
rządowych. Samoloty rządowe 

na * przybyły tam, zaalarmowane bom

krę t faszystowski, wybuchła w po 
b liżu  okrętu wojennego francu­
skiego „L a  Cordeliere“ . O kręt nie 
został uszkodzony i  skieTował się 
do Port Vendres.

*

KodeKS Pracy
we francuskie] Izbie Deputowanych
W  piątek po północy francuska 

Izba Deputowanych uchwaliła 
większością 383 przeciw 218 gło-

Kwatera główna wojsk faszy­
stowskich donosi, że wojska gen.

Obrona
A u s t r a l i i

Flota australijska odbyła w ie l­
k ie  manewry pomiędzy Sidney a 
Ale lu ho urnę. Zadaniem manew­
rów było odparcie niespodziewa­
nego ataku flo ty  obcej. W yn ik i 
ćwiczeń wykazały niemożność o- 
brony wybrzeży austra lijskich 
przy obecnych siłach morskich. W 
związku z tym  Rząd austra lijsk i 
p ro jek tu je  powiększenie liczby 
krążowników  oraz z samolotów, 

som projekt ustawy o arbitrażu i któ re  będą utrzym yw ały łączność 
koncyljacji, stanowiący pierwszy , pomiędzy siłam i lądowym i a mor- 
z 10 projektów kodeksu pracy, i skim i.

ście kilometrów naprzód.
Korespondenci wojenni pism za 

granicznych donoszą, o przygoto­
wującym się wielkim  przeciw na­
tarciu w o js k  rządowych na odcin 
ku Alfambra.

Dzienniki włoskie twierdzą, że w Rzpie

przebywa prawd nwy BuienKO
W  odpowiedzi na podjęte przez 

stronę sowiecką usiłowania poda­
nia w  wątpliwość tożsamości o. 
charge d'affaires sowieckiego w 
Bukareszcie, Butenko, który prze 
bywa obecnie w Rzymie, dzienniki 
rzymskie zamieszczają na pierw­
szej stronie fotografię karty toż 
samości, wydanej Butence przez 
ministerium spraw zagranicznych 
w Bukareszcie.

Butenko ze swej strony udał się 
wczoraj wieczorem na radiostację 
i przemawiał przez kilka minui

przed mikrofonem w ramach emi­
s ji specjalnej, zarezerwowanej 
dla słuchaczy francuskich i ru ­
muńskich. Butenko powtórzył w 
językach francuskim i rumuńskim 
deklaracje, złożone koresponden­
tom zagranicznym, wyrażając za­
razem przekonanie, że ci, którzy 
usłyszą przez radio jego głos, 
przekonają się o groteskowym 
charakterze wiadomości, rozpow­
szechnianych w jego sprawie 
prze2 Moskwę .

Ludzie na krze
Sytuacja na morzu Grenlandzkim

suwać się naprzód, wobec utezwy 
i , .  - .  ! i ii a Taitmi*Depesze z pokładu „Ta jm lra " 

donoszą, że łamacz lodów od k il­
kudziesięciu godzin nie może po»-

Ribbentrop jedzle do Londynu
Korespondent polityczny „D a ily  

M a il“  donosi, że niemiecki mim 
ster spraw zagranicznych, von 
Ribbentrop, przybędzie w przy 
szłym tygodniu do Londynu, aby 
złożyć lis ty odwołujące go ze 
stanowiska ambasadora w Lon

dynie. Von Ribbentrop odbędzie 
narady z premierem Chamberlai­
nem, podczas których omówi za 
gadnienie austriacko - niemiec 
kie i Udzieli wyjaśnień w tej spra 
wie.

Trocki oskarża G.P.U.
o zamordowanie swego syna

Trocki oświadczył dziennika­
rzom, że wiadomości, jakoby syn 
jego cierpiał na chroniczne zapa­
lenie kiszek są nieścisłe, a jedno­
cześnie zaprzeczył, jakoby syn 
jego m iał być niebezpiecznie cho­

ry w ciągu ostatnich tygodni swe­
go życia. T rocki wątpi, aby 
śmierć nastąpiła w  następstwie 
choroby, zwraca jednak uwagę na 
środki, jakim i dysponuje G.P.U. 
w walce ze swymi przeciwnikami.

kłej twardości lodów. „T a jm ir  
utrzymuje stałą łączność radiową 
z ekspedycją Paparńna. Łamacz 
lodów „Jermak" nadal posuwa 
się pełną parą naprzód. Jak w ia ­
domo, ty lko  ten ostatni łamacz 
może dotrzeć do wyprawy.

Polityka
flnannsowa Chin
Agencja Havasa dowiaduje się 

z dobrze poinformowanego źró­
dła, że —  w wyniku odbytych 
ostatnio rozmów w Hongkongu— 
prezes Banku Chin ma przyjąć 
stanowisko m inistra Finansów, za 
chowując jednocześnie prezesurę 
instytucji emisyjnej. Nowy kandy 
dat na ministra Finansów ma opi­
nię bardzo wybitnego finansisty. 
W  czasie wspomnianych wyżej 
rozmów, powzięte zostały decy­
zje, mające na celu utrzymanie 
obecnego kursu w alu ty chińskiej.



Widmo kleini i trójkąta
na sobotnim posiedzeniu Seimu

Na sobotnim posiedzeniu Sejmu 
om awiana była interpelacja z>> 
żona przez posła Dudzińskiego w 
spraw ie należenia funkcjonariuszy 
państwowych do nielegalnych or 
ganizacyj, mających centralę poza 
granicami Państw a i udzielenia 
gmachów państwowych na zebra 
nie takiej organizacji.

Chodziło tu o słynne posiedze­
nie „masonów** w Dyrekcji La*óTv.

Odczytano odpowiedź p. Pre 
miera, który stw ierdza:

„N a podstawie wyjaśnień, któ 
rych zażądałem, mogę oświadczyć, 
iż w  dniu 9 grudnia 1936 r. w lo­
kalu mieszczącym biura Naczel­
nej Dyrekcji Lasów Państwowycn 
nie było żadnego zebrania o cha­
rakterze nieurzędowym, nie mógł 
więc mieć miejsca wymieniony w 
interpelacji fakt rzekomego udzie­
lenia przez M inisterstwo Rolnic­
tw a i Reform Rolnych, względnie 
Naczelną Dyrekcję Lasów P ań­
stwowych urzędowego lokalu na 
zebranie „nielegalnej i obcej o rga­
nizacji*', oraz, że „obowiązujące 
przepisy zakazują urzędnikom na 
żenią do wszystkich organizacyj 
tajnych, tym bardziej więc takich, 
które stanowić mogą t. zw. obce 
agentury".

W dyskusji nad interpelacją 
pos. Dudziński odczytuje notatkę 
z pisma „Revue Internationale des 
Socićtees Sćcrets" o rzekomym po 
siedzeniu masońskim w Dyrekcji 
Lasów, po czym mówi, że odpo­
wiedź p. Prem iera została „pod- 
pisana lekkomyślnie". „Bo skoro 
p. Prem ier mówi, że nie było ze­
brania o charakterze nieurzędo­
wym, to można zrozumieć, że ze­
branie, o którym mowa, byJo u- 
rzędowym, a skoro się twierdzi, 
że nie miał miejsca fakt udziele­
nia gmachu urzędowego nielegai. 
rtej i obcej organizacji, to można 
z tego wnioskować, że była to or­
ganizacja, w prawdzie nielegalna, 
ale nie obca, tylko sw oja".

W iele mówi dalej pos. Dudztn 
ski o masonerii, do której ma w 
Polsce naietyć 400 osób.

Z kolei zabiera głos pos. Bu- 
dzyńskl, rzekomo polemizując : 
przedmówcą. W reszcie pos. Bu 
dzyński wzywa Rząd do postawie­
nia w stan oskarżenia z art. 165 
kod. kam . rzekomych „m asonów". 
Zbigniewa Skokowskiego, - Stani 
sław a Stępowskiego, Hipolita Oh 
wica, M ariana Ponikiewskiego. 
Emila Kipy, MieczysJawa Wolfke- 
go i Zygmunta Dworzańczyka, jak 
również tych wszystkich, których 
ujawni śledztwo, oraz zapowiada 
wniesienie projektu ustaw y prze 
ciw organizacji masońskiej w Pol 
see.

Pos. Sommerstein odpiera sta 
nowczo inynuację, jakoby legalne 
towarzystwo charytatyw ne „Bnch 
B rlth" miało być lożą masońską

Pos. Sommerstein w swoim prze 
mówieniu wypomina pos. Budzyń, 
skłemu, łż zabiegając o mandat 
poselski podczas wyborów-, zwra 
cał się o poparcie do rabinów.

CO KOMU WYSTARCZA.
P. premier gen. Sławoj . Skład- 

kowski zabiera głos w  sprawie 
interpelacji pos. Dudzińskiego.

„Dla każdego przeciętnego, jak 
my, parlam entarzysty, w ystarczy, 
łoby, żeby była naprzykład „lek­
komyślność premiera", a już o tym 
można powiedzieć mowę. Dla jed­
nego wystarczyłoby, że są „mafie 
w  Polsce" — można mowę o tym 
powiedzieć. Dla drugiego w ystar- 
czyłoby, że „są obce agenturv".

Dla Innego wystarczyłoby, że 
„jest obrażone praw o przez mini­
strów ". Dla jeszcze innego z po­
śród nas — zwykłych parlam enta­
rzystów wystarczyłoby, że jest źle 
w ykonyw ana konstytucja. Każdy 
7. tych tem atów to jest cała jedna 
inowa. A tu nasz szanowny, ko­
chany pan kolega Dudziński wszy" 
stko to zebrał razem, zlepił syn 
detlconem i zrobił z tego jedną 
wielką kulę do olbrzymiej mowy 
parlan entarnej, która miała roz­
walić wszystko, co się podobno w 
Polsce dzieje".

P. PREMIER OSTRZEGA.
Dalej p. premier stw ierdza, że 

są trzy rodzaje państw , trzy usto­
sunkowania się do masonerii. 
Pierwszy — to są t. zw. wielkie 
demokracje. W  tych krajach m a­
soneria jest zupełnie jaw na. Dru­
gie — państw a totalistyczne, w 
których masoneria jest zakazana.

Dla przykładu powiem: Włochy, 
Niemcy, Sowiety. Jest trzeci ro- 
dzaj państw, istniejący między ni. 
ml, państw a o ustroju, który mo­
że przypomina jedno l drugie, a l­
bo różni się od jednego ł drugie- 
go, } do tych państw  należy Pol­
ska.

W  Polsce brak jest dotąd usta­
wy, zakazującej masonerii. W Po- 
znańsklem i na Śląsku istnieją le­
galne, jawne loże masońskie o zna 
nych adresach, o znanym składzie, 
posiadające swój ruchomy i nieru­
chomy majątek.

Sprawa masonerii nic została 
więc dotąd załatw iona przez 34 
rządy.’ Jako Polak i jako szef rzą­
du uważam — mówi p. premier — 
wpływy masońskie w Polsce za 
szkodliwe. I masonom nie ufam.
1 dlatego głęboki niepokój odczu­
łem w momencie, kiedy zobaczy­
łem, że kolega Dudziński tak sza­
lenie ufa temu amerykańskiemu 
piśmidlu i wszystkie swoje oskar­
żenia i całą swoją wielką mowę 
oparł na tym opis!e, dość zresztą 
naiwnym, który koledzy słyszeli 
Panie kolego Dudziński I Życzę 
panu dobrze; ostrożnie, bo m aso­
neria już niejednego sknocłła! 
Niech pan im nie ufat

P. Dudziński: Pana mogą też 
sknoclć.
. — Radzę p a ru  im nie ufać. W 
każdym razie ja  im nie ufam!

P. Dudziński; Ja  im jeszcze bar 
dziej nie ufam, niż pan.

—- Skąd pan wie?
OBNIŻANIE POZIOMU.

— Ażeby dowieść, że ta choro­
ba, na którą zapadł nasz kochany 
i czcigodny p. kolega Dudziński, 
ta  masoneriofobla 1 ten strach 
przed m asonerią w Polsce, nie jest 
tylko jego udziałem, że jest cho 
robą dość rozpowszechnioną, po­
zwolę sobie odczytać w yjątek z af 
tykułu ś. p. redaktora Koskow- 
skiego z „Kuriera W arszaw skie­
go", który chyba nie potrzebował 
tak bardzo kochać masonów. O- 
tóż pisze on w ten sposób: „Kto 
w Polsce nie jest oskarżony o ma 
soństw o? I kto uniesiony gorącz. 
ką polemiczną nie rzuca na głowę 
przeciwnika podelrzeń promasoń- 
skich?*

T a  taktyka sprow adza w szyst­
kie prądy 1 ruchy polityczne i mo 
ralne w społeczeństwie do bagna 
intryg masońskich, obniża poziom 
myśli.

W reszcie, parę słów osobiście 
do pana kolegi Dudzińskiego — 
kończy p. Premier.

Panie kolego! W ie pan — 1 wie 
każde dziecko w Polsce — że au» 
torytet temu rządow i daje p. M ar­
szałek śm igły - Rydz. 1 gdy pan 
wie napewno o tym — jak mogło 
przejść przez usta panu koledze, 
te  „na rachunek obozu legionowo, 
peowiackiego rządzi zakonspiro­
wana mafia".
WYBORY DO SAMORZĄDÓW 

6 MIAST.
Następnie omawiany by? wtito 

sek Rządu o odroczeniu wyborów 
w Lodzi i Poznaniu w tym celu, 
żeby mogły być one przeprowa 
dzone na zasadach zawartych w 
nowym projekcie ustawy.

Pos. Kopeć wypowiada się p m  
ciw wnioskowi, zaznaczając: „Ma 
my w Polsce takie zjawiska, ze 
M inister Sprawiedliwości wystę 
puje z projektem o zniesienie są 
dów przysięgłych w chwili, gdy 
przed ławą przysięgłych stoi o- 
skarżony, co do którego w kraju 
powstało duże poruszenie. A te ­
raz mamy projekt ustawy d la  pew 
nej kwestii, dotyczącej dwuch 
m iast".

Mówca sądzi, że sytuacja Pol- 
ski niczym się nie osłabi, jeżen 
odbędą się wybory w tych dwuch 
miastach na podstawie ordynacji 
dotychczasowej. A plus będzie w 
opinii publicznej taki, że my nie 
jesteśmy tu po to, ażeby reguło 
wać rzeczy specjalnie dla usuw a­
nia trudności administracyjnych 
lecz mamy tworzyć praw o z p ms 
tu widzenia normalnego bytu Pań­
stwa.

Pos, Sommerstein przeciwsta 
wia się przedłużeniu okresu u- 
rzędowania komisarzy w samorzą 
dzic terytorialnym. Projekt or­
dynacji wyborczej dla 8 wielkich 
m iast wprowadza dawno zarzu­
cony systerp kurialny, co jeot 
krzywdzące dla ludności. Źydow 
skłe Koło Parlam entarne gloso 
wać będzie przeciwko p ro jek tów .

Przegląd prasy
ROCZNICA.

Bratni nasz „Dziennik Ludowy" 
obchodzi pierwszą rocznicę swego 
powstania. W  środę wydaje nu­
mer -  monstre (30 stronic) z ilu­
stracjami, jako nume rocznicowy.

Przesy'am y uściski dłoni i ży­
czymy powodzenia.

BEZ DOGMATU.
Klerykalny „Głos Narodu" jest 

poniekąd za zmianą ordynacji wy­
borczej, ale z wieloma, z bardzo

zagraża twemu zdrowiu. Do zwalczania gortjrzki przy grypie i 
przeziębieniu nadaj a  się dzięki swemu składow i chem icz­
nemu. tabletki Togal.klóre sq dobrym środkiem przeciwgo­
rączkowym i przeciwbólowym. Gdy więc poczujesz pierwsze 
areszcze,nie zwlekaj ani chwili zażyj natychm iast Togal. J g

if
Problem Austrii jest dziś próbie- i sacją'* (wyrównaniem ) w Hiszpa- 

mem najważniejszym w Europie nil.

zastrzeżeniami. Krótko 
„dogm atu" w  tej dzie-

Mówi się i pisze się o nim najw ię­
cej.

Czy Hitler tworzy już wielkie 
niemieckie imperium? Czy realizu­
je się plan „M itteleuropy"? (Eu­
ropy środkow ej). Czy Austria jaz 
się giajchszaltuje? Czy Mussolini 
już rezygnuje ze swych wielkich 
wpływów w Austrii (bo bez Hitle­
ra położenie Jego jest trudne, sko­
ro jest zaangażow any w Hiszpanii 
i na wybrzeżach morza śródziem ­
nego)?

Takie pytanie staw ia Europa. 
Odpowiedzi są mniej i bardziej 
powściągliwe.

Bratni „Populaire" z 17 b. nu 
próbuje trochę powstrzym ać falę 
pesymizmu. Oświadcza, że słowa 
„wszystko stracone!" są na razie 
przesadne. Ma nadzieję, że wpły 
w y Anglii i Francji jednak się uwi­
docznią. Naturalnie, dodaje, o- 
becnłe sytuacja jest trudniejsza, 
niż była przed kilku dniami. Dziś 
„Trzecia Rzesza* zajmuje w W ie­
dniu pozycje, które pozwolą jej na 
przeróżniejsze MANEWRY, SZAN 
TA2E I INTERWENCJE. Ale... 
zwycięstwo jeszcze nie jest osta­
teczne. Jeszcze przed Austrią sze­
reg etapów. Tylko Anglia i Frań- 
cja powinny dobrze sobie uprzy­
tomnić, o  co właściwie chodził

Głos tow. Lerroujc jest głosem 
optymisty. Inne paryskie pisma 
wskazują na to, żc hitteryzacja 
Austrii odcina Europę środkową i 
wschodnią od demokracyj zacho- 
"-■u. Zwiększa groźbę W  STRO- 
NIJ CZECHOSŁOWACJI. Ułatwi 
rozczłonkowanie M. Er.tenty i prze 
ciągnięcie W ęgier i Jugosławii do 
bloku faszystowskiego. A nawet— 
zdobycie Rumunii z jej naftą. Pe- 
htinax pisze, że Hitlerowi chodzi 
o stworzenie BLOKU TAK SILNE­
GO. by mógł wziąć na siebie RY­
ZYKO WOJfNY w każdej sy tua­
cji..! Niech Anglia 1 Francja będa 
newne, dodaje Pertinax, że ten 
blok na długo nie zostawi ich w 
spokoju!

Paryskie „Post. Nowostt" wska- 
ruią na to, że obecny krok w Au­
strii by! potrzebny także poto. by 
usunąć złe wrażenie, jakie zrobi’ 
konflikt Hitlera z armią. N atural, 
nie w  gabinecie austriackim bę­
dzie jeszcze trw ała walka. Ale 
prasa  niemiecka cynicznie ośw iad­
cza, że pierw szy gabinet hitlerow 
ski też nie był czvsto hitlreow- 
skim. W  każdvm razie — kończv 
dziennik Miłakowa — na razie 
W łochy sa odsunięte od Austrii: 
zapewne zadow o’ą się „kompen-

in n t l  »łł męskich uzyska Pan. stosu- 
IUU |J jęc aparat Nr. 111. Nankwvij 
brosxwe wvsvłann bcapłatnlc. dyskret­
nie -Jnventns", Warszawa, Aleje Jero­
zolimskie 35. 169

Z innych paryskich gazet „Petit 
Parisien" uważa, te  wypadki w 
Austrii są konsekwencją 7 marca 
(zajęcie zdemilitaryzowanej strefy 
przez Niemców). „L‘Oeuvre“ po­
wiada, że biedny Schuschnigg pro. 
bował wzywać o pomoc — zw ró­
cił się do Włoch, do-Austrii, ale 
odpowiedzi nie otrzymał. „Action 
Francaise" ośw iadcza, że do W ie­
dnia wprowadzono hitlerowskiego 
„konia trojańskiego". A „Echo de 
Paris" i „Intrasigeant" przypom­
niały sobie (dopiero teraz!), że w 
Austrii istnieją jeszcze robotnicy, 
socjaliści.—

Co na to wszystko, rząd Francji? 
„Kurier Warszawski* donosi w de. 
peszy:

Nastawienie francuskich sfer ofi­
cjalnych wobec zagadnienia anstriac- 
kiego zdaje się Dobierać pewnej sta­
nowczości. Marcel Pays, publicysta, 
uchodzący za osobę póhłrzędową, pi­
ece w JExcelsiorze**, ii Francji nic 
wolno dopuścić do powstania 80-mU 
lionowego imperium niemieckiego i 
a* można oczekiwać z jej Mrony wy­
tężonej całej energii dla zapobieżenia 
temu. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że publicysta nie przestaje liczyć na 
Włochy i ich zainteresowanie Austrię.
Sytuacja więc powżana i trud­

na. M iędzynarodowy faszyzm 
„Faszintern"—stopniowo przygoto 
wujc sobie grunt do zasadniczych 
rozstrzygnięć.

Czytelnikom, znającym język 
francuski, polecamy niewielką 
książkę t. W ernera — „Faszyzm 8 
Socjalizm*, orientującą w całości 
zamiarów „Faszinternu" w Euro 
pie i na całym świeeic.

Przeżywamy moment dziejowj 
wielkiej wagi. Gromadzą się 
„przesłanki" dla wielkich detvzyj

C.

w

wieloma 
mówiąc,
dżinie nie uznaje:

Demokracja prawdziwa (?) nie 
TM itrięo dogmatu w dziedzinie or­
dynacji. Dogmaty takie wysuwają 
jedynie djktryr.y masońskiego i
czerwonego autoramentu, zaintere­
sowane d demagogicznym hipno­
tyzowaniu tłumu. Demokracja ka­
tolicka wysuwa na pierwszy pian 
dojrzałość moralną i odporność du. 
chorą; trzeba je zahezpuezyć.
Jak „zabezpieczyć" — wiadomo. 

Przy pomocy wszelakich ograni­
czeń antydemokratycznych.
DOBOSZYNSKI. „PATRIOTYCZ­

NA ŻANDARMERIA".
Endecka I ONR-owa prasa sza­

leje na tem at Doboszyńskiego. NŁ 
byto z nim się nie solidaryzuje... 
Ale co za ,.podniosły" ton, co za 
entuzjazm, co za niezwykły „styl"! 
Radzimy przeczytać reportaż w 
„Prosto z Mostu".

A lwowskie endeckie „Słowo 
Narodowe" gloryfikuje pomocni­
ków, sympatyków i przyjaciół Do­
boszyńskiego. Ach, powiada, 
wszak to poprostu „patriotyczna 
żandarm eria":

Młodzi działacze, zeznający w 
charakterze świadków, wnieśli w po 
aępną salę ządową powiew ideowo- 
ści. entuzjazmu i męskiej determi- 
nicji, Nic słyszano od nich bezsil­
nych narzekań, ale śmiałe oskarże­
nia. W sali sądowej prowadiili do­
lej rwo. akcję terenową., swą trud­
ną misję, swą zaciętą walkę. Z ich 
zeznań, jak i ze wspaniałych mów 
obrońców udzielała się słuchaczom 
świadomość, że w kraju działa, do.  
hrowt Ina, patriotyczna żandarme­
ria (!), tropiąca namiętnie wre 
gów narodu, broniąca Jego dusry. 
chroniąca wszelkie jego dobro, o- 
fiam a i odważna.
W idocznie pp. doboszyńczykom 

zwykła żandarm eria nie w ystar­
cza.

Inne pismo lwowskie (nie-endec 
kie) „Dziennik Polski" pisze o Do 
boszyńskim zgoła inaczej:

A ten megaloman, ten najbar­
dziej sprezentowany przedstawi­
ciel tych wszyetkich tvarcholskich 
aspiraoyj t. sw. obora narodowego, 
czyi w swym miotania zacietrzewio­
nym na sali sądowej nie przedsta­
wia? jaskrawego obrazu XVII-t© 
wieosnego szlachcica .  warchoła, 
który w imię zrsady: „Pan Bóg 
jest za wysoko, a  król za daleko", 
najeżdżał na sąsiadów z bronią w 
ręku i wymierzał sobie sprawiedli­
wość, gwałcąc i grabiąc?
Entuzjastyczny stosunek „naro­

dowców" do „metócly" Doboszyń- 
sk'ego zasługuje na baczną uw a­
gę-

KATOLICYZM 
CZY HITLERYZM?

,.Kttr. Poranny" w swym prze­
glądzie prasy w raca do zagadnie­
nia, którym zajmowaliśmy się już 
nieraz — jak pogodzić katolicyzm 
endecji z jej „nastawieniem " hitie* 
rofilsklm? W szak trzeba wybrać! 
W szak hitlerowcy coraz bardziej 
prześladują Kościół! W szak papież 
potępił hitleryzm i 

„Przegląd Katolicki" grzmi prze 
ciw „totalizmowi". A endecka

ODPOWIEDZ NA LICZNE ZAPYTANIA!
Przypora namy naszym Czytelni­

kom, że 26 b. m. nieodwołalnie koń­
czą tie bezpłatne dodatkowe dr.i de­
monstracji i  dobierania okularów 
naukowo opracowanych chroniących 
oczy przed szkodliwymi promienia­
mi, słynnych Filtorexów, — przez 
dyr. J. Rowińskiego g Paryża

ście w nowoczesnym Kabinecie opty­
cznym Instytutu Kredytowa 9. Szkła 
dwuogniskowe zastępują dwie pary 
okularów, jednocześnie służą wdał i 
zbliaka —- idealne do każdej pracy, 
nie denerwują ciągłym zdejmowa­
niem, zamianą, humorystycznym 
zsuwaniem n a  czole lab  koniec noea.

laką feećziemy mieli
oz a psgauei

Dość pogodnie, jednak ze stopniowym 
wyrosłem zachmurzenia, począwszy ou 
północy kraju. Nieco cieplej, dość sil 
ne wiatry półn-zach. 1 zachodnie, pod 
stawa chmur niokich ok. 200 m. wi 
dzialność dość dobra, jednak t  tenden 
cją do pogarszania się.

2 MARKA

„Myśl Narodowa" broni „tołatiż- 
mu“. Posłuchajmy uważnie:

Polski obit narodowy stoi na 
stanowisku totalizmu ideowego, ee- 
lcm jego jest katolickie państwo 
narodu polskiego. Idea narodowa 
i katolicka objąć muszą wszystkie 
dziedziny życia zbiorowego. 
WYRAŹNIE! „Sto! na stanowis­

ku totalizmu Ideowego". Nie ma 
więc żadnych wątpliwości.

Na to „Kurier Poranny": 
Zestawienie obu tych głosów, z 

których Jeden wyraża miarodajną 
opinię afer katolickich, drugi sań 
róvnie miarodajną opinię Stron, 
nictwa Narodowego I —- że tak 
powiemy — przedstawicieli jego 
głównego ośrodka ideowo .  inte­
lektualnego, wykazuje zasadniczą 
i gruntowną sprzeczność obu po­
glądów.
Naturalnie, ta  sprzeczność nie 

przeszkadza endekom zapewniać, 
że są partią „katolicką". W rze­
czywistości wolą — hitleryzm...

PRZEWRÓT W RUMUNII.
W  „Zaczynie" znajdujemy bar­

dzo ciekawą analizę ostatnich
wypadków w Rumunii. Dlaczego 
upadł rząd Gogi? Korespondent 
„Zaczynu* ośw iadcza kategorycz­
nie, że n:e z powodu interwencji 
Francji i Anglii, a także nie 2 po­
wodu „presji żydowskiej" (jak pi­
szą endecy;, lecz z powodu ch»o* 
su, w który kraj pogrążył hitłero- 
mański rząd. ,

Rozpoczęły się w całym kraju 
rozruchy, dochodzące do systema­
tycznych walk Żelaznej Gwardii e 
policji, zmieszaną razem z posił­
kującymi „niebieskimi koszulami" 
Gogs-Cuzy, a potem nawet z woj­
skiem, walk. wykazuiących do kil­
kudziesięciu zabitych i rannych 
przy poszczególnych starciach. Na 
turalnym rzeczy porządkiem prey- 
łącyły tlę do tego rozruchy stu- 
dsne'cie, z którymi za gabinetu Ta- 
tarescu rząd rumuński w tak aner* 
giczny sposób dał sobie radę, przy. 
wracając spokój na uniwersytetach 
silą represyjnych zarządzeń.
A następn-e rząd Oogt zaczął 

gwałtownie upartyjniać administni 
cję:

Trudności powyższe zostały pod­
niesione do kwadratu i rozciągnię­
te na cały kraj prze* radykalne 
pr wprowadzenie „nacjotmlizncji" 
całej administracji. Wszystkich 
przeszło 70 prefektów zastąpiono 
palitykami, czy agitatorami partii 
Goga-Coza. Prefekci A, oczywiś­
cie nie mający pojęcia o admini­
stracji, przede wszystkim zajęli się 
organizowaniem partyjnych bojó­
wek.
Bardzo to wszystko ciekawe I 

pouczające. Otwiera pewne pers­
pektywy na *0, Jak w Polsce w y­
glądałyby stosunki w razie zwy­
cięstwa endeków. Wszak program 
Gogi był przywitany przez naszych 
endeków entuzjastycznie. Do dziś 
dnia „W. Dziennik Narodowy" ja ­
koś nie może rozstać się z Gogą, 
wciąż o nim pisze. Proces Dobo­
szyńskiego i krótki okres rządów 
Gogi dają nam dobre pojęcie o  
programie i taktyce endecji.

K. C/.

STOSUJ* Sl|.
,*ko acsuiuiące ŻOŁĄDEK. 
w s z y  c i e r p i e n i a c h  WĄTROBY. 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI. 
u ś m ie r z a j ą c e  HEMOROIDY

•  PR Z Y  S K Ł O N N O Ś C IA C H  
• O  OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
Skorkiem PRZECZYSZCZAJĄCYM.

■tVCIR PtiUŁRI NA NM.

ZARZAD 
WARSZAWSKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
oełas» dla członków Spółdzielni przydział nartępujących młemksń W 

Osiedlu W. S. M. na Żoliborzu:Osiedlu

1) nowYJwybudowanych w IX kol.,
2) tych, które zwolnią dotychcza­

sowi lokatorzy, po przeprowadzeniu 
się do IX kol.

Mieszkania w IX kol., wybudowa­
ne przy pomocy taniego kredytu To­
warzystwa Osiedli Robotniczych i 
zgodnie r. warunkami kredytowania, 
mogą być oddane do użytku wyłącz­
nie robot likom zatrudnionym w cha­
rakterze pracowników najemnych 
których zarobek miesięczny nie prze 
krucza 250 zŁ

Przydział i wybór odbędzie się na 
'•mrunkach, przewidzianych w regu­
laminie pr ydzialu mieszkań w do­
mach Spółdzielni.

Zgłoszenia od członków Spółdziel­
ni na podane wyżej mieszkania PrtVJ 
muje w dniach od 23 lutego do 4 -go 
marca r. b. biuro Spółdzielni na Żo­
liborzu przy ui. Krasińskiego Nr. Ib 
codziennie w godzinach od 9 do id, 
a ponadto w poniedziałki, f̂ody > 
piątki od godz. 17-19 . Przy składa, 
niu zgłoszenia obowiązuje oplata 5 zł. 
na Fundusz Społeczno - Wychowaw­
czy.

Zgodnie z obowiązującymi regula­
minami, szanse uzyskani* mieszkań 
w IX kol, mają praed# iw»y*lnm

członkowie, którzy przeć 
kre3 czasu należą do Spółdzielni. N a ­
tomiast wszyscy nowi członkowie mo- 
gą liczyć na otrzymanie miossfcafi 
w innych koloniach. , .

Zarząd Spółdzielni przewiduje po­
nadto. że o mieszkania zwolnione W 
dawnych koloniach przez lokatorów* 
którzy przeprowadzą się do IX kol„ 
będą mogły ubiegać się te osoby, któ­
re niezwłocznie złożą deklarację o s* 
pisanie do Spółdzielni i zostaną przy 
jęte na członków przez Radę Nad* 
zoresą.

Przy przyjęciu do Spółdziehri po-
aiadają pierwszeństwo członkowi* 
związków zawodowych.

Niektóre związki zawodowe, będą­
ce c don kami W. S. M., zawairły 
Spółdzielną umowy wzajemności n* 
zasadzie których członkowie tyeh 
związków korzystają z daleko idą­
cych ulg przy opłacie udziału i wkła­
du mieszkaniowego.

Szczegółowe informacje co do wa­
runków przydziału znajdą członkowi* 
w numerze lutowym pisma SpółćińeŁ 
ni -życie W. S. M.‘\  a wszystkie 
inne osoby w Biurze Spółdzielni na 
żoUlwrza przy ot. Krasińskiego 
t*L 12-62-18.
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C zytelnikom  naszym  
At jest ogólna charak terystyka 
pro jek tów  ustaw  wniesionych 
p rzez rząd do Sejmu* w spraw ie 
u stro ju  sam orządu m. Warsza* 
wy oraz ordynacji w yborczej do 
sam orządów  6-ciu najw iększych 
m iast, zuane są również motywy 
negatyw nego stanow iska, jak ie  
W stosunku do tych projektów  
zajęły P . P . S. i  klasowe Związki 
Zawodowo.

O becnie, skoro p ro jek ty  te  sta­
ły  się przedm iotem  obrad  ciał 
U staw od aw czych , pragniem y za­
poznać z n im i naszych czytelni' 
ków obszerniej.

ORDYNACJA WYBORCZA. 
P ro je k t przew iduje wybory  ̂w 

3-cb odrębnych zespołach, k tóre  
możemy nazywać „ku riam i", po­
sługując się term inem  z dawnych 
systemów wyborczych, często sto 
sowanych przed w ojną, a usilnie 
zwalczanych z punk tu  w idzenia 
zasad dem okratycznych.

W l.gzej k u rii wybiera ogól ©• 
byw ateli danego m iasta. Ilość ra­
dnych, w ybranych tą  drogą, wy­
nosi około 60% wszystkich rad ­
nych, dokładnie zaś: w W arsza­
wie — 60 na ogólną ilość 100 rad­
nych, w Łodzi — 50 na 84, w K ra­
kow ie, Lwowie i  Poznaniu  —  46 
n a  76, wreszcie w W dnie 40 na  o- 
gólną ilość radnych 70.

W ybory w te j k u rii odbyw ają 
się analogicznie, ja k  według sy­
stem u, wprowadzonego przez u- 
stawę z 1933 r. Są więc one rów­
ne, ta jne, bezpośrednio, p ropor­
c jonalne i powszechne, z tym  je- 
dnak , że powszechność pozostaje 
znacznie ograniczona wskutek 
zbyt wysokiego cenzusu w ieku.

Z am iast 21 la t, uważanych 
przez nas, jako cenzus właściwy 
dla czynnego praw a wyborczego
 p ro jek t przew iduje 24 L ua-
m iast zaś 25 L dla praw a bierne' 
go —- 30 L

W ybory, jak  i  w edług ustawy 
* 1933 r. m ają  się odbywać we
djug okręgów, na k tóre władze 
adm inistracy jne dzielą m iasto, 
wyznaczając dla każdego z okrę­
gów ilość m andatów , odpow iada­
jącą ilości mieszkańców. Pozosta­
wia się w dalszym ciągu otw arte 
pole dla nieszczęsnej ^geometrii 
w yborczej", k tó re j zwłaszcza k la­
sa robotnicza może się obawiać, 
gdyż taka „geom etria" umożliwia 
parcelow anie dzielnie robotni­
czych i w łączanie ich części do 
dzielnic o charak terze mieszczań­
skim , prze* co szanse wyborcze 
przedstaw icielstw a robotniczego 
byłyby znacznie osłabione.

W każdym  okręgu winny być 
sgłaszane odrębne listy, na któ­
rych  w inna być liczba kandyda 
tów nie m niejsza od podw ójnej 
a nie większa od p o tró jn e j ilości 
m andatów , p rzypadającej na da 
»y okręg.

K ażda listę kandydatów  po 
w inna być podpisana przez co 
n a jm n ie j: w W arszawie i Łojlz 
—  300, w innych zaś m iastach 200 
wyborców danego okręgu. K an  
dydow ać m ożna ty lko w jednym  
©kręgu i tylko z jed n e j listy. Wy­
borca w ypisuje na karcie gloso 
Wania num er lub  nazwę listy ©■ 
raz  nazwiska kandydatów  z te j 
sam ej listy, na k tó rą  głosuje w 
ilości rów nej liczbie m andatów  
P rzypadających na dany okręg.

P odział m andatów  pomiędzy 
poszczególne lieły dokonywany 
jest systemem de H ondta. 0  p ie r­
wszeństwie i kolejności wyboru 
kandydatów  z danej listy decy 
du je  ko lejna względna większość 
głosów, k tó ra  na n ie  padła 
Z m ianą na lepsze w stosunku do 
ttótawy i  J 9 3 3  jest to, że nie mo 

na jednego kandydata oddać 
więcej, niż jeden głos. Zabezpie1 

to przynajm nie j, iż o wybo 
rze, kandydatów  z danej listy de 
cyouje większość z pośród glosu­
jąc} ch na n ią  wyborców.

*  *#
Reszta m andatów  radzieckich 

n .e  przydzielona powyżej omó 
w ionej kurii ogólnej, w połowie 
p rzypada k u rii « b  i stow arzy­
szeń ^nieruchomości (łącznie), w 
połow ie zaś k u rii związków pra­
cowniczych. K ażda więc z tyeb 
dwóch k u rii w ybiera rad n y ch : w 

•W arszawie —  20, Łodzi —  17, w 
Krakowie, Lwowie, P oznan iu  i 
J e d n ie  —  I Ł

Dla każdej z izb i  dla stowa­
rzyszeń, w których odbyw ają się 
wybory w 2-ej kurii, ustaw-a u- 
stała ilość m an -atów, a m ianow i­
cie dla izby : adw okackiej i nota­
ria lnej (łącznie) -— 2 m andaty ; 
lekarsk ie j - r  2, inżynierskiej, ap 
lekarsk iej i lek.-dentyałyczne, po 
1 m andacie, przemysł.-handL — 
w W arszawie 7 m andatów , w Ło­
dzi —  5, w pozostałych m iastach 
po 4 ; rzem ieślniczej —  w W ar­
szawie —  4, Łodzi — 3, w pozo­
stałych m iastach po 2. Oprócz te­
go w te j sam ej k u rii otrzym ują 
stowarzyszenia właścicieli n ie ru ­
chomości łącznie po 2 m andaty 
w danym  m ieście. K ażda z wy­
m ienionych izb zgłasza po jednej 
liście kandydatów , wszystkie st< 
warzyszenia właścicieli n ierucho­
mości w danym  mieście zgłasza­
ją  jedną  w spólną listę. Listy u- 
kładane są i zgłaszane przez rady 
lub zarządy izb, lub  stowarzy­
szeń.

Liczba kandydatów  na  każdej 
iście nie może być m niejsza, niż 

podw ójna ilość m andatów , prz- 
padająca na daną izbę lub  na 
stowarzyszenia w łaścicieli n ieru ­
chomości.

Na poszczególne listy głosują 
osoby posiadające ogólne praw o 
wyborcze w danym  mieście, oraz 
praw o w ybierania do danej izby 
u b  też będące członkam i stowa­
rzyszenia właścicieli nieruchom o­
ści.

K ażdy m oże oddać ty lko tyle 
głosów, ile m andatów  przypada 
na daną izbę lub na stowarzyszę
nia. O pierwszeństw ie i kolejno­
ści w yboru kandydatów  na danej 
iście decyduje kolejna względna 

większość głosów, k tó ra  na nich 
padła.

ilości wyborców w poszczegól­
nych kuriach, czy nawet ich skła­
dowych częściach.

Obliczono, że w Warszawie na 
1-go radnego wypada: w l-szej 
kurii powszeohnej 10.000 wybor­
ców, w izbie przem.-handlowej — 
4.000, w stowarz. właścicieli nie 
ruchomości — 2.000, w izbie ad­
wokackiej — 1.000.

Trudno jest przewidzieć, jaka 
liczba wyborców będzie w k u n i 
związków zawodowych, jakie z 
nich zostaną uznane za podpada 
jące pod przepisy ustawy, jak bę 
dzje oceniana rejestracja ich 
członków. O wszystkim tym mają 
decydować władze administracyj­
ne. Pole dla dowolności ogrom­
ne I

U źródeł potęgi gospodarczej kraju

*

W  3-ej wreszcie k u rii wybiera 
ją  członkowie związków j stówa 
rzyszeń zawodowych, k tóre , jak 
mówi p ro jek t ustawy, „działajs 
w in teresie ekonom icznym  i kul­
tu ralnym  pracow ników  fizycz­
nych. lub  umysłowych oraz obję­
te są przepisam i o pracowniczych 
związkach zawodowych lub o sto 
warzyszeniach".

Praw o głosowania m ają  człon­
kowie wszystkich tak  określonych 
organizacji zawodowych, o ile 
m ają ogólne praV o wyborcze w 
danym  mieście, nie wszystkie je' 
dnak te  organizacje m ają  praw o 
zgłaszania list. D la ustalenia tego 
prawa liczbę członków każdej or­
ganizacji upraw nionych do gło 
sowania dzieli się ko lejno  przez 
1, 2, 3, i t. d„ a z tak  o trzym a­
nych kolejno najw iększych ilo 
razów ustawia się szereg, ze 
rający tyle liczb, ile m andatów 
przypada na wszystkie organiza 
cje zawodowe łącznie. Listę mo­
że zgłaszać tylko ta organizacja 
k tórej liczba członków, upraw- 
nionych do głosowania, jest nie 
m niejsza, niż najm niejszy iloraz 
w tym szeregu. Liezba kandyda 
tów na liście pow inna być równa 
podw ójnej ilości m andatów  przy 
padającej na wszystkie organiza 
cje zawodowe łącznie, a więc np 
w W arszawie na liście winno być 
40 kandydatów . O rganizacje mo 
gą się łączyć dla wystawienia 
wspólnej liaty,

Głosować m ożna tylko na kan 
dydatów jedne j listy w ilości rów- 
nej liczbie m andatów , przypada 
jącej na wszystkie organizacje 
zawodowe łącznie. Podział man 
datów pom iędzy listy następuje 
według systemu de H ondta, o ko 
lejności *a® w yboru decyduje 
względna większość głosów, któ 
ra padła na kandydatów  danej 
listy.

Założeniem systemu wyborcze­
go jest, jak  widać, stworzenie z 
góry w radach miejskich przed­
stawicielstwa interesów gospodar­
czych, a nawet korporacyjnych.

Jeśli autorstwo czy inspiracja 
tego projektu wychodzi z obozu, 
który głosi dziś jedność narodo­
wą i nadrzędność interesów ogó­
łu nad interesami partykularny­
mi, to trudno o bardziej rażącą 
sprzeczność z tymi hasłami. In te­
res kamieniczników, dentystów 
czy aptekarzy, jest aż tak ważny, 
że muszą mieć w radzie miejskiej 
odrębne przedstawicielstwo. My, 
patrząc realnie na życie, wiemy, 
że w radach miejskich tworzą się 

będą się tworzyły przedstawi­
cielstwa interesów gospodarczych 

społecznych.
Ale musi się to dokonywać dro­

gą dobrowolnego łączenia się rad­
nych reprezentujących te same 
interesy i poglądy.

O sile zaś reprezentowanych 
interesów musi zdecydować nic 
z góry narzucony podział na ku­
rie. ale sa m o  sp o łe c ze ń s tw o  w  
p ra w d z iw ie  w o ln y c h  i  ró w n y c h  
w y b o ra c h , B. Z.

V

Spośród instytucyj oszczęd 
nościowych w Polsce na czoło 
w ysuw a się pod każdym  wzglę 
dem Pocztow a K asa O szczęd­
ności. Tysiącem  kanałów  p ły ­
n ą  do niej m ilionowe kapitały  
z różnych dzielnic kraju , z róz 
nych sfer społeczeństw a. Mie 
sięcznie przypływ a do tej tn 
stytucji przeciętn ie  około li) 
milionów zł. K apitały  te , sk ła ­
dające się z milionów drobnych 
wikladów oszczędnościow ym i, 
przeobrażają się w tej insty tu  
cji w kredyty . Pow ierzone jej 
kapitały  w racają  do życia go 
spodarczego w formie kredy  
tów, zaspokajając nimi po trze  
by kredytow e w arszta tów  pra 
cy. Nie ma dziedziny życia go 
spodarczego, k tó rab y  posred 
nio czy bezpośrednio nie korzy­
sta ła  z tych  kapitałów . RoinA  
rozbudowuje przy  ich pomocy 
swe gospodarstw o rolne, roz­
szerza zabudow ania, nabywa 
inw entarz żywy, zaopatru je się 
w m aszyny rolnicze, rozszerza 
drogą m elioracji obszar swych 
gruntów  upraw nych, podnosi 
ich jakość. K ap ita ły  tej insty 
tucji zasilają w wysokim  stop 
niu w szelkiego rodzaju  budów 
nictw o; jeśli się zaś uwzględni, 
że budow nictw o jest tą  gałę 
zią przem ysłu, k tó re j pomyśl 
ny  rozwój daje się odczuć od 
razu  w w ielu innych gałęziacn 
przem ysłu, jak np. w przem y­
śle drzewnym , hutniczym , m a­
szynowym i e lek tro tech n icz­
nym, zrozum iałą się staje celo­
wość finansow ania tej dziedzi­
ny inwestycyj, k tó ra  daje przed 
siębiorstw om  budow lanym  i 
przem ysłom  zw iązanym  z bu­
downictwem  ren tow ną p racę  
a licznym rzeszom  robotniczym  
zatrudnienie. Z kap ita łów  ty c i

Maty felieton
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korzysta ją  w  dużym stopniu 
rów nież m iasta, gminy i po 
w iaty, k tó re  budują z poźyczo 
nych w PKO pieniędzy e lek ­
trow nie .gazownie, wodociągi 
kanaiizacje, rzeźnie, naw ierz­
chnie dróg itd. T ą  drogą m sty 
tucja ta  w pyw a w ydatnie na 
podniesienie higieny i zdrowo) 
ności naszych m iast, przy czy 
nia się do zm echanizow ania 
p racy  naszych w arsztatów  rze 
m ieślniczych, k tó re  mogą uzy- 
wCć p rądu  elektrycznego czy 
też gazu jako siły napędów z\
Z kapitałów  nagrom adzonych 
w tej insty tucji w ybudow ana 
zosta ła  pow ażna ilość dróg, mo 
stów , to rów  kolejowych. D zię­
ki tym  kapitałom  zdołano prze 
prow adzić na znacznych odcm 
kach  regulację rzek. Tą drogą 
PKO przyczynia się do obniże­
nia kosztów  przew ozu to w a­
rów, a tym  sam ym  do w y d a t­
nego po tan ien ia  kosztów  pro  
dukcji, w konsekw encji zaś do 
zw iększenia dochodow ości na 
szego ro ln ictw a i innych w ar 
sztatów  pracy. T rzeba przy 
tym pam iętać, te  k redy t udzie 
lany ze środków  nagrom adzo 
nych w tej insty tucji jest daie- 
ko tańszy niż k red y t udzielany 
z innych źródeł.

N asilenie akcji k redytow ej 
PKO odźw ierciadla najw ierniej 
olbrzym ia sum a 984 miln. zł. 
k red y tu  przez nią udzielone­
go. K redytów  tych udziela ona 
w ten  sposób, że nabyw a p a ­
p iery  w artościow e innych m- 
stytucyj kredytow ych, k tó re  
dzięki tym  kap itałom  udzieia 
ją k redy tów  bezpośrednich. Iz 
stytucjam i tym i są: Bank Gos 
ped a rsiw a K rajowego, P a ń ­
stw ow y B ank Rolny, Tow, Kre 
dytow e Ziem skie, Tow. K redy

tow e M iejskie, banki kom unal­
ne i hipoteczne, Tow. K redytu  
Przem ysłu  Polskiego. Są to in­
sty tucje, k tó re  udzielają k redy ­
tów w yłącznie długoterm ino­
wych. Udziela ona k red y tu  d łu ­
goterm inow ego, k tó ry  najlepiej 
nadaje się do finansow ania 
wszelkiego rodzaju inwestycyj. 
T ak i sam ch a rak te r  posiadają 
k redy ty  udzielane drogą zaku- * 
pu pożyczek państw ow ych, 
wpływy bowiem  z tych  p ap ie­
rów zostały  przeznaczone w 
znakom itej części na finansow a- ■ 
nie ruchu inw estycyjnego w Pol 
see, a ty lko  nieznaczna ich 
część przeznaczona została  na 
cele skarbow e. W  podziale na 
poszczególne dziedziny życia 
gospodarczego k redy ty  długo­
term inow e tej instytucji roz­
kładają się następująco: 29,4% 
p rzypada na k red y ty  dla sam o -' 
rządów, 26,7 % na k red y ty  rol­
nicze, 22,9% na inw estycje ko ­
m unikacyjne, a 8,3% na inne 
inw estycje gospodarcze. Ten 
osta tn i odsetek  nie obejmuje 
b iletów  skarbow ych, w których  
PKO. lokuje swe płynne re ze r­
wy na k ró tk ie  term iny.

Cyfry te  oddają najw ierniej 
sposoby gospodarow ania nagro­
madzonym i kapitałam i. PKO* 
gospodaruje nimi w ten  sposób, 
by — zapew niając z jednej s tro ­
ny m aksimum pew ności złożo­
nych przez około 3 mdionów 
w kładców  kapitałów  — za tru d ­
nić te  kap ita ły  z korzyścią me 
tylko dla poszczególnych jed­
nostek  i ich w arszta tów  pracy , 
lecz również, a raczej p rzede 
wszystkim , z korzyścią dla ca ­
łokszta łtu  po trzeb  34-miliono- 
wego narodu.

A . B r.

GILZY Z BIBUŁKI GASNĄCEJ

A modląc się. nie bądźcie wię- 
lomówni, jako poganie; albo-' 
m am  oni mniemają, że dla swo­
je j wielomównośd wysłuchani 
będą. ,, ..

(Ew. św. Mateusza).

Istotni*,, podczas pieryjsZej' sesji 
obecnego S e jm u  m ówili nieco po nad  
miarę, ale było znośnie. S łuchający  
pocieszali się, że to  początek... że są 
jako lu fc ie  „w ygłodzeni“ i że gdy zą 
spokoją p ierw szy głód kraso m ów st. 
•va, to uspokoją się. Ten i ów w?po-  
m innl o now ej miotle...

Tym czasem  przyszła  sesja  druga, 
a fala krasom ów stw a w brew oczeki­
waniom  nie opadała, a przeciwnie, 
podniosła stę.

Jeszcze pocieszano się, że skoro 
z bralcu słuchaczów nie mogą  s lf  wy  
w n ę trzy i  „w  terenie'*, to m uszą to 
c zyn ii w  Se jm ie  i  że koniea końców

Akcja bojkotu Japonii

K ardynalną wadą tego pro jek  
tu jest zupełne unicestw ienie rów 
ności prawa wyborczego. Zacho 
wana ona została w l-szej kurii 
nie istnieje jednak  w systemie o- 
gólnym. N iektórzy z wyborców 
mogą kilka głosów, gdy in
ni tylko jeden.

Np. adw okat, który  już oddał 
swój głos w ku rii l-szej, oddaje 
go w 2-ej. jako członek izby ad­
w okackiej, może nadto  jako  peł­
nom ocnik przedsiębiorstw  o dda­
wać głosy w izhach przemysłowo- 
handlow ej lub  rzem ieślniczej. P lu 
ralność nie m a żadnego ograni­
czenia. Jaskraw o niespraw iedli­
wym jest stosunek m andatów  do

12-go i 13-go b. m. obradowała 
w Londynie konferencja między­
narodowa celem zorganizowania 
bojkotu towarów japońskich przez 
konsumentów.

Konferencję zwołały Międzyn, 
Stowarzyszenie Pokoju i Stowarzy 
szenia Przyjaciół Ligi Narodów. 
Wzięły w niej udział delegacje z 
21 państw i 25 organizacji między 
narodowych, m. in. Powszechny 
Związek Kooperatyw-, związki za­
wodowe Francji, Szwecji, Norwe­
gii, wielu działaczy politycznych i 
t d. Ilość delegatów wynosiła zgó 
rą 800. Z pośród bardziej znanych 
osobistości byli obecni: Jouhaux, 
Perrin, Rollin, Noel - Baker, May, 
Morrison, Wellington - Koo i in 
Nadeszła depesza od gen. Chiang- 
Kai-Szeka,

Konferencja odbywała się pod 
hasłem jx>mocy dla Chin i „odma­
wiamy udziału w zbrodni japoń­
skiej". U dzia ł  ten, p rz e w a ż n ie  nie-
świadomy, polega na tym, że, ku­
pując towary japońskie, pomaga­
my Japonii prowadzić wojnę 
Stwierdzono, że Japonia, z wyjąt­
kiem stali, wszystkie inne składni­
ki i surowee, niezbędne do prow a­
dzenia wojny, sprowadzą zzew. 
nątrz, a mając mało dewiz, musi 
się starać o jaknajwiększy eksport.

May, prezes,Międzyn. Z w. Koo-

peratystów, apelował do bojkotu 
zarówno importu jak esportu ja ­
pońskiego i do solidarnej akcji 
wszystkich kooperatyw.

Mówiono o sporządzeniu „czar­
nej listy" towarów japońskich, po- j pi8Sff’ :Ui pi'zomfcvvth, 
(Ulegających bojkotowi (m. in. za aKi ołówka.

P o w ó d ź
gejżery  kraenom óiestwa przestaną  
tryslcać. 

t  to  wyrachowanie zawiodło.
W  trzeciej aesńi w zburzone jo le  zer  

w ały w szys tk ie  tam y. Do jednego  
•budżetu zap isu je  się 57 mówcóu)! —  
To ju ż  nic je s t przybór, to  groźna  
POW ÓDŹ, to zalew , to potop. W zdłuż 
brzegów stoi lud i  przyg ląda  się, ja k  
rw ący potok niesie na  sw ym  spienio­
nym  grzbiecie em ery tu ry  i  tabor ko­
lejow y, gazyfikację  i  pacyfikację. 
U kraińców  i  Żydów, K 0 .  P . i C- O. 
P., re ftrm ę  . podatkow ą  » ordynację  
wyborczą, zam knięte drzwi, chłosty i 
skazanych starostów  

A żeb y  zbadać zjaw isko  powodzi 
elokwencji, ■ m usim y dotrzeć de jego  
źródła.

U dajem y się „w teren4*, ja k  to *•
becnie zw ykło  się mówić,

Ci w yborcy, k tórzy  we w rześniu r. 
1935 nie w ybierali, zachowują się 
m niej lub więeej spokojnie. Przew a­
żnie siedzą.

N iepokój przejaw ią  17% w ybor­
ców, k tó rzy  we w rześniu  1935 roku  
w ybierali.

—  t  ten ju ż  przem aw iał i  tam ­
ten przem aw iał, a nasz poseł nabrał 
wody do u st i  m ilczy, ja k  zak lę ty  —- 
powiadają. O innych  posłach gazety  

a o w m y m

_  /  żeby koniecznie pow iedział 
,A S P E K T "  —  dodaje jeden  z dele­
gacji.

—  A co to je s t tak iego t 
—  M y ni* w iem y, a pewnie i pan po­

seł nie wie, ale teraz każdy poseł ozy 
m inister musi dó m ow y wrzucić dw a  
— tr zy  razy  słowo „aspekt". Wtda-> 
assnia tak trzeba.

P ani poslowa pisze lis t do męża, to  
„powiat" domaga się, by m óuńł; że 
choć * góry wiedziała, ie  fajtłapet 
je s t  « nio wiele z  niego pociechy bę­
dzie w  tym  Sejm ie, ale nie wyobra­
żała sobie, żeby aż do tego stopnia, 
by W trzecim  roku nie zdobył się na  
odwagę przem awiania. W ięc oa je  
mu tydzień czasu. Albo przem ów ! —• 
albo niech się w ięeej ani w  powiecie, 
ani żonie na oczy nie pokazuje. A  
i  oh ęrrzemówi, to koniecznie niech ze 
S —  3 razy powie „aspekt*4, ,

N a  btedneno posła po przeczytan iu  
listu m ałżonki siódme p o ty  w ystępu ­
ją, po czym  powiada sobie, że nie 
Święci garnki lepią i nie same llP- 
m es'sn cry  przem aw iają . W reszcie u - 
eryniw szy znak krzyża  św iętego nad  
głową, zapisuje się do głosu.

Stąi i  powódi.
U L T IM U S.

komunikowano, że 90# jedwabiu 
przychodzi z Japonii!), o koniecz­
ności zmuszenia rządów do boj­
kotu, a zwłaszcza do wstrzymania 
wywozu broni i amunicji.

Anglicy uchwalili przeprowadzić 
głosowanie powszechne w sprawie 
bojkotu. Każdy wybowa, każdy 
pełnoletni obywatel otrzyma kart­
kę z zapytaniem: Chce pan wziąć 
udział w bojkocie towarów japoń­
skich?

Niebawem powstanie Komitet 
Bojkotowy z óddziałami w całym 
kraju, nawzór głośnej akcji z 
przed lat w sprawie Ligi Narodów, 
bezpieczeństwa powszechnego i 
rozbrojenia. W ówczas olbrzymia 
większość społeczeństwa wypo­
wiedziała się na rzecz Ligi i Pak­
tu, a udział w głosowaniu był bar­
dzo liczny.

Akcją głosowania kierują lau­
reat Nobla lord Cecil l pos. socja­
listyczny Noel „ Baker. I tym ra ­
zem wyborcy będą pytani o ich 
stosunek do Ligi i  bezpieczeństwa 
powszechnego.

Rada w  radę zbiorą się delegacja  
i  idzie do pani posłowej.

—  /  groblę zerwała w  naszym  pa­
lmecie i  m ostek zaw alił się tak , że 
trzeba  parę kilom etrów  nakładać; 4 
kom asacji grun tów  jeszcze nie prze, 
prow adzili ł dach w kościele przecie, 
ka. Insze poety mówią, upom inają się 
o sw ój powiat, a nasz ani słówkn je  
SSSC30 m e pisnął. K u p u jem y gazety, 
szukam y, a w szystko  nadarem nie.—  ̂
Inne posly są, a naszego nie ma. — • 
Pisali m y  do niego, ale nie usłuchał 
nas. Może żony usłucha. N iech pani 
napisze do naszego posła, a pani mę­
ża, ieb y  nareszcie przem ówił.

A K U S Z E R K A
z długą praktyką kliniczną 

Przyjmuje panie prayjozdne i m!*j- 
3cc.we: portly , zastrzyki bezb°iesne, 
raą^że , hańki, lampy, irrygacje j in. 

za&ągi,

PORADY BEZPŁATNI
WARSZAWA, t»L LESZNO 27 , 

I  sień na praw© II piętro, 
toL 12.15.70, goda, przyjęć 9-12, 5-8.

P Ó Ł  D AR K O M

Z powodu kryzytu oddaj, my 5 cen­
nych książek lylko za zł. 3.85. Oto onsr 
I)  ADWOKAT i  DORADCA DCtMO- 
WY. Wzor; odwołań podatkow ch,
skarg sądowych, podań do władz i urzę­
dów. Sprawy egzekucyjne, majątków.;, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadko­
we, wekslowe, kr*dytowe. wojskowe, 
•oałżeńskie. Wzory umów dzierżawnycn, 
ofert, podań o pracę i t. p. 2» NOWY1 
SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH. 
Wzory listów prywatnych, ołert. podań 
i t. p. 3) LEKARlf DOMOWY. Wielki
zbiór recept, przepisów a i różne cho­
roby i dolegliwości. 4) TANIA KUCH­
NIA NA CiężKIE CZASY. Setki cen. 
nyeb przepisów, 5) Dr. Ostrowski: 
„IDEALNY ŚRODEK / A ł \ )  CIĘGA­
MI A CIĄŻY". Z ilustracjami. Nowe wy­
danie 1937 roku 11 Cały komplel tyłku 
«ł. 3-85. Rłaci się przy odbiorze. Adre­
sujcie: Wydawnictwo „PERfEK T-
WATCH* D ł 85. Warszawa 1, ul. Ma­
riańska IW



Problem siły Z ideologii faszyzmu
Szereg zjawisk ostatniej do- 

głąbia przekonanie, k tóre żywili 
siny oddawna, Świat przeżywa 
tny oddawna. Świat przeżywa 
obecnie okres organizowania 
się sił. W ydarzenia, które sy­
pią się jakby z rogu obfitości, 
obok swego specjalnego, lokal­
nego znaczenia, k tóre każde z 
nich posiada, dadzą się niemal 
wszystkie sprowadzić do pew ­
nych akcyj przygotowawczych, 
związanych z gotującymi się 
wielkimi rozprawami.

W ojna hiszpańska posiada 
swe specjalne tło, decyduje ona 
o przyszłym obliczu tego kraju, 
ale równocześnie jest to akcja 
w stępna zbliżających się w iel­
kich rozstrzygnięć w skali euro 
pejskiej i światowej. Od wyni­
ku tej wojny zależy, czy pań- 

•stw om  faszystowskim uda się 
wi elicie demokracje zachodu 
spętać od południa. Nie trzeba 
dodawać, jak wielkie znaczenie 
m iałaby realizacja tych planów 
dla przyszłych rozpraw.

W Chinach toczy się nie ty l­
ko walka o wolność wielkiego 
narodu, ale decyduje się  rów­
nież spraw a czy spełnią się pla 
ay, mające na celu schwytanie 
pari^w a sowieckiego w  klesz­
cze od wschodu.

Zmiany, które się dokonywa­
ją w  krajach niemieckich są wa 
żnymi wydarzeniami same w so 
bie. Ale nas' interesują one 
przede wszystkim jako etapy 
przygotowawcze planów impe­
rialistycznych faszyzmu niemie­
ckiego. Jeżeli H itler podporząd 
kowuje sobie armię, to  usuwa 
on ostatnią przeszkodę w opa­
nowaniu wewnętrznym Nie­
miec. Jeżeli znosi resztki sa­
modzielności Gdańska i prze­
prowadza zupełne „zgleichszal- 
towanie" i zrównanie go z ustro 
jem i obyczajami współczes­
nych Niemiec, jest to nie tylko 
tragedia tego nieszczęśliwego 
miasta, ale stanowi to ważne 
posunięcie na drodze do konse­
kwentnej realizacji pewnego e- 
tapu planów hitlerowskich.

To samo można powiedzieć o 
•ostatnich wypadkach w Au­
strii. Można było łatw o przew i­
dzieć, że po Gdańsku przyjdzie 
kolej na Austrię. I istotnie o- 
becni rzadcy tego małego kraju 
skapitulowali przed Hitlerem i 
podporządkowali się jego poli­
tyce.

Z chwilą, kiedy Gdańsk i Au­
stria dostały się w  ręce Hitlera 
i stały się narzędziem jego akcji 
politycznej, i kiedy równocześ­
nie znikł ostatni czynnik oporu 
w ew nątrz Niemiec, należy uw a­
żać, że kończy się jeden okres, 
jeden odcinek drogi, wytyczo­
nej sobie przez faszyzm niemie­
cki. Można powiedzieć krótko, 
że H itler uzyskał to wszystko, 
co było możliwe w najpomyśl­
niejszych dla niego warunkach 
do uzyskania bez rozprawy wo­
jennej. W szystko dalsze wpro­
wadza go w bezpośredni kon­
flikt z interesami szeregu 
państw : Francji, Czechosłowa­
cji, Polski, I dlatego też mo­
m ent ten w  polityce hitlerow­
skiej uważać można za przeło­
mowy.

Jeżeli polityka ta nie stanie 
na miejscu, co jest całkowicie 
nieprawdopodobne, ale przystą 
pi do realizowania drugiego eta 
pu swych planów, co jest, rzecz 
jasna, do przewidzenia, świat 
wkroczy rychło w  okres wiel­
kich rozstrzygnięć. I dlatego też 
dotychczasowe sukcesy tej po­
lityki należy uważać również 
za konsolidację sił, dokonywaią 
cą się pod kątem  widzenia ak ­
cji wstępne, przygotowawczej 
do o rzys złych rozpraw.

W takiej sytuacji również i 
przed nami staje w całej rozcią 
głości zagadnienie siły. Zbli­
żają się czasy, kiedy i nam z pe 
wnością ciężkie próby nie zosta 
ną oszczędzone. I w  takim mo­
mencie dziejowym właśnie my, 
socjaliści polscy, formułujemy 
najdobitniej i najwyraźniej pro­
blem siły. Jest to  zgodne z na­
szą zasadniczą platform ą ideo­
wa i z całą naszą tradycją. Zaw­
sze reprezentowaliśm y ideę, że 
spraw a niepodległości to zagad­
nienie naszej własnej siły w e­
wnętrznej. I tę siłę tworzyliś­
m y zarówno w  sensie politycz­

nym, jak i w sensie fizycznym. 
Czyniliśmy to wtedy, gdy „roz­
sądni" patrioci uważali to za 
szaleństwo, gdy ich kanonem 
politycznym było przekonanie 
o polskiej bezsilności. I d late­
go też dziś, gdy lada chłystek 
uważa za stosowne i możliwe 
udzielać nam lekcji patriotyz-

my chcemy wydobyć siłę ze spo 
łeczeństwa.

Jesteśm y głęboko przekona­
ni, że najpotężniejsze źródła si­
ły tkwią W MASACH PRACU­
JĄCYCH. Naród ujarzmiony w 
karby totalizmu stw arza pozo­
ry jednolitej, brutalnej siły. Ale 
tej sile brak duszy, brak  mocy

mu, wzruszamy tylko ramiona- j wewnętrznej. M iędzy siłą pań- 
mi i czynimy swoje. Stawiamy stwa totalnego, a państw a demo
przed społeczeństwem polskim 
zagadnienie obronności. Stwier 
dzamy, że pokolenie obecne 
jest odpowiedzialne za obronę 
tych wartości, k tóre zostały zdo 
byte tak  wielkim wysiłkiem i 
tylu ofiarami. I dlatego leż 
przy całym zdecydowanym 
n&szym stosunku do obec­
nego systemu rządzenia, nie wa 
hamy się manifestować publicz­
nie naszego pozytywnego stano 
wiska wobec sprawy obrony 
kraju, jako sprawy polskich mas 
pracujących.

Ale problem siły to jest nie 
tylko zagadnienie fizycznej o- 
bronności. I tu wysuwa się za 
gadnienie, które wywołuje za­
sadniczą rozbieżność zdań. W 
zasadzie wszyscy uznają konie­
czność siły, stojącej na straży 
niepodległości. Różnimy się je­
dnak w pojmowaniu tej siły. 
Zwolennicy totalizmu w tej czy 
innej formie odmieniają we 
wszystkich przypadkach słowo: 
siła i propagują poprostu kult 
siły. My zaś odwołujemy się do 
żywych sil, tkwiących w społe­
czeństwie polskim. Różnica po­
lega na tym, ża totaliści widzą 
siłę w ujarzmieniu społeczeń­
stwa, że chcą stworzyć siłę nad 
społeczeństwem polskim, gdy

kratycznego zachodzi taka  róż­
nica, jak między tak  zw. „robo­
tem" a prawdziwym człowie­
kiem. Odebraliśmy wszak pou­
czającą lekcję historii, której 
nam za cenę naszego bezpie­
czeństwa i wolności, nie wolno 
zapomnieć. W iemy z jaką ła ­
twością upadła Polska przywile 
jów. Wiemy, że moment odro­
dzenia nadszedł dooiero w tedy 
gdy pow stał wielki, masowy 
ruch wyzwoleńczy m as pracu­
jących, k tóry podjął ideę niepo­
dległości. Państwo totalne to 
jest nowa forma naństwa przy­
wilejów, z wszvstkimi jego kon­
sekwencjami. Narazilibyśmy Pol 
skę na największe niebezpie­
czeństwo, gdvbvimv tej sile no- 
wierzyć chcieli jej obronę. Siła 
naństw a opartetfo na przymusie 
fizycznym to siła mechaniczna, 
siła społeczeństwa to  siła ży­
wiołowa. Biada narodowi, w  
którym siła ta została ujarzmio­
na i ubezwładniona.

W roku 1920 odwołaliśmy się 
do tej siły i to nas ocaliło Siła 
ta zadecvduie w  każdym mo- 
m ence, kiedy znów na porząd­
ku dziennvm stanie zagadnienie 
naszego bytu!

Teoria Machiavella w naszych czasach
Stary Machiavell, dyplom ata e 

poki O drodzenia, autor „Księcia1 
i „Rozw ażań" („D iscorsi") nad 
rzymskim historykiem Liwiuszem, 
staje się znów aktualny... Po poi- 
sku ukazała się wielka praca VA­
LERI U MARCU „Machiavelli" (wy 
danie spółki „Płom ień"), mająca 
przeważnie charakter biograficz­
ny — na tle epoki. Bardzo cieka­
wa książka, św ietnie w prow adza­
jąca .w bujne życie W łoch, zw ła­
szcza Florencji i Rzymu, 15 i 16 
stuleci. A po francusku wyszła 
praca Ludwika De Villefossa „M a­
chiavell et nous". Francuski au­
tor jest gorącym  wielbicielem Ma 
chiavella i — Mussoliniego. Dowo 
dzi (nie bez pewnej słuszności), 
że Mussolini — to dalszy ciąg Ma 
chiavella, że włoski faszyzm — to 
poprostu realizacja zadań M achia­
vella — w szak Mussolini w  jed­
nym ze swych artykułów składa

Mam ck

A. PRÓCHNIK.

ZAZYJ NATYCHMIASTmmmmm
„MOTOR"

Czy Polska uznała podbój Abisynii?
W  przemówieniu włoskiego mi­

nistra spraw  zagranicznych, hr. 
Ciano dn. 13 m aja ub. roku w par 
lamencie Polska nie była wymie­
niona w śród państw’, które uznały 
imperium abisyńskie i cesarski ty­
tuł króla włoskiego. Jednakowoż 
—  rzecz dziw na—  włoscy pisa­
rze polityczni uw ażają, że prze­
cież ze strony polskiej takie uzna- 
nie nastąpiło.

Obecnie z okazji zapow iedzia­
nej na marzec oficjalnej wizyty 
min. Becka w  Rzymie, doniósł 
rzymski korespondent „Tem ps" 
co następuje:

„Co do zagadnienia uznania 
„włoskiego imperium Abisynii" 
wiadomo, że Rząd w arszaw ski nie 
przywiązuje specjalnego znacze­
nia do formalnej strony tej sprawy 
i zupełnie się nie sprzeciwia no­
wemu tytułowi króla włoskiego. 
W grudniu 1936 przem aw iając w 
Sejmie, oświadczył p. Beck, że z 
punktu widzenia rządu w arszaw ­
skiego, spraw a abisyńska została 
uregulowana w dniu porzucenia 
sankpyj. Z tego powodu Rzym 
sądzi, że Polska uznała de iure 
(prawnie) włoską suwerenność na

b. imperium abisyń.

Zdhuwih
ŻOrĄDKOWE

»Q p rz yc z yn ę  powstawania róż. 
nych chorób, odbierają  apetyt, 
tworzq sta przemiana materii. 
Należy dbać o norm alne fun­
kcjonowanie io lqdka  i kiszek 
przez regularne wypróżnienie.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
D*a la u e ra

stosuiq sie p r z y  o b s t r u k c f t ,  
normujq trawienie,  czyszczą ta. 
godnie i bezboleśnie, przeciw, 
aziata iq tworzeniu sie tłuszczu, 
wydalajq s u b s t a n c j e  gnilne, 
pie wywoluiq przyzwyczajenia. 
Stosowane sq również skutecz. 
nie w cierpieniach w q l r o b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k o m ic y  
żótciowei, reumdtyimie,  artre* 
tyżmie, hemoroidoch i otyłości.

terytoriach 
skiego".

W olno Rzymowi sądzić, co mu 
się podoba i co mu dogadza. W 
Polsce o tym nie wiadomo, że pcd 
bój Abisynii został uznany nie" tył 
ko faktycznie, lecz także prawnie 

Jeżeli min. Ciano Polski nie w y­
mienił wśród państw , które uzna­
ły zabór Abisynii, to widocznie 
zachodzą jakieś poważne powo- 
dy, Z drugiej jednak strony nie 
możemy bagatelizow ać dóniesie- 
ii'a podanego przez półurzędowy 
„Tem ps". Zaprzeczenie lub w yja­
śnienie z polskiego źródła oficial- 
nego jest niezbędne. Kto milczy, 
zdaje się potwierdzać — mówi 
przysłowie łacińskie.

Między Polską a W łochami nie 
ma żadnych sprzecznych Intere­
sów ani żadnych konfliktów. Oba 
narody, polski i włoski, odnoszą 
się do siebie z wzajemną sympa- 
t'ą . Jednakowoż względy natury 
moralnej nie pozw alają Polsce 
spieszyć z uznaniem zaboru Abi- 
synii. Nie można z oportunizmu 
gry politycznej przejść do porząd­
ku nad w łasną tradycją wolnościo 
wą. Polska odczuła na swym cie­
le politykę rozbiorową. Rany są 
jeszcze zbyt świeże, żeby o nich 
zapomnieć na rzecz t. zw. realiz. 
mu politycznego.

Zabór Abisynii uznały z wiel­
kich m ocarstw  tylko Niemcy i J a ­
ponia: same dążące do podbojów 
i sprzymierzone z W łochami w 
osi Berlin — Rzym — Tokio. Z 
europejskich państw  mniejszych: 
Austria, W ęgry, Albania, Jugosła­
wia i Szwajcaria. W szystkie one 
sąsiadują z W łochami i muszą się 
liczyć z potężnym sąsiadem. 
Fierwsze trzy są klientami Włoch, 
są zależne. Jugosławia, która 
o rzez długie lata czuła sie zagro­
żona przez W łochy, uznała im­
perium abisyńskie, bo w zamian 
otrzym ała nie tylko pakt nienapa- 
dania, lecz także uznanie swego 
terytorialnego stanu posiadania, 
poprzednio podaw anego w w ąt­
pliwość i zagrożonego przez W ło 
chy.

Ale jakie realne i poważne inte­
resy polityczne miałyby skłaniać 
Polskę do uznania zaboru abisyń- 
skiego w brew  swej tradycji mo­
ralnej? Co w  zamian otrzymała 
Polska? C 'est la realite des choses, 
qui com pte" —  jak  mówi min. 
Beck, przypisując sobie, iż liczy 
się tylko z względami realnymi. 

O statnio Holandia postanow iła

wysłać do Rzymu nowego posła, 
który przy wręczeniu listów wie­
rzytelnych uzna króla włoskiego 
jako cesarza Abisynii i tym sa­
mym uzna de iure Imperium wło­
skie w Abisynii. Rząd holenderski 
zwrócił się do skandynawskich 
państw  z propozycją, żeby współ 
nie wystąpić wobec rządu angiel­
skiego i francuskiego w spraw ie 
uznania zaboru abisyńskiego.

Min. Eden w odpowiedzi na iń-4 
terpelację liberalnego deputow a­
nego M andcra oświadczył w par­
lamencie, że rząd holenderski za- 
sięgał opinii u rządu angielskiego 
i francuskiego, a później zaw ia­
domił je o swej decyzji. „Lecz na 
pytanie — stwierdził min. Eden— 
czy rząd holenderski działał za 
aprobatą rządu brytyjskiego, mo­
gę odpowiedzieć przecząco".

Podobnie jak Szwajcaria, pro­
wadzi Holandia politykę neutral­
ności Jako potęga morska, han­
dlowa i kolonialna musi się liczyć 
z Włochami. Komunikacja między 
Holandią a Indiami holenedrskimi 
odbyw a się przez morze śród- 
ziemne i morze Czerwone, gdzie 
W łochy mogłyby narazić na 
szw ank życiowe interesy holen­
derskie.

W  niektórych warszaw skich ko 
łach. politycznych rozpowszechnio 
na była opinią, że ze strony mia­
rodajnej w  Londynie otrzymała 
polska dyplomacja zgodę na uzna 
nie włoskiego imperium w Abi- 
synii. Informacja ta  była w pra­
wdzie sprzeczna ze stanowiskiem 
zajętym publicznie przez Anglię, 
ale trudno było sprawdzić, czy 
mimo to informacja nie była ści­
sła i autentyczna,

Obecnie po powyższym oświad 
czeniu min. Edena nie ulega w ąt­
pliwości, że uznanie podboju abi­
syńskiego przez Polskę byłoby 
dokonane bez porozumienia z 
Londynem.

W  biurze prasy i propagandy 
na ul. W ierzbowej panuje zwyczaj 
przechodzenia w  milczeniu nao 
krytyką niewygodną, zwłaszcza 
ra d  krytyką, operującą rzeczowy­
mi argumentami. Być może, że i 
w tej sprawie, jak  w  wielu in­
nych, oficjalne wyjaśnienie nie na 
stąpi. Nie długo jednak będzie mo 
gła potrw ać zwłoka, bo podczas 
oficjalnego przemówienia min. 
Becka w  Rzymie wyjaśni się, czy 
będzie ono zwrócone do króla 
włoskiego, czy też zarazem  do ce. 
sarza Abisynii.

BENEDYKT ELMER.

hold naukom Machiavella. Tak 
zm artw ychpow staje i aktualizuje 
się „machiavellizm‘‘ — w pań 
stwach „totalnych". Praca Ville 
fossa jest bardzo ciekawa i zna 
mienna. Autor kpi sobie z „idea 
listów" i „ideologów " wszelkiego 
rodzaju. „Machiavellizm" — po 
wiada — oto REALIZM POLITY­
CZNY!...

A więc czym jest ten zaktuali­
zowany „machiavellizm"?

Machiavell był niewątpliwie p a ­
triotą — florenckim, i naw et sze­
rzej — włoskim; przeczytajmy so­
bie ostatni rozdział „Księcia" (poi 
skie w ydanie 1920 roku). Nie był 
pozbawiony naw et pewnych sym- 
patyj dem okratycznych: na sku­
tek podejrzeń, że brał udział w  spi 
sku przeciwko Medyceuszom był 
torturowany... Valeria Marcu opo­
wiada, że 6-krotnie był ciągnięty 
na linie w górę — w ówczesnym 
urzędzie śledczym.

Ale istotny sens „machiavelliz- 
mu“ jest to sztuka zdobycia i U- 
TRZYMANIA WŁADZY Za wszel­
ką cenę! Niektórzy (także Ville- 
fosse) skłonni widzieć w machia- 
vellizmie poprostu „rację stanu", 
teorię państw a („jako takiego") i 
jego praw. Ale to już jest sporne.

Bezsporne natom iast jest to — 
i to właśnie zachwyca Villefossa 
— że JEDNOSTKA STAJE SIĘ 
NICZYM. W szystko dla władzy! 
Tu oczywiście jest punkt styczny z 
faszyzmem. W szak dla faszyzmu 
jednostka ludzka jest również ni­
czym! Zam ordować? uwięzić? po­
zbawić praw ? Ależ naturalnie! je 
śli chodzi o władzę!

Podstaw ą tej .jteorii" jest głę 
boki pesymizm w stosunku do czło 
wieka. Pesymizm, przypom inają­
cy Sorela — który t/jż stał się je­
dnym z ulubionych ’ przez faszy­
stów  autorów. Czym jest czło­
wiek? — zapytuje Machiavell w 
słynny 18 rozdziale „Księcia" (str. 
65 polskiego w ydania). Człowiek 
jest NIKCZEMNIKIEM i WIARO- 
ŁOMCĄ. Stąd wniosek, że „ksią­
żę" („duce" czy „fuhrer") nie jest 
obow iązany dotrzym ywać wiary! 
nie jest obow iązany przestrzegać 
traktatów  pokojowych! „Powinien 
być—powiada Machiavell — do­
brym kłamcą i obłudnikiem". Pow i­
nien, dodaje, udaw ać religijne­
go...

T a TEORIA CZŁOWIEKA-ŁAJ- 
DACZYNY ogromnie się spodoba­
ła Mussoliniemu. W  swym arty ­
kule z 1925 r. (w  piśmie „Gerar- 
chia") Mussolini całkowicie zga­
dza się z poglądem M achiavella na 
człowieka. Tak, potw ierdza, czło­
wiek jest zły, i od czasów M achia­
vella nic pod tym względem się 
nie zmieniło. Tylko strach, w e­
dług Machiavella, trzyma człowie­
ka w  pewnych granicach! „Ludzie 
— pow iada Machiavell w III roz­
dziale „Discorsi" — nigdy niczego 
dobrego nie czynią — chyba z ko­
nieczności". I dlatego, oświadcza 
Mussolini, stanowisko Machiavella 
mogę tylko jeszcze bardziej pogłę­
bić — w  sensie pesymizmu w o­
bec człowieka.

Teraz dobrze widzimy, gdzie 
jest punkt styczny M achiavella ■/ 
faszyzmem. Polityka zostaje p o ­
zbawiona w szelkiego pierwiastka 
moralnego — Valeriu Marcu po­
wiada słusznie (str. 43), że M a­
chiavell usunął wszelkie wyrzuty 
sumienia u polityków Renesansu. 
Już moralność i religia nie będą im 
dokuczać. Dla Machiavella naj. 
większą zaletą człowieka - działa, 
cza jest renesansow a „virtu"; a 
„virtu" — to poprostu dynamizm, 
energia, wola mocy, pragnienie 
władzy. I ten pierw iastek powi­
nien był bardzo faszystom się s.po 
dobać.

Pozostaje religia. Przecie reli- 
gia daje określone w skazów ki: 
„kochaj bliźniego" itd. T e w ska­
zówki przeczą dyrektywom M a­
chiavella. A więc jak  Machiavell 
zapatruje się n* religię? W f  na 
kler rzymski Machiavell zapatruje 
się bardzo sceptycznie. Nawet wro 
go. Albowiem kościół rzymski u- 
niemożliwia zjednoczenie Włoch. 
Przeczytajm y sobie rozdział 12-ty 
I części „Discorsi" (niemieckie wy 
danie 1922 r.). Ale w tymże roz­
dziale Machiavell dowodzi, że 
„Książę" winien starannie pielę, 
gnować rozwój uczuć religijnych 
(naw et jeśli religia jest fałszywa) 
w celach utrzymania swej wła­
dzy. I autor w skazuje na Rzy­
mian — jak umiejętnie używali re- 
ligii dla celów państwowych.

Te uwagi M achiavella na temat 
znaczenia religii dla celów pań­
stwowych również są bardzo cie­
kawe w zestawieniu z dzisiejszą 
polityką faszyzmu włoskiego w o­
bec kościoła katolickiego. I w łaś­
nie Villefosse oświadcza, że Mus­
solini potrafił z kościoła katolic­
kiego zrobić podporę dla swej wła 
dzy i dla państwa.

A!e dość tych zestawień. Jest 
rzeczą oczywistą, iż punktów sty­
cznych pomiędzy Machiavellera a 
faszyzmem jest wiele. Główny — 
to stosunek do jednostki, pomla. 
tanie prawami człowieka. Przeczy’ 
tajm y sobie w niedawno wydanej 
po francusku historii faszyzmu wło 
skiego (au to r nieznany, inicjały C. 
M. R.), jak to wszyscy ideologo­
wie włoskiego faszyzmu Gentile, 
M alaparte, Rocca — uważali jed­
nostkę ludzką tylko za środek dtla 
władzy, dla rządu. Pomiędzy pań­
stwem a prawam i jednostki — w 
tej interpretacji — pow staje prze­
paść!...

To właśnie są pierwiastki ma- 
chiavellizmu w dzisiejszym faszy­
zmie. W arto więc przeczytać książ 
kę Valeriu Marcu o życiu M achia­
vella i faszystowską apologię Ma- 
chiavella pióra Villefossa — by 
przypomnieć sobie dobrze, czym 
był Machiavelli i machiavelliizm.

K. CZAPIŃSKI.

Sok kw itnącego  ło p ia n u
skuteczny przy wyrzutach skórnych, 
wrzodziankach, skrofułach, czerwo­
ności skóry, liszajach, piętrach. Ma­
gister Edward Gobiec Warszawa. 
Miodowa 14. Apteki — Drogerie.

Obrady Zarządu Głównego
Zw iązku Zaw. R obotników  Rolnych Rz. P.

W  W arszaw ie odbyło się posie 
dzenie Zarządu Głównego Związ­
ku Zaw. Rob. Roln. Rz. P„ poświę 
cone sprawozdaniu z działalności 
za rok 1937, oraz planowi pracy 
na rok 1938.

Stwierdzono b. pomyślny roz­
wój Związku objaw iający się w 
stałym wzroście liczby członków, 
oraz wewnętrzne scementowanie 
robotników rolnych.

Po ca’odziennych obradach je­
dnomyślnie zatwierdzono spraw o­
zdanie oraz powzięto rezolucje,

RUTYNOWANA nauczycielka 
przyjmie lekcje w zakresie ośmiokla 
sewym licealnym. Specjalność fran­
cuski konwersacja. Dzwonić 6-51-84 
prosić „Nauczycielkę".

MĘŻCZYZNA ma ukończone lat 
30, skończył służbę wojskową, dwa 
lata służby nadterminowej, a znajdu­
jący się w bardzo krytycznym poło­
żeniu ma na utrzymaniu, żonę i dwo 
je dzieci prosi o jakąkolwiek pracę, 
czy to umysłową czy fizyczną. Listy 
lub zgłaszać się pod „Pracownik" do 
Redakcji „Dziennika Ludowego".

które zamieścimy w  jednym z  n a j­
bliższych numerów. ,

jfo>DZIAŁ L E K A R S K I-^
GABINET LEKARSKO DEN­
TYSTYCZNY ł s s s k s
udziela czytelnikom „Robotnika" po- 
pomoc lekarsko-dentystyczną po ce­
nach bardzo przystępnych.

Czytelnik za okazaniem numeru 
„Robotnika'1 otrzymuje w naszej re. 
dakcji kartkę do gabinetu dentysty­
cznego.

Or. Med. GROSGLIK
WENERYCZNE 1 PŁ C IO W E

Z t  O T A  4 4
°d 9 r. do 9 w. Niedziele do 2 p. p.

Przychodnia Specjalna dla chorvch na

PŁyCJA i SERCE
Ul. Marsz. FOCHA 3, tel.300-22. Rentgen 
Odma sztuczna. Porada wraz z  prze­
św ietleniem . Czynna od 12—8 w. Wezw. 

na  Tniaato.
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G ru p a  a r t .  „Zwornik" i inni
w Instytucie Prop. Sztuki w Warszawie

Ł ą c z n ie  Gę artystów  w  związ­
ki i stowarzyszenia zawodowe ma 
na celu poprawę bytu oraz warun 
ków pracy, podczas, gdy grupy 
ideowe skupiają w sobie plasty­
ków, mających wspólnie przyjętą 
orientację artystyczną' i ten sam 
mniej więcej stosunek do sztuki.

JERZY WOLFF 
KOŚCIÓŁ ŚW. WAWRZYŃCA.

N ajstarszą grupą ideową w Pol­
sce jest krak. Tow. „Sztuka", do 
której należał w  swoim czasie 
.Wyspiański, a która obecnie re­
prezentuje kierunek myślowy oraz 
ideologię dawnej „Młodej Polski" 
z  końca ubiegłego i z pierwszych 
ła t bież. stulecia. Takie grupy ide­
owe stworzyli w latach dwudzies­
tych b. w. krakowscy i w arszaw ­
scy formiści, którzy pierwsi w 
Polsce (jako grupa) poruszyli pro 
bierny plastyczne zachodnio-euro­
pejskiej sztuki, opierając się na 
wielowiekowej tradycji sztuki fran 
euskiej, przy zachowaniu atoli 
duchowej odrębności polskiego 
środowiska. Po formistach przy­
szedł do głosu „Blok" j „Prae- 
sens" (w  Łodzi grupa „ar") — w 
ostatnich zaś latach przywędro­
w ała  z Paryża grupa „Kapiści", 
biorąca sw ą nazwę od pierwszych

liter Stow. „Komitet Paryski" (K. 
P .), do której należą przeważnie 
D. uczniowie prof. Pankiewicza. 
„Kapiści", którzy kontynuują tra­
dycję impresjonistyczną, szeroko 
rozbudowali swoje wpływy ideo­
logiczne, znalazłszy odpowiedni 
grunt wśród malarzy z młodsze­
go i najmłodszego pokolenia. W 
ten sposób pow stała w W arsza­
wie grupa „Pryzm at", w Krako­
wie zaś „Zwornik", które wspól­
nie z „Kapistami" rozwiązują pro­
blemy malarskie głównie pod zna­
kiem koloru.

W ystaw a Stow. „Zwornik", któ 
rą obecnie oglądamy w Inst. Prop. 
Sztuki, tym się może różni od „Ka. 
pistów", że mniej tam znajdujemy 
czystego impresjonizmu i jedno­
stronnego rozwiązywania założeń 
kolorystycznych, aniżeli u tych o- 
statnich, a większa dbałość o for­
mę i styl osobisty m alarza, łączy 
poniekąd ich usiłowania, mimo

skiego i kilku innych, nie mówiąc 
już o Menkesie, utalentowanym  
przedstawicielu t. zw . „szkoły 
paryskiej", którego „m artw a natu . 
ra" jest jednym z najlepszych o- 
brazów na wystawie. Do czyste­
go impresjonizmu zezują nato­
m iast: J. Wolff, a poczęści A. Ger- 
żabek, H. Krzetuska i A. Szymbor 
ska, podczas, gdy J. M uszkietowa 
tworzy raczej pod wpływem Van 
Gogha, oglądanego przez pryz­
m at sztuki zmarłego niedawno 
„kapisty", ś. p. W aliszewskiego.

W ystaw a „Zwornika" daje na- 
ogół korzystne wrażenie, jakkol­
wiek nie wszyscy z wystaw ców  
mogą się poszczycić bardziej w pa 
dającym w  oko rozwojem swej 
sztuki. M alarstwo nie jest rzeczą 
ła tw ą i tylko krok za krokiem, 
zw alczając rozliczne trudności i 
przeciwieństwa, może artysta  dą­
żyć do udoskonalenia swej meto­
dy 2 swych środków malarskich.

Rzeźby K. Muszkieta (gipsy) 
dają niezłe wyobrażenie o poczu­
ciu budcw y i organiczności rzeź­
biarskiej bryły u tego młodego ar­
tysty.

Grafika A. Herszafta (przew aż­
nie akw aforty i suche igły) nie 
mówi nam zbyt wielet o indywi­
dualnym rozwoju wystawcy, jak ­
kolwiek istnieją w jego sztuce pod 
świadome w alory formalne, które 
przy pogłębianiu orientacji plas­
tycznej dałyby się w przyszłości 
wyzwolić i zaktualizować.

W yroby przemysłu artystyczne­
go H. Grunwalda mają w praw ­
dzie pewien stempel osobowości, 
ale są zbytnio przeestetyzowane i

nie zawsze szczerze % prosto tą po­
myślane i wykonane, a  przesadna 
dbałość o wdzięk i elegancję zbli­
ża te kute w metalu drobiazgi do 
poziomu sklepowej galanterii. 
Trzeba zawsze pam iętać o tym, 
że tylko przez największą prosto­
tę możemy być dzisiaj zrozumia­
nymi* co zwłaszcza w przemyśle 
artystycznym jest rzeczą pierwszo 
rzednej wagi.

K. WINKLER.

HERBEWO

Kwestia żydowska w Polsce

ADAM HERSZAFT 
WENECJA.

wspólnie przyjętej zasady w kwe­
stii budowy obrazu kolorem, ów  
styl osobisty spostrzegamy tak u 
Czyżewskiego, jak  i u Krchy, Fed- 
kowicza, Gepperta, K. Rutkow-

Hasz numer 
poniedziałkowy 
bedzie zawierał

6 stron
MIĘDZYNARODOWE TARGI WIOSENNE W LIPSKU 1930

A Aod 6 marca /A m  do 14 marca 
Zniżkowe bilety ^ /v y w  na liniach polskich 
k o l e j o w e  i n ie m ie c k ic h

WW szelkich informacji u d z i e l a j ą ;

ZYGMUNT MENKES 
MARTWA NATURA.

DELEGAT NA POLSKĘ; DR. H E I N Z  P  E N T Z L I N.
Warszawa, Al. Ujazdowskie 36 m. 3, teL 715-62 

oraz Przedstawiciele Honorowi w Bydgoszczy, Katowicach, Krakowie, 
Lwowie. Łodzi, Poznaniu i Wilnie.

Benedykt H ertz: Ż Y D O W S K A  
KREW " (W arszaw a, Ludwik Fi­
szer, bez daty).

Autor daje w skrócie przegląd 
historyczny stosunków polsko-ży­
dowskich od czasów najdawniej - 

1 szych do dni obecnych. Prostuje i przy tym wiele błędów, które zdą 
żyły się rozj>owszechnić i zaciem­
niają sprawę. Mylna przede wszysl 
kim jest gawęda, jakoby dopiero 
Kazimierz Wielki sprowadzi-3 do 
Polski Żydów. W rzeczywistości 
osiedlają się tu oni daleko wcześ 
niej, jako na szlaku, łączącym Bał 
tyk ze światem starożytnym. Istota 
„tolerancji polskiej" też przedsta­
wia się zupełnie inaczej, niż wyo­
braża sobie ogół. W ynikała ona 
stąd, że zarówno król, jak  i moż- 
nowładcy chętnie posługiwali się 
Żydem i jego obrotnością handlo­
w ą; widzieli w nim również instru­
ment do wyciskania pieniędzy z 
poddanych. Mieszczaństwo zaś 
chrześcijańskie, przeważnie obcego 
pochodzenia — przez długi czas 
miało wpływy minimalne. Dopiero 
w XVI wieku rozpoczyna ono w al­
kę konkurencyjną z żydostwem, 
wyjednywa korzystne dla siebie de 
krety, które jednak łamią sami 
monarchowie i szlachta. Rewela­
cyjnie wprost brzmią dziś niektóre 
wiadomości, jak  np., że z m asone­
rią polską Żydzi nie mieli żadnej 
styczności, bo do lóż przyjmowani 
tu nie byli. Niemniej sensacyjna 
jest inform acja o prozelitach. 
Wbrew bardzo rozpowszechnione, 
mu mniemaniu, jakoby dopiero pod 
koniec XVIII wieku Frank zapo­
czątkował ruch neoficki, istnieją 
dowody, ,że od dawien dawna pol­
szczyło się i chrzciło wiele rodzin 
żydowskich, łącząc się najczęściej 
ze szlachtą tutejszą.

W miarę wzmacniania się ni,es z 
czaństwa chrześcijańskiego, wy-a. 
nia się z walki konkurencyjnej an­
tysemityzm, któremu wszakże Sejm 
Czteroletni nie ulega; zdając so­
bie sprawę z konieczności zajęcia 
się Żydami i uporządkowania ich 
stosunku do Państw a, w czerwcu 
r. 1790 wyznacza specjalną dele- 
gację .„do ułożenia projektu refor­

my Żydów". Trium f Targowicy i 
rozbiory zahamowały pracę podję. 
tą, a nie załatw iona spraw a ży. 
dowska sta ła  się w rękach najeźdź 
ców jednym z atutów  przy g ru n ­
towaniu ich wpływu na życie spo- 
łeczne. Hołdując zasadzie „divi­
de et impera" (dziel i panuj), 
wszystkie trzy rządy, aczkolwiek 
różnymi drogami, stale podniecają 
antagonizm  polsko - żydowski, po­
dobnie Zresztą, ja k  mącą po swo­
jemu stosunki chaty z dworem, jak 
judzą Litwinów i Ukraińców prze. 
ciw Polakom etc.

Tym sposobem kwestia żydow­
ska, bardzo w Polsce poważna 
do rozwiązania trudna — staje 
się terenem wpływów i sugestyj 
obcych. Najwyraźniej uwidocznia 
się to pod zaborem rosyjskim, 
gdzie paroksyzmy judofobii wy­
buchają z jawnej często inicjaty­
wy Rządu i w jego przede w szyst­
kim interesie. W  rezultacie nie 
dają  one żadnych istotnych re­
form: przeciwnie, procent ludno­
ści żydowskiej (w dodatku zrusy­
fikowanej) rośnie, a unarodowię, 
nie handlu czyni postępy minimal­
ne. Jedynym skutkiem wspom nia­
nych paroksyzmów jest odwraca­
c ie  uwagi społeczeństwa  od coraz 
to innych zamachów polityki ca r­
skiej i jej agresywnych planów 
„Trzeba nielada ślepoty — pisze 
Hertz — aby nie widzieć, że i te­
raz, gdy sugestie te idą ze strony 
przeciwnej, rachuby są podobne"

Antysemityzm polski, który 
przed wojną służył caratowi rów­
nie dobrze do walki z „kramołą" 
niejwdległościową, jak  wywoływa­
niu odruchów wiernopoddańczych 
podczas dwu ostatnich wojen, a 
również dezorientciwaniu opinii 
polskiej, gdy nacjonalizm mos­
kiewski nowe na terenie Królestwa 
czyni! podboje — dziś, w bezprzy. 
kładnym swym zaślepieniu, staje 
się narzędziem, ułatwiającym  nie­
miecki „D rang nach Osten". Pod 
wpływem hitleryzmu słabnie ra p ­
townie czujność społeczeństwa : 
otworem sta ją  drogi penetracji eie 
mentu obcego (hitlerowskiego), a

znacznie od żydostwa groźniejsze, 
go.

Podobnie jak  przed wojną agre­
sja  moskiewska tumaniła polską 
łatwowierność spólnotą słowiań­
ską (neoslawizmeml), tak obecnie 
hitlerowski „D rang nach Osten" 
bałamuci naiwnych jednością ią- 
sową. Niezależnie wszakże od 
zdania uczonych, uważających ra­
sizm za bzdurę, szczególniej w Pol 
see zastosowania on mieć nie mo- 
że.

Sprawa żydowska przedstawia 
się w Polsce zupełnie inaczej, ni/. 
gdziekolwiek indziej. To też roz­
wiązana być musi metodami odręb 
nymi, stworzonymi na miejscu, jak 
to zamierzał uczynić Sejm Cztero­
letni. Paroksyzmy zaś judofobii. 
wywoływane często na komendy 
tego czy innego sąsiada w momen­
tach przez niego dyktowanych, pro 
wadzą tylko do jednego — do 
wzmacniania wpływów obcych na 
nasze, sprawy wewnętrzne.

r. z.
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od b iorze . A dres: P rektyczne K siążk i  
Polśkós W arszawa —  L eszno 60, K.

LUDWIK KORNEL.

Ostatnia scena
M athias, sław ny aktor, szedł w 

zamyśleniu przez park. Dookoła 
hałasow ały dzieci, m nóstwo dzie­
ci. Było pam o i pył nad placem 
zabaw  unosił się na kształt gę. 
stej mgły. Ani odrobiny przewie­
wu vir to popołudnie późnego lata.

W ielki a rtysta  przekroczył już 
punkt szczytowy sw ego życia; wło 
sy osiwiały a ruchy rąk były nie­
co drżące. P raw da — mówił do 
•iebie — jestem bardzo samotny. 
Co mi zostało po tylu triumfach, 
jakie święciłem? Tworzyłem, ale 
poco? Dla kogo? Aktorowi poto­
mni nie wiją wieńców...

m;oJZecfl?cłzając się samotnie po
swe C*v’ ■ -thiaS często roztrząsał 

* C!e’ Jak gd yb y  sp raw d za-

rtm  S n!e .m atem atyczne, w któ- 8 *  w ™ S
pizody, rozkoszne spotkania w 
garderobie teatralnej, przygody. 
Jakiż wniosek można by z nich 
wszystkich w yciągnąć? 'Czy żył 
dobrze, czy źle? Co było dobre 
■ co złe?

Artysta siadł ciężko na ławce 
patrząc nieruchomo w piasek. Gdy 
podniósł głowę, ujrzał przed sobą 
kobietę. M iała około czterdziestu 
lat w złoto-brązow ych włosach

wiły się nieliczne srebrne nitki.
— W iedziałam, że mnie pan 

nie pozna — rzekła. — Mój Boże, 
starzejemy się.

M athias w stał i zaprzeczył:
— Nie, nie, pamiętam...
— Co? O czym? — zapytała nie 

znajoma, przechylając głowę z ko­
kieterią. — Niech się pan nie tru ­
dzi, kochany przyjacielu. Sław­
nemu artyście nie bierze się za złe 
drobnych uchybień pamięci!

— Łaskawa pani myli się — od­
parł M athias, na którego usta wy 
płynął znaczący uśmieszek. — P a­
ni wyrozumiałość dla mnie jest 
zbyteczna, pamiętam doskonale... 
noc z bajki.

Nieznajoma zaczerwieniła 
— Zgadł pan!

— Nie — poznałem! — zawołał
artysta.

Oboje umilkli. Zdawało się, że 
wśród rumowiska czasu szukają 
wspomnień wspólnego przeżycia 
sprzed wielu lat. Kobieta pierw'sza 
ocknęła się.

— Nie przeszkadzam  panu?
— O, nie. Jakiś dobry duch ze­

słał panią. Przejdziemy się może?
Skinęła* głową. Gdy znaleźli się 

w zacisznej ocienionej alei, rzekła:
— Dziwię się, że nie zginęłam

się:

jak  kropla w morzu w pana wspo- 
mnieniach. Nasze spotkanie było 
właściwie tak przelotne...

— Czy byłem temu winny? — 
zapytał M athias.

— Nie! To nie pana wina.
— Uczyniłem wszystko, co mo­

głem, nie zaniedbałem żadnego 
środka, ale pani nie chciała -— mó­
wił dalej i dodał, czyniąc teatral­
ny gest: — Ileż nałamałem sobie 
w ów czas głowę! Nie umiałem zna 
leźć wytłumaczenia, dlaczego da­
row ała mi pani tę noc, a po tym 
tak zawzięcie milczała. Nie zro­
zumiałem i pozostało to zagadką.

Kobieta nie odpowiedziała.
— Praw da — mówił dalej arty­

sta — posiadałem w ciągu życia 
wiele kobiet, ale nigdy nie dozna­
łem takiego oczarowania, jak 
wtedy. Pierwsze zetknięcie się na- 
szych rąk, rozpłomienione spojrzę 
nia, namiętny taniec, a po tym — 
godziny u mnie... Pamiętam jesz­
cze chwilę, gdy weszliśmy do me­
go pokoju i naraz znaleźliśmy się 
sami...

Zdawało mi się, że muszę bła­
gać: przebacz — przebacz... Ale 
pani przytuliła się do mnie, spo- 
glądając szeroko otwartym i, pro- 
mieniającymi oczami, i szeptała: 
dziękuję ci. Czy pani pam ięta?

— Tak.
— Szarzał świt. Ośnieżony 

dach upiornie zajrzał w  okno. Nie 
pokalana cisza pęczniała o b rza­

sku dnia. Obudziłem panią. Ubra­
łaś się, zbiegłaś po schodach i rzu 
ciłaś się na poduszki auta. To 
było nasze pierwsze i jedyne spot­
kanie. Posyłałem pani kwiaty i li­
sty. Błagałem o wiadomość. Da­
remnie. Ani słowa, ani w skazów ­
ki, ani znaku życia. Po tym dowie­
działem się, że pojechała pani do 
męża do Paryża.

Gdy myślę dziś o tym, łaskaw a 
pani, sądzę, że moje życie mogło 
by się inaczej potoczyć. Pani by­
ła moim wielkim przeżyęiem. P a­
nią jKikochałent tak, jak żadną 
przed tym. Od owej nocy szuka­
łem tylko pani, o pani myślałem i 
marzyłem.

Dama uśmiechnęła się ze zdu­
mieniem: — Pan przesadza, panie 
M athias, a jeżeli nie przesadza, 
to pan gra! Ale jestem panu win­
na wyjaśnienie...

— Możliwe — przerwał sucho 
artysta  — nie jestem już młodym 
amantem. Moją namiętnością jest 
zrozumienie. Niech mi pani po­
wie, dlaczego nie chciała pani 
mnie spotkać po owej nocy? Niech 
mi pani powie, co panią pchnęło 
w-ówczas w moje ram iona raz, je ­
dyny raz? Niech mi pani wytłu­
maczy!

— Dobrze. Odpowiem. Pragnę­
łam dziecka.

— Dziecka? — pytał ak tor nie 
rozumiejąc. W  tej chwili w  po­
przek alei przebiegła podrastająca 
dziewczynka z dużą niebieską ko­
karda we włosach.

Dama zaw ołała: -— Liii, chodź 
na chwilkę. — Przedstaw iła ją : — 
Moja ćorka — i zw racając się do 
dziecka: — To jest pan Mathias, 
sławny artysta, o którym ci opo­
wiadałam...

M athias opuścił wzniesione ra- 
miona. Po chwili jednak rozpostarł 
je znowu w kierunku dziecka, a 
wargi szep tały :—  O moja...

Spostrzegł się jednak, że byłby 
to niewłaściwy ton z jego ust, opa 
nował się, udając wesoły uśmiech 
i ukłon:

— Moja maleńka dzieweczko, 
cieszę się, że cię poznałem. T w o. 
ja matka opowiadała mi tyle ład­
nego o tobie. — Wielki aktor czy­
nił bezradne ruchy, daremnie szu­
kając w yrazu: — Moja maleńka, 
tak chciałbym ci zrobić jakąś przy 
jemność. Powiedz, jakie masz ży­
czenie? Może będę mógł je speł­
nić, będę uradowany, serdecznie 
ucieszony... Powiedz, co chciała­
byś mieć?

Liii patrzyła mu śmiało w twarz 
i rzekła: — Autograf.

M athias cofnął się o krok, 
nie wiedział, czy dobrze usłyszał, 
pow tarzała półgłosem: autograf?

Nagle zrozumiał i zaczął się 
śmiać:

— Autograf, naturalnie! Zupeł­
nie zapomniałem w tej chwili, że 
jestem sławny. — Sięgnął do kie­
szeni. — Oto, moja mała panien­
ko, tw oja prośba będzie dokład­
nie spełniona.

Dziecko patrzyło na niego z za­

ciekawieniem, obejrzało po tym 
bilet, podało go matce j odbiegło 
wr podskokach.

— Pójdziemy do domu — rze­
kła pani — późno już. W szyst­
kiego dobrego, panie M athias!

Tw arz artysty zadrżała, pięś­
ci zacisnęły się.

— M arietto — wykrztusił z za­
ciśniętych warg. — Powiedz mi 
prawdę! W yzwól mnie z udręki 
fclepewności... Nie pozwól mi 
umrzeć w takiej męce. Co? Mil­
czysz? M arietto, wydrę ci twoją 
tajemnicę... zmuszę cię... bestio!

Nagle głos mu się załamał. O- 
bejrzał się, jak gdyby szukając o- 
parcia, a nie znalazłszy — padł na 
kolana przed kobietą i ujął jej rę­
ce: — Przebacz mi — matko!

— Cudownie! — pani klasnęła 
w dłonie. — Niezrównana scena! 
Prostota środków, a wrażenie nie­
bywale silne — to, co zaw sze w  
panu podziwiałam.

Aktor podniósł się i ocierał chu­
steczką czoło. Głosem już obojęt­
nym i konwencjonalnym pytał:

— A więc, łaskaw a pani uważa, 
że pozostaję na dawnym pozio­
mie?

Nikt nie odpowiedział.
Park opustoszał. Zdała docho­

dziły hałasy uliczne. Chłodny po­
wiew przeszył aleję. M athias ru­
szył przed siebie; zaszeleściło poć. 
jego nogami — opadłe liście. Ma­
thias szedł dalej — w  ciemność.

Tłum. K. L.



G rim ie wieś...
Nie na dalekich kresach, nie na 

regeadarnym Polesiu, opasanym 
lw ią wód, zatopionym w bezmia­
rach bagien, ale tu, niedaleko, o 
sto  czterdzieści kilometrów od 
W arszaw y, ginie z głodu wieś.

Rozłożyła się na wysokim brze­
gu Bugu, na wydmuchach piasz­
czystych, na jałowych rolach Pod­
lasia, w kręgu ciemnych lasów 
kryjąc swoją nędzę. Tędy ponoć 
dawnymi laty jeździł król Zyg. 
m unt August do knyszyńskich 
kniej 1 orszak królewski zatrzy­
m ywał się u studni, słynącej z do­
skonałej wody. Z tej studni ponoś 
wożono mu wodę do Knyszyna, 
jako -e miała dziwny smak i moc 
rzeźwiącą.

Nie ma już studni i nikt nie prze 
Jeżdżą piaszczystym gościńcem. 
Przysypane wysoko śniegiem cha­
łupy czarnymi ślepiami nieoświe­
tlonych okien patrzą struchlałe w 
widmo głodu.

Przeszła nad Mężeninem klęska 
posuchy 1 klęska komasacji. Ob­
myślono ją i przeprowadzono pla­
ny gdzieś daleko, przy zielonym 
stoliku, obmyślono na dobro wsi. 
Ale tak się dziwnie złożyło, źe u- 
derzyła w wieś jednym jeszcze 
ciosem. Trw ała długo, zawlokła 
się aż na jesień — i nikt nie za­
siał ozimin, bo nie wiedział,—w

Skuteczne w działaniu
s q  zazwyczaj czyste leki 
naturalne. Norweski Tran 
L eczn iczy , jako w y c iq g  
z wqlroby wqtluszy stano­
wi naturalny lek, wolny od 
wszelkich domieszek. Jest 
o n  w znacznym stopniu 
p o z b a w io n y  z a p a c h u  
i s m a k u  i d l a t e g o  t e ż  
ł a t w o  p r z y s w a j a l n y .

N O R W E SK I
T R A N
LECZNICZY
■łynny na całym świacie.

swoją, czy w  cudzą rolę rzuca
ziarno.

A po tym od kwietnia zaczęło 
palić sionce i paliło nieustannym 
pożarem aż do czasu żniw. Jare 
zboże nie zapuściło głęboko ko­
rzeni, nie umocniło się w gruncie 
przez długie zimowe miesiące i — 
zmarniało w nieustannym upale. 
W yrósł chudy, pusty klos i licha 
słoma, niezdatna nawet na poszy­
cie dachu. W ypaliło słońce trawy 
po łąkach, zabrakło paszy. Już ku 
końcowi lata wysprzedaw ał się 
kto mógł z bydła, którego nie by­
ło czym karniić. A bydło stało w 
oborach chude, zagłodzone i żela­
znym prawem popytu 1 podaży 
ceny spadały na łeb, na szyj?-

Re tym przyszła zima i przedr.ó. 
wek nie czekał wiosny; zjawił się 
w chałupach już niemal od jesien­
nych dni. Nie było zboża, wykoń­
czyło się kolo Bożego Narodzenia. 
Teraz wygrzebuje się z piwnic o- 
statki ziemniaków. Daleko do no­
wych żniw'.

Chodzą po Mężeninie obdarte, 
zgłodniałe dzieci. Szerzy się gru 
żlica, wątleją członki, bledną twa 
rze. Ba, czegóż chcieć, jeśli tu, na 
wsi, już w lecie chorowali ludzie 
na szkorbut, na legendarną choro­
bę m arynarzy podbiegunowych 
mórz w dawnych czasach.

Zjedzono wszystko. Ostatnią 
obierzynę, ostatni strzępek wszy­
stkiego, co się do jedzenia nada­
wało. Teraz już tylko rozpacz 
1 śmierć.

Ludzie dobrej woli gotują we 
dworze zupy dla dzieci. Porcja 
zupy — trzynaście groszy kosztu­
je. Dokarmia się małą gromadkę, 
kiedy ginie cała wieś, dokarmia 
się czątkę z licznej dziecięcej gro 
mady, kiedy nie tvlko dzieci, ale 
i dorośli słaniają się na nogach. 
Ciemnymi oczyma nieoświetlonych 
Izb patrzą chłopskie chałupy w co­
raz bliższe widmo śmierci.

Przyjdzie wiosna i rozśpiewają 
się słowiki po cudownych, roz­
kwieconych dąbrowach, wyrośnie 
na bagniskach pachnąca traw a po 
pas, okryje szarą, poczerniałą, ob­
dartą wieś zieloność, lazur i błę- 
bit czarodziejskiego krajobrazu 
tych stron, ale co wtedy będzie z 
ludźmi 1 kto z nich do tego czasu 
wytrzyma!

Ginie Mężenin. Do wiosny jesz 
cze daleko — kiedy pokaże się na 
łąkach szczaw, i pójdą sieci sze- 
rokim Bugiem, i zakiełkuje w ser-

U źródeł wrogości pokumanycłt dusz’’
cach jaka taka nadzieja. A jesz­
cze dalej do żniw — nieprzemie- 
rąony to czas, kiedy nie ma ani 
miarki ziarna w skrzyni, ani wor- 
ka kartofli w piwnicy, ani jednej 
krowy w oborze, a po izbie snu­
je się gromadka wyschłych, skro­
fulicznych, anemicznych, grużli* 
czych dzieci.

Ale .mnie było dane popa­
trzeć w kościste oblicze śmierci 
głodowej, pochylone właśnie nad 
tymi ludźmi. I nie mogę myśleć 
o tym obojętnie, i nie mogą prze­
milczeć tego, że umiera z głodu 
w ieś—tak niedaleko od nas wszyst 
kich. W ystarczy kupić bilet do 
P laterow a i przejechać jeszcze 
parę kilometrów końmi, żeby tra­
fić w ognisko rozpaczy.

Inicjatywa pryw atna garstki lu­
dzi nic tu nie pomoże. Tu trzeba 
wagonów zboża, wagonów karto­
fli, tu trzeba stanowczego i szyb­
kiego ratunku.

Zapewne, zapewne, nie jest to 
rozwiązanie sprawy. Jest to wciąż 
ten sam i wciąż nierozwiązany 
problem wsi i problem krzywdy 
chłopskiej, j problem reformy rol­
nej.

Ale na razie—wymiera z głodu 
wieś. 1 parę wagonów zboża, pa- 
rę wagonów kartofli mogłoby ją 
uratow ać. Robi się inspekcje 1 po­
dróże po odległych szlakach, b a ­
da się położenie wsi u krańców 
Polski. Czy nie znajdzie się nikt, 
kto by poświęcił pół dnia na to, 
Żeby zobaczyć, co się dzieje o sto 
czterdzieści kilometrów od W ar­
szawy?

Administrator dworu, który na 
w łasną rękę stara się ze wszelkich 
sił ratow ać ginących, napewno o- 
prowadzi, pokaże, objaśni. Czy 
nłc znajdzie s;ę nikt, kto by ze­
chciał zobaczyć 1 uderzyć na alarm, 
uderzyć skutecznie?

WANDA WASILEWSKA,

Zła przemiana materii przyśpiesza starość.
Zan oczyszczona. krew może powo­

dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści bóle artretyesne, łamanie w ko­
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbija-

jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czeń e wykazało, że w chorobach na 
tle zlej przemiany materii, chroniez.

nia, bóle w wątrobie, niesmak w u - ; nego zaparcia, kamien ach żólcio-
stąch. brak apetytu, swędzenie skó­
ry , skłonność do obstrukcji, plamy : 
wyrzuty na skórze, skłonność do ty ­
cia, mdłości, język obłożony. Choro­
by ałej przemiany m aterii niszczą 
organizm i przyśp eszają starość. Ka

wych, żółtaczce, artretyzm  e ma za 
stosowanie „Cholekinaza" H. Niemo- 
jewskiego. Broszury bezpłatnie wy. 
syta ' laborator um fizjolog,ezno-che- 
m ezne „Cholekinaza*1 H. Niemojew- 
ski, Warszawa, Nowy-świat 6 oraz

cjonalną, zgodną z naturą kuracją apteki i  składy apteczne.

JAPOŃSKI 
BIAŁY

&  ^

Rewelacyjny pod względem dobroci 
puder J. B. B. SZACHA, nadaje ce- 
rze idealną matowość i świeży, mło­

dzieńczy wygląd

S A M O L O T E M
wszędzie

b l i s k o

Stefania Zahorska, która dotąd 
zajmowała się wyłącznie historią 
azłuki, estetyką, filmem — nagle 
i niespodziewanie wydała zdawna 
widać hołubioną, gdyż dojrzałą 
zupełnie powieść p. t.: „Korze­
nie".

Jak  wszystkie nasze powieści 
kobiece „Korzenie" są rodzajem 
poetycznej autobiografii, transpo­
zycją wrażeń i przeżyć autorki z 
okresu poprzedzającego bezpo­
średnio wybuch Wielkiej Wojny.

Z tego punktu widzenia „Ko­
rzenie" są niejako powieścią do- 
kum entam ą — zwłaszcza w zakre­
sie obrazów, odmalowujących nam 
środowisko krakowskie i strzele­
ckie.

Te sceny i obrazy wyróżniają 
się tak poglądową naocznośeią, 
tak niezliczoną ilością charakte­
rystycznych szczegółów i drobiaz­
gów obyczajowych, potrafiła au­
torka rozsnuć i narzucić, że mo 
źna podziwiać zarówno kunszt 
narraterski, epiczną rozlewność, 
jak i pojemność jej chwytnej, czuj 
nej i spostrzegawczej pamięci.

Słabiej cokolwiek wypadł o- 
braz środowiska ziemiańskiego. 
W ogólnych zarysach zresztą zgo­
dny z rzeczywistością, w szcze­
gółach jednak — zwłaszcza w za­
kresie typów kob'ecych (jak żo­
na i córka Ksawerego), niekiedy 
dość anemiczny.

Sam pan Ksawery, właściciel 
Korzeni, wypadł plastycznie i wie 
lowymiarowo, lecz nie zawsze s? 
dla nas jasne punkty jego psychi 
eznego oparcia Żona jego — Ma­
ria jest typein trochę nadto sen 
tymentalnym i książkowym.

Nieodrodną odroślą tak patety­
cznej i teatralnej matki jest niby 
hardziej trzeźwa ed niej córka — 
Jnleńka, używająca jednak stylu 
którego trudno nie nazwać szablo­
nowym:

„„.jakież ja  cierpię, widząc 
wokoło siebie ciągle i zawsze brzy 
dotę, brud..., widząc zło, tak za­
gnieżdżone w duszy ludzkiej, tak 
niedostęnne dla wszystkiego, ce 
jest wielkie, szlachetne, górne..."

Tym stylem potrafi przemawiać 
zarówno matka jak i córka prre- 
długie stronice porannych dialo­
gów czy wieczornych zwierzeń. 
Dialogi te jednak nie odsłaniają 
nam zupełnie ich treści wewnętrz­
nej.

O wiele mocniejszą, lepszą i bar 
dziej przekonywającą jest p. Za­
horska w swoich subtelnych, wni­
kliwych choć może nieco przydhi 
gich charakterystykach psycholo­
gicznych, występujących osób na 
tle zmiennych kolei ich życia.

Tu czuje się w swoim żywiole: 
w tysiącznych rozwidleniaeb wspo 
mnień, nastawień, załamań i pot­
knięć przedstawia swoich bohate­
rów, dając ujście swojej fenom? 
nalnej, nie bez oparcia o Jovce‘a 
j Prousta zdolności do wnikliwej.

*) Stefania Zaborska. Korzenie. Ge­
bethner i Wolf. }937 r-

wszechstronnej analizy stanów p 
chicznych.

Najlepsze stronice powieści są 
takimi psychologicznymi portre­
tami bohaterów: do majsterszty­
ków tego rodzaju należy postać 
Anny i Jana, Leona Webera i je­
go matki — Chany.

Autorka, zagubiona jednak w 
swoich kunsztownych charaktery­
stykach, cyzelująca z m iniaturo­
wą precyzyjnością portrety i kon­
terfekty swoich bohaterów, zapo­
mina niemal o akcji powieścio­
wej, która się rozwija tylko nagły­
mi zrywami i zaskakuje raczej 
czytelnika częstymi nieapodzian 
kami.

Jest to typ powieści, w której nie­
wiele się dzieje, gdyż wszystko od­
bywa się w duszy bohaterów, czę­
ściej nawet we wspomnienia niż 
w rzeczywistości. To jej nadaje 
charakter statyczny, refleksyjny i 
trochę ospały.

Udzielając sobie jednak czasu i 
miejsca na drobiazgowy opia tła 
społecznego, Zahorska z fenome­
nalną ścisłością, przenikliwości? 

i precyzją m aluje np. środowisko 
żydowskiego mieszczaństwa k ra­
kowskiego z lat przedwojennych.

WT chwili obecnej w związku i  

zainteresowaniami „rasistowski­
mi", szczególne zainteresowanie 
mogą zbudzić dzieje stosunku mi­
łosnego ziemianina — Jana i zasy­
milowanej Żydówki — Anny.

Zahorska z niezwykłą, zdradzie­
cką niemal przenikliwością i spo­
strzegawczością wnika w tę nie­
rozpuszczalną tesztę psychiki in­
dywidualnej Anny i Jana, rzuca­
jąc szereg psychologicznych hipo­
tez i domniemań, wymyka się je- 
dnak przed rozwiązaniem tych i a- 
gadek.

Może przewidywany drugi tom 
„Korzeni" w postaci >Ziemi Ka- 
liksta" rozwiąże szereg narzuco­
nych tu wątków, zarówno psycho­
logicznych, gdyż w samych „Ko­
rzeniach" na tle wspaniale pod-

malowanego tła społecznego, p la­
stycznego i kolorowego środowis­
ka — właściwie nic jeszcze się nie 
stało, co by rozstrzygnąć mogło o 
powiązaniu bohaterów w jakieś 
wyższe społeczne formacje, czy 
wspólnoty.

Jak dotąd ,K orzenie" są powie­
ścią, która w analizie środowiska, 
określającego ludzi, dochodzi do 
granic ostatecznej — absolutnej 
wrogości wzajemnej i niepoznawal 
ności zabopólnei jednostek.

Jest to stanowisko, które na ra ­
zie można ly  nazwać indywidua­
listyczno • pluralistycznym (wie'o* 
ściowym).

Sprawdza się to na losach za­
równo Ksawerego i  Marii, jak  i 
Anny i Jana.

Nie sądzę jednak, żeby to za­
łożenie dało się w dalszym ciągu 
powieści utrzymać, dlatego przed 
,.Ziemit Kaliksta" niepodobna do 
chodzić do żadnych uogólnień. 
Na razie lubować się można wspa­
niałym zarysem społecznego śro­
dowiska, od którego odbijać się 
muszą postaci, wprawione w ruch 
przez autorkę.

Jak daleko zajdą i czego zapra­
gną, powie nam zapewne tom II. 
Na razie uczymy się cenić ich siłę 
nośną i buntownicze zakusy, o 
których wartości nic jeszcze nie da 
się powiedzieć.

Powieść jednak Zahorskiej, któ­
ra z perspektywy dwudziestu la t 
największych w dziejach zdarzeń, 
przygląda się i nicuje psychikę te­
go przełomowego pokolenia pol­
skiego, którego wysiłkiem zbudo­
wano zręby tego, co wtedy zwało 
się odrodzeniem czy niepodległo­
ścią — ta powieść, jak można prze 
widywać z tomu pierwszego —- 
staje się terenem starcia dwóch 
koncepcyj dziejowych z których 
jedna spełniła swą rolę i w oczach 
naszych rozpada się w gruzy, —- 
a druga — o drugiej może powie­
my na tle „Ziemi Kaliksta".

Jan N. Miller.

Rozrywki umysłowe
ZADANIE NE. U  
Schody magiczne, 

uł. Demar. Warszawa.
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ne (brat Jakuba). 4) Na wystawie— 
budynek, obejmujący ja k i dział wy. 
stawianych przedmiotów. 5) Instru­
ment muzyczny. 6) Departament w 
Algoril 7) Ogólna nazwa wielu środ 
kawo azjatyckich łańcuchów gór. 
skich, na północno wschód od Kuen- 
Lunu. 8) Pora roku. 9) Bożek miło­
ści. 10) Rodzaj łóżka.

Nagroda: książka.

ZADANIE NR. 15 
K<>nikówka, uŁ D. Puiyk.

W powyższą figurę wpisać 10 słów 
o podanym znaczeniu. Słowa te są czy 
tane jednakowo pionowo i poz orno. 
Znaczenie wyrazów: 1) Wielki obszar 
pokryty traw ą. 2) Twierdzenie, mają 
ce być dowiedzionym. 3) Imię biblij.
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STWIERDZAM, Z E . . .
Hiszpania gen. Franco
w oczach urzędnika sądu

—  Nie okłamujmy siebie w głupi sposób — odpo­
wiedział gea. Mola. — Z planu, o którym mówisz, nie 
pozostało już nic. Była to inicjatywa monarchistycz- 
na, a w obecnym stanie rzeczy nie ma o  monarchii 
mowy. Ta poniosła klęskę; podczas gdy w Galicji
1 Andaluzji, jako też w Maroku, ludzie powstawa'i
2  hąsłen; Niech żyj'* Republika, myśmy tutaj rzucili 
hasła monarchistycznej Franco zaś ze swej sDony, 
działa w myśl życzeń „Falangi" i kogoś jeszcze, bar 
dziej poważnego... Zaś Queipo de Liano działa sam, 
bo mu tak do głowy Strzeliło, nie zdając sobie za 
pewne sprawy z tego, dla jakich celów. To chaos, 
który musi skończyć się. W chwili, gdy rzeczy aiz 
są jeszcze wyjaśnione, my, którzyśmy wykazali !ni 
cjatywę, nie powinniśmy wypuszczać steru władzy 
z rą k .. Jasne?

Y7szysey zgodzili się, bez zastrzeżeń.
«-r Stworzymy w ięc — mówił dalej gen. Mola -** 

Rząd z wojskowymi i z niektórymi poważnymi przed­
stawicielam i władz cywilnych aa czele, Proszę po­
dać nazwiska!

Padło kilka nazwisk ludzi miejscowych, ale nale­
żało się ich wyrzec, gdyż żaden z nich nie posiadał 
należytego autorytetu, który stanowiłby odpowied­
n i  gwarancję. Zaś z pomiędzy ludzi mniej znanych 
ogółowi, nikt nic miałby należytego respektu 
w oczach mas.

W skutek tego zrezygnowano z cyw ilów i stwor*o 
no juntę, składającą się z czterech generałów, dwuch 
obecnych oraz jeszcze dwuch: Saliqueta i Cabana 
łesa. A wobec tego, iż zabrakło generałów do dyspo­
zycji, uzupełniono Rząd dwoma obecnymi pułkownj 
kami.

Po ukończeniu tego zebrania wydano komunikat 
do prasy, i do kraju, zawiadamiając o powstaniu Jun­
ty Obrony Narodowej w Burgos, która przejęła ca­
łość władzy na terytorium powstania.

Pierwszą troską nowopowstałego Rządu była spra­
wa siedziby, conajmniej ńa pierwszy okres czasu. 
Podpułkownik Aiżpuru, szef sztabu generalnego, 
Z widoczną niechęcią, oddał do dyspozycji Rządu dwa 
pokoje dowództwa, oraz jedną maszynę do pisania,

W taki sposób uregulowano sprawę „materialną"} 
wobec tego jednak, iż nic nie było do roboty, człon­
kowie Rządu wraz z gronem przyjaciół udali się do 
A lei Espolen, gdzie wstąpili do Kasyna.

Rząd nia dokonał jeszcze podziału pracy, ani też  
nię przejął oficjalnie z należnymi honorami swych  
funkcyj.

Usadowiwszy się skromnie przy jednym z bocznycfl 
stolików na tarasie Kasyna, „Rząd Burgos", który 
został po tym uznany przez Niem ców i W łochy, jakb 
też był przedmiotem nader poważnych obrad Ligi 
Narodów — odbył swe pierwsze zebranie.

Pew ien komendant który po tym miał się wsławić 
na froncie, zbliżył się do pułkownika Montanera, po  
dał mu zam aszyście dłoń i zapytał >

— No, jak tam, pracujecie?
I pułkownik Montaner, barczysty, spokojny ol­

brzym o twarzy dziecka, jak gdyby od niechcenia od 
rzekł:

— Tak! Oto z tymi panami przy stoliku utworźy 
liśmy Rząd.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.

DALSZY CIĄG „OCZYSZCZANIA TYŁÓW"
Noce w Burgos naonczas, ponure i zamglone, były 

wciąż przerywane jakimiś krzykliwymi hymna­
mi i wołaniami ochrypłych głosów. Jednej % owych  
nocy obudził mnie nagle nerwowy głos woźnego, pu 
kającego do drzwi;

— Don Antouio... Niech pan wstanie, znowu „sia­
dem sztuk mięsa na zimno".

Zerwałem się na łóżku i — senny —• odrzekłem 
X  przyzwyczajenia i

— Niech mnie pan oczekuje w  domu pana sędzie­
go, w net ubiorę się {d. c. n.*

m k i i t ry oLa TWA
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Posuwając się ruchem konika sza­
chowego, odczytać rozwiązanie. 

Nagroda: książka.
t u r n i e j  

r o z r y w e k  u m y s ł o w y c h  
Wizytówki,

(za rozwiązanie 3 punkty), 
ut. Ruth Tajtelbaum, Radom.

Dr. St. E k o n o p e n .
Adam Baros.
Dr. E. Tokar.
Jak i jest zawód tych osób? 
R o z w ią z a n ie  z a d a ń  z poprzedniego 

N-ru — zad. Nr. 12 p re c z  z fa­
s z y z m e m . Zad. Nr. 13 — kole jam, 
k e ln e r ,  murarz. Nagrody w y lo s o w a li :  
Henryk Surma, Zduny koło Łowicza 
oraz Stanisława Kłobucka, Miłosna, 
ol. Konopnick:ej. Nagrodę pociesze­
nia wylosował B. Wejsbleeh, Lublin, 
ul. Nowa 21 m. 7.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Sł. Gr. Kraków. Zadania nie a» ho 

norowane. Rebusy należy rysować 
tuszem. Nie pójdą.

R. S Zwierzyniec. Rozwiązani* są 
zamieszczane. Rozw’azanis zadań 
turniejowych zamieścimy po 15-ym 
marca.

Rozwiązania zadań z tego N-ru 
należy nadsyłać do dnia 24.11 na *- 
dres naszej Warszawskiej Redakcji. 
(Warecka 7).
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Legalna  dzia ła lność h i t le row ców
w  A u s t r i i

W  piątek wieczorem wydano
następujący komunikat urzędowy: 

Na podstawie rozmów z 12 lu­
tego  pomiędzy kanclerzem Austrii 
] kanclerzem Rzeszy w Berchtesga 
den AUSTRIACCY NARODOWI 
SOCJALIŚCI OTRZYMUJĄ M 02  
NOŚC LEGALNEJ DZIAŁALNO­
ŚCI w ram ach „Frontu Patriotycz 
nego" I innych austriackich insty­
tucjach. —  T a działalność może 
w szakże rozwijać się na gruncie 
konstytucji, która wyklucza istnie 
ais party j politycznych. Podobnie 
Jak dotychczas, ze strony Rzeszy 
będą wydane zarządzenia, które 
uniemożliwią w trącanie się władz 
partyjnych do stosunków wew ­
nętrznych austriackich, aby w ten 
sposób przyczynić się do dalsze­
go  pokojowego rozwoju stosun­
ków*4.
. Powyższy komunikat, w  którym 
po raz pierwszy używa się oficjał 
nie wyrażenia „austriacki narodo­
w y socjalista'* jest dalszym kro. 
kiem na drodze ustępstw Austrii 
wobec kanclerza Hitlera. Jest to 
również dalszy szczegół rozmowy 
obu kanclerzy, o którym zresztą 
prasa  napomykała. Trudno jest ne 
razie ocenić następstwa, jakie spo 
wodować może masowy napływ 
zorganizowanych narodowych so­
cjalistów do szeregów „Frontu Oj 
czyżnianego *. O bawa wpuszcze­
nia  narodowych socjalistów do

„Frontu** wywołała już w  czasie
dyskusji na ten tem at prośbę o  ily 
misję ze strony sekretarza gene 
ralnego „Frontu** Zernatto. Zarżą 
dzenle to  jest zarazem  jednym z 
pierwszych kroków na drodze re­
alizacji program u nowego ministra 
spraw zagranicznych Seyss-ln 
quarts. (PAT).

striackłch 700 przestępców poli­
tycznych.

Jak słychać, w myśl układu, za­
wartego między Niemcami a  Au­
strią, wszyscy Austriacy, przeby­
wający obecnie na terenie Rzeszy, 
powrócić m ają do Austrii. Rozpo­
cząć oni mają na terenie austriac­
kim robotę partyjną.

Wobet groźnej sytuacji nad Dunajem
W. Brytania zwleka 

z zajęciem stanowiska
Min. spraw zagr. Eden, odpo­

wiadając na interpelację w Izbie 
Gmin, oświadczył, że Rząd angiel­
ski interesow ał się i nadal będzie 
interesować się sp raw ą Austrii nie 
tylko ze względu na sam ą Austrię, 
ate także ze względu na całą sy- 
tuację Europy środkow ej.

Odmawiając wszelkich dalszych 
wyjaśnień min. Eden przyrzekł zło 
żyć wyczerpujące oświadczenie w

poniedziałek po  południu. T a zwło 
ka w definitywnym zdeklarowaniu 
stanow iska angielskiego jest po­
dyktow ana chęcią uwzględnienia 
wyznaczonej na niedzielę mowy 
Hitlera oraz zbadania w rozmo­
wach z am basadorem  włoskim mo 
żtiwości porozumienia z W iocha­
mi. (ATE).

Rozmowy londyńskie
Prem ier Chamberlain odbyi 

przed południem na Downing- 
street 2iA-godzłnną konferencję z

U L U B I O N E  G I L Z Y  W I Ę K S Z O Ś C I  P A L A C Z Y  -  T O  P A T E N T O W A N E
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Oświadczenie
Pappena

„Angriff" zamieszcza wywiad 
z ambasadorem Pappenem. Ainba 
sador oświadczył m. in.: Pod 
względem moralnym winien być 
osiągnięty taki stan rzeczy, że po 
obu stronach puls uderzać będzie 
w tym samym rytmie. Naród nie. 
miecki w Niemczech 1 w Austrii 
oczekuje z napięciem mowy, któ­
rą kanclerz wygłosi w niedzielę 
w Reichstagu.

Tajemnicze rozmowy w Berlinie
Podczas swego dość krótkiego j quart odbył ważną rozmowę z za- 

pobytu w Berlinie, minister spraw stępcą kanclerza Hessem. Żaden
wewnętrznych Austrii, dr. Seyss- 
Inquart odbył konferencje z kan­
clerzem, premierem Goeringiein, 
ministrem spraw zagr. Ribbentrop 
pem, ministrem spraw  w ew nętrz­
nych, szefem policji Rzeszy, oraz 
S przewódcą młodzieży partyjnej. 
Prócz tych rozmów dr. Seyss-łn-

Proces
Nłemoeliera wznowiony

W piątek rano przed trybunałem 
w  Moabicie wznowiony został pro 
ces pastora Niemoellera. Proces, 
odbywa się przy drzwiach zam ­
kniętych i z zachowaniem więk­
szej jeszcze niż poprzednio tajem 
nicy. Oskarżenie kończy się kon 
kluzją, iż pastor Niemoeller dopu­
ścił się aktów przeciw kierowni­
czym osobistościom państwowym, 
nadużył ambony dla celów poli­
tycznych oraz podżegał wiernych 
do nieposłuszeństwa ustawom.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

z rządów nie wydał 
urzędowego o  tre śd  
nych rozmów.

komunikatu
prow adzo-

Kosztowna nieinterwencja
„News Chronicie44 oblicza wyda. 

tki Anglii w związku z wojną na 
Dalekim Wschodzie i w lliszp-n i 
na 980.000 funtów. Z sumy tej 
10.500 funtów przypada na pensje 
urzędników komitetu nieinterwen 
cji, 86.000 funtów na dodatkowe

pensje personelu dyplom atyczne­
go i konsularnego. 15 000 — na 
ewakuację uchodźców angielskich 
z Chin i 53.000 funtów na pomoc 
obywatelom angielskim w ii  
panii.

Przyspieszeń e r* mu
w y t t t ń r t z s t c i  w o > n n e i

Pod przewodnictwem premiera 
Chautemps odbyła się konferen 
cja, w której wzięli udział mini­
strowie Frossard, Bonnet, Dala 
dier, Gay la Chambre, Bertrand 
i Matchandeau. Na konferencji 
omawiano szczegółowo obecny 
stan wtywórczoici wojenne} i *®. 
Ponawiano się nad sposobami |

przyśpieszenia je j rytm u w ramach
możliwości budżetowych i skarbo­
wych.

Osiągnięto całkowite porozu­
mienie zarówno co do przyśpieszę 
nia rytmu fab rykacji, jak i co do 
podziału kredytów dla równych 
departam entów  m ioirterialnych .

Budżet mlnisterium
w Komisji senackiej

skarbu
W dyskusji nad budżetem ml­

nisterium Skarbu w komisji se- 
nackeij, po „optymistycznym4* re- 
feracie prof. Miklaszewskiego 
zabrał głos senator Łucki, który 
oświadczył:

Paa sprawozdawca wmówił w nas 
tak dobitna*, że jest dobrze, li  
nie mam odwagi poruszać szer­
szych zagadnień gospodarczych. 
Co do wym.aru pedatuow muszę ztit 
wu zaznaczyć, że obliczają je zbył 
dowolnie. Nie należy wywoływać 
orzez to wielkich strat w życiu spo 
leczno - gospodarczym. Obecnie nic 
„ylko wymiary podatkowe są dowol­
ne, ale i odwołania od tych wymia­
rów załatw, ano są tak późno, że lu­
dzie uczciwi widzą poproetu, te nie 
»płaca się być uczciwym.

Sen. Fleiszcroyra. z  poprzed

Wiadomości z  c a l e ,

C O IS A I
WILK W  SZKOLE

Z Brześcia n/Bugiem  donoszą: 
W e wsi Knaje, gm. telechańskiej, 
zdarzył -się niecodzienny wypa 
dek. Mianowicie zgłodniały wilk, 
zapędziwszy się za psem, wpadł 
do wsi między bawiące się dzieci 
szkolne. Chłopcy kijami zaatako­
wali wilka, nauczyciel zaś zdo ał 
pochwycić strzelbę i zranił zwie­
rzę. Ranny wilk, pędzony przez 
chłopców, wpadł do ogródka szkol 
nego, a stam tąd przez otw arte 
drzwi do szkoły, wywołując po­
płoch wśród dziatwy. Ranne zwie 
rzę w klasie zakończyło życie.

W  ATAKU SZAŁU TARGNĄŁ 
SIĘ NA ŻYCIE 

W  porcie gdyńskim na stat­
ku niamieckim „Mariannę" je­
den z m arynarzy, będąc w stanie 
nietrzeźwym, dostał nagle ataku 
•zału i targnął się na życie, prze­
cinając sobie nożem tętnicę u le­
wej ręki. W ezwane pogotowie 
przewiozło nieszczęśliwego do am 
bulatorhim, skąd po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwieziono go 
do szpitala.

GROŹNY POŻAR 
W ybuchł groźny pożar w fabry

ce Teodora Huffnera przy ul. 
W ólczańskiej nr. 243 w Łodzi. O- 
gień powstał w drukarni chustek 
firmy Ringart. Zanim przybyła 
straż ogniowa, którą początkowo 
skierowano pod mylny adres, o- 
gień objął już cały wielki blok, 
mieszczący szereg fabryk. Sytua­
cja by.a groźna, pożar bowiem za 
grażał wielu sąsiednim budyn­
kom. Po 4-godzmnej akcji ratun­
kowej ogień zlokalizowano, przy 
czym t strażak został ranny. Stra 
ty, spowodowane pożarem wyno­
szą pół miliona złotych.
TRZY GODZINY BEZ RATUNKU 

W Leszczu, pow. piński, w yda­
rzył się w strząsający wypadek. 
Mianowicie przewróć'! się wóz z 
trocinami, przygniatając 30-letmc- 
go Oszera Miśzuka. W krótce po 
wypadku przechodzili obok robot 
nicy, nie widząc jednak woźnicy, 
sądzili, że udał się on po pomoc 
dla podniesienia wozu i poszli so­
bie dalej. Dopiero po trzech go­
dzinach wóz został podniesiony i 
znaleziono pod nim zwłoki Miszu-
ka. Obok zwłok woźnicy znalezio 
no pod trocinami pokaleczonego, 
lecz jeszcze żywego jego psa.

nich mówców zauważy!, że niekiedy 
sposób postępowan.a urzędu skarbo 
wego ma taki skutek, że niejako po 
piera nieuczciwość podatkową, wzglęi 
nie zniechęca do uczciwości. I ja 
mam podobne przykłady. Np. w po­
łudniowej Polsce nałożono podatek 
pewnej osobie od wynajmu lo’ ali na 
lato. Przedstawiono kw’t, że otrzy­
mano za sezon 400 zł., a podatek wy 
mierzony został od 800 zł. Na zapy­
tanie, na jakiej podstaw e, odpowie­
dziano: Powinniście byli wynająć za 
800 zł,

RÓŻOWE OKULARY SPACERUJĄ 
CEGO PO AL. UJAZDOWSKICH.

Sen. Zarzycki: Optymizm o wiele 
więcej potrzebny jest w okresie złym 
wtedy bowiem trzeba za wazeUią ce­
nę podtrzymywać ducha. Gdy zaczy. 
na się okres lepszej koniunktury,
„rzeba poczynać sob o bardzo ostroż­
nie, naprzykład z wydatkami, jeżei. 
chodzi o budżet. W chwilach dobrej 
konunktury łatwo jest bowiem wy­
dawać, a trzeba wręcz odw-otnie o- 
szczędzać, bo znów nadejdzie kryzys.
Każdy .resort trzeba uświadomić, że 
konunktura nie jest poto, żeby zja­
dać wszystko, co zaczyna aię groma 
dzić. Trzeba przyzwyczaić się pa­
trzyć na Polskę, nie z punktu w dze 
nia spacerującego po Al. Ujazdów- 
■•kich, który widzi wszystko do okoła 
w różowych barwach, lecz trzeba 
udać się na wieś Małopolską, czy kre 
-ową i spojrzeć, jak się przedstawia 
■ytuacja w rolnictw’e. Otóż niewąt- 
diwie jest ona gorsza, nie tylko niż 
była w 1928 r., ale gorsza jest od sy 
nacji przedwojennej.

USTAWA UPOSAŻENIOWA

P. wiceminister Kwiatkowski w 
odpowiedzi na pytania senatorów 
m. in. stwierdził, że ostatnia usta­
w a uposażeniowa rzeczywiście dowy.

w budowała podatek dochodowy 
w pobory i stworzyła formalnie 
pobory netto. Zdaje się, że tę me 
todę trzeba będzie w przyszłości 
zmienić. Dlatego jest w projek­
cie w przyszłości przedstawienie 
wniosku o zmianę ustaw y uposa­
żeniowej i pow rót do takiego sta ­
nu rzeczy, że od urzędników był­
by pobierany normalny podatek 
dochodowy. Jeżeli chodzi o ulgi, 
to urzędnicy mogą korzystać z 
tych ulg, o ile opłacają podatek 
specjalny. Natomiast tnne u lg ’ 
rzeczywiście w yrażają się w zwro 
tach podatku dochodowego, a we 
dług ustawy uposażenia urzędni­
cze są wolne od podatku docho­
dowego. Osobiste moje przeko- 
nan e jest takie, że należy w przy 
wysoKośct poborów l w prowadzić
normalnie potrącany pouatek do­
chodowy. Nie można tego było 
zrobić w roku bież., gdyż nie by- 
•istny w stanie zlikwidować jesz­
cze ta łego  podatku
WYJAŚNIENIE P. MINISTRA 

GRODYŃSK1EOO

am basadorem  włoskim Grandim, 
po której w godzinach popołudnio 
wych odbyła się druga narana. W 
obu konferencjach brał udział min. 
Eden.

Aczkolwiek w os'a t.pch  dniach 
widoki zbliżenia a.’gie’sko .  wto- 
skiego nie były już rak korzystnie 
oceniane, jak  pod koniec ufc. ty ­

godnia, londyńskie koła polityczne 
przypisują jednak dzisiejszym kon 
ferencjoni angielsko - włoskim pe 
wne znaczenie. W czasie narad 
om awiano także zagadnienie sto ­
sunków austriacko - niemieckich.

Reuter donosi, że po rozmowie 
amb. Urandiego z Chamberlainem 
i Edenem, ten ostatni odbył ro i-  
mowę z am basadorem  Francji 
Corbinem. Am basador francuski 
poinformował min. td e n a  o  sta ­
nowisku Francji w spraw ie status 
quo w Austrii i Środkowej Euro­
pie.

(PAT).

Konferencja
am basaoorńw

francuskich
Sytuacja nad Dunajem omawia­

na była w piątek przez min. Delbo 
sa  z prezesem komisji spraw  za- 
granicznych Senatu Berangerem, 
który poruszył również problem 
śródziemnomorski i spraw ę abi- 
syńską. Mówią tutaj, że na  Quai 
d‘Ursay zorganizowana będzie kon 
ferencja am basadorów  francuskich 
z udziałem am basadora w Berli- 
nie Francois - Poncet*a, am basa­
dora w Londynie Corbina, oraz po 
sła francuskiego w Wiedniu Puauy 
(A TE).

enV
PAT komunikuje:
W ooec wystąpienia „Dziennika 

W ileńsk.ego" z artykułem znie­
ważającym  pamięć M arszałka Jó 
zefa Piłsudskiego, władze sądo- 
w o-prokuratorskie I adm inistra. 
cyjne wydaty kolejno następujące 
zarządzenia;

Ij opieczętow any zasta ł lokal 
„Dziennika W ileńskiego",

2) prokurator Sądu Okręgowe­
go w W ilnie wniósł do sądu akt 
oskarżenia z a r t  152 k. k. za znie 
ważenie Narodu polskiego przez 
zelżenie czd  M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego przeciwko au ­
torowi artykułu S t  Cywińskiemu 
oraz wydawcy „Dziennika W ileń­
skiego" Al. Zwierzyńskiemu,

3| sędzia śledczy w stosunku 
do obu oskarżonych zastosował 
środek zapobiegawczy — tym cza­
sowy areszt,

4) na wniosek władz admini­
stracyjnych I prokuratora Sąd 
Okr. w W ilnie zawiesił wydawnic

two „Dz. W ileńskiego" do czasu 
wyroku sądowego w spraw ie O- 
skarżonych,

5) dnia 18 lutego r. b. zostali 
skierowani do miejsca odosobnie­
nia w Berezie P io tr Kownacki, 
W itold św ierzew skł i Stefan Loch 
tin — członkowie Str. Narodowe­
go w  W ilnie za podburzanie mło­
dzieży i organizowanie demon* 
stracyj,

6) W ojew oda wileński zawieaB 
w tymże dniu działalność Str. Na­
rodow ego na terenie miasta Wił* 
na oraz wojew. wileńskiego — 
odwołania,

7) Rektor U. S. B. zawłestf dr. 
9t. Cywińskiego w obow iązkach 
doce-ita, a senat akademicki «- 
chw ilił przekazać jego spraw ą do 
postępow ania dyscyplinarnego,

8) do W ilna skierowana została 
kompania kandydatów  p. p. dla 
utrzym ania spokoju i bezpieczeń­
stw a".

r -  WISD0HQ5CI SPORTOWE 1
hO A ti

POLSKA

W  odpowiedzi p. wicemlnistei 
Grodyński skarżył się na u jaw ­
nioną tendencję do podniesienia 
wydatków (kom isja sejmowa p->o 
wyższyła je  efektywnie o 12,7 m!- 
liona zł.), oraz do obniżki pudal 
ków. Polemizował z projektaim 
obniżki akcyzy od cukru oraz na. 
łożenia podatku na kawalerów 
W iększość kawalerów i tak nale 
żałaby do zarabiających poniżej 
minimum egzystencji.

Prelim inarz na r. 1938/39 moż­
na uważać za całkowicie realny, 
choćby ze względu na to, że wply 
wy przez 10 miesięcy r. b. są bar 
dzo bliskie sum preliminowanych 
W yjątek stanowi podatek docho

PRZEGRYWA Z ANGLIĄ 
I i 7

W piętek polska drużyna hokejowa 
rozegrała w Pradze ostatni swój mecz 
póihnałowy, ulegając Anglii 1:7 (1:3. 
0:4, 0 :0). Mimo fatalnego wyniku
stwierdzić trzebu, ze Polacy wypadli 
o klasę -epiej, niż na przegranym ne- 
cru ze Szwecją, ly m  razem wszyscy 
nasi zawodnicy walczyli bardzo ambit­
nie. Zawiódł tylko Stoguwski, który za 
winił przynajmniej trzy bramki. Jego 

specjalnego, wypady w pole były w skutkach kala 
strofalnc. Anglicy po każdym takim wy­
padzie zdobywali nową bramkę. Sto- 
gowskl poza tym wykazał ogromne -de­
nerwowanie, co oczywiście musiało się 
odbić również njemnie na wynikn 

W drugim spotkania piątkowym 
Węgry wywalczyły z Kanadą wynik nie­
rozstrzygnięty 1:1 (1:1, 0:0, 0:0).

Do finału zakwalifikowały się już 
Kanada, Niemcy i Anglia. W pierwszej 
grnpie pozostał jeszcze do rozegrania 
decydujący mecz pomiędzy Czechosło­
wacją i Szwajcarią. Jedna z tych dru­
żyn zakwalifikuje aię do finału, poJ- 
czas gdy Ameryka zajęła ostatnie miej­
sce.

ZAKOŃCZENIE MISTRZOSTW 
HOKEJOWYCH WARSZAWY.

W sobotę i nieozieię odędą się osta­
tnie dwa mecze o mistrzostwo klasy »  
okręgu warszawskiego. W sobotę o g. 
godz. 19 Polonia walczy na swoim 'oci­
eka ze Skrą. W r.'.dzielę o godz. 18 na 
stadionie W. P. rozegrany zostanie o- 
datni decydujący mecz pomiędzy Po­
lonią t AZS.

Rozruch/ w Aleksandrii
W piątek wybuchły rozruchy 

podczas manifestacji organizacji 
„Zielonych Koszul" na cześć prze- 
wódcy stronnictw a nacjonalistycz­
nego „W ald", N ahas Paszy. Poli­

cja rozpędziła dem onstrantów,
którzy uszkodzili kilka tram wajów 
i zdemolowali parę sklepów. Oko­
ło 40 osób, w tern 3 kobiety i kilku 
Europejczyków odniosło rany.

PIŁKA N0ZNA
PRZED MECZEM POLSKICH PIŁKA­

RZY WE FRANCJL 
W niedzielę i poniedziałek reprezen­

tacja Polaki Z-chodniej rozegra dwa 
mecze w północnej Francji.

Na pierwszym meczu w Lille Francja 
Północna wystąpi w najsilniejszym skła­
dzie. W bramce gra Da Rui wielokrot- 
ny francuski bramkarz reprezentacyjny.

ubrona Vandooten i Beaeourt jest naj­
lepszą we Francji Północnej 1 grała '  x i  
poprzednio przeciwko Liczę polskiej. 
W pomocy Bourbotte, More i Moresee 
należą do reprezentacyjnych piłkarzy 
Francji. W ataku gra tylko jeden Fran­
cuz Bigot, reszt: i cudzoziemcy; Siklo, 
Hilt, W inkelmans i Koloesai. W stysej 
ci zawodnicy grali w ubiegłą niedzielę 
o m i‘_rro9t»o F ra ic ji, wykazując debrą 
formę.

Drugiego dnia w Lena wystąpi repre- 
zentacja słabsza, ale w samie om  tyf* 
ko niewiele nstępoje pierwszej repre­
zentacji.

Zainteresowanie spotkaniami •  po!- 
ikimi piłkarzami jest ogromne, 1 orga­
nizatorzy spodziewają się rekordowej li­
czby oublicroośel.

L E K K O A T L E T Y K A
KUSOC1NSK1 Sk RECIŁ NOGĘ NA 

NARTACH.
Janusz Kusocióski, który przebywa! 

ostatnio na ob. zle narciarskim CIWF 
pod Woroehtą, przybył do Warszawy 
prze I końcem obozu, ponieważ ne je ­
dnej z wycieczek d o sta ł skręcenia no­
gi. W Wartzawi < Kusocióski został wy. 
słany do szpi'ata dla dokładnego rim-
dania i kuracji.

Dzisiejsze im prezy
swer o w  »

W Warszawie na boiska Polonii •  19 
mecz hokejowy o mistrzostwo ld a -j A 
o-.r. warsz. Polonia — Skra.

W lokalu CWS o godz. 14 maca bok* 
seraki Stella — CWS.

W Krakowie mecz zapaśniczy pomię­
dzy Niemcami Wschodu, z Polską Za­
chodnią.

W W oroehcie 3-ci etap marsza Sdb*
kiem II Brygad* Legionów żabie —■ We-
rochta.

W Suwałkach łyżwiarskie mistrzostwu 
Polski Wschodniej i mkłrzostwa PoLzi 
klasy B i C w 'eździe szybkiej.

W Częstochowie mistrzostwa PoW ń 
w tenisie stołowym.
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Tajemnice wszechświata
Czy istnieie życie na planetach?
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PLANETY I ICH WIELKOŚĆ 
W STOSUNKU DO Z1EML

Nie tak dawno jeszcze wol­
no było fantastom snuć domy­
sły na temat życia mieszkań­
ców Marsa i Księżyca... Wie­
dza współczesna dotychczas 
nie potwierdziła tych iantazji.

L ii  t l i  j f i j k i
W  NIEDOSTĘPNYCH BAGNACH 

AMAZONKI.

Wśród n! ^dostępnych mocza­
rów Amazonki odkryto nieznany 
dotychczas szczep indyjski, któ­
ry nie ma swego języka. Indianie 
tego szczepu posługują się jedy­
nie nieartykułowanymi dźwięka­
mi i mimiką. Sąsiednie szczepy 
indyjskie, spotykając się z człon­
kami szczepu „niemych4*, prze- 
•wali go „Kurugua44. Indianie te­
go szczepu nie zmają wigwamów, 
ani nawet schronów, budowa­
nych s gałęzi. Jedyną osłoną 
przed wiatrami i deszczem są dla 
nich liście olbrzymich palm, z 
których tworzą coś w rodzaju na­
miotu, a w zasadzie nie wiele róż­
niącego się od gniazd, budowa­
nych przez niektóre ptaki w pu­
szczach podzwrotnikowych.

Przeciwni* bardzo wybitni li­
czeni twierdzą kategorycznie, 
że na wszystkich planetach sy 
stemu słonecznego, oprócz Zie 
mi i Wenus, warunki iizyczne

' u n ie m o ż l iw ia ją  PO­
WSTANIE ZJAWISKA ZWA­

NEGO ŻYCIEM.
Na małych planetach, jak np. 
Merkury, życie jest niemożli­
we, ponieważ jej siła grawita­
cyjna jest zbyt słaba dla utrzy­
mania własnej atmosfery, któ­
ra rozprasza się w kosmosie. 
To z kolei wywołuje 

BRAK WODY I TLENU.
Na wielkich planetach, w ro­

dzaju 'Jupitera, który jest ty­
siąc razy większy od Ziemi, 
życie nie istnieje dla przyczyn 
wręcz przeciwnych: siła gra­
witacyjna Jupitera jest' tak 
wielka, iż posiada on 
ATMOSFERĘ NADZWYCZAJ 

GĘSTĄ, 
która uniemożliwia wydziela­
nie wodoru. W rezultacie ist­
nieje tam atmosfera, składają­
ca się z pary wodnej i pewnych 
(jazów. Gdy nadchodzi mróz, 
owa para zamarza. W ten spo­
sób na planetach wielkości Sa 
turna, l/rana i Jupitera tworzą 
się
POLA LODOWE, POKRYTE 

GĘSTĄ ATMOSFERĄ, 
która wywiera ciśnienie paru 
tysięcy ton na kwadratowy 
centymetr. I tu również nie ma 
mowy o życiu.

Jak wiadomo ,żadna planeta 
nie posiada własnego zapasu 
ciepła ,lecz wszystkie muszą ją 
czerpać od słońca. Stopień cie 
płoty każdej z nich zależy wy­
łącznie od odległości od słoń­
ca. Na bliskich słońcu plane­
tach, jak Merkury, temperatu­
ra wynosi
KILKASET STOPNI POWY­

ŻEJ ZERA.
Na planetach zbyt odległych 

od źródła światła i ciepła, tern 
neratura staje się tak niska, iż 
LÓD WYDAJE SIĘ PARZĄ­

CYM
w porównaniu z nią. W obu 
tych warunkach życie jest nie 
do pomyślenia. A więc wyłącz 
nie na planetach o wielkości 
Ziemi lub Wenus w jakimkoi

wielkości i odległości od cen­
trum układu zależy siła grawi­
tacji, która reguluje stan atmo 
sfery i temperaturę. Są jeszcze 
inne, mniej ważne czynniki, 
których istnienie jest warun­
kiem życia, lecz najważnie)- 
szym jest pewna wąska granica 
temperatury.

Jeśli chodzi o Wenus,
PLANETA TA POSIADA 

ZAPEWNE ŻYCIE ROŚLIN 
NE

i przypuszczalnie pewne, bar­
dzo wczesne formy życia zwie 
rzęcego. Tak przynajmniej 
twierdzą niektórzy uczeni.

Jak powstaje zagadkowe zjawisko
Zorzy Polarnej

Zjawisko to dezorganizuje komunikacje radiowe, telegraficzne
i telefoniczne no fwiecie

Zorza polarna powstaje wsku- i szych warstw atmosfery, aą abaor 
tek silnego przyciągania elektrycz boiwane I wtedy następuje zjawi, 
nych promieni słonecznych, przez sko kolorowego świecenia, 
silę magnetyczną ziemi. Promienie Od dawno stwierdzono, że w 
słoneczne, doszedłszy do wyż-1 pewnych kilkunastoletnich okre-

mm

Lecimy na księżyc
Podobno taYie przeloty są już obetnie możliwe

mi

TAK WYGLĄDA KRAJOBRAZ KSIĘŻYCOWY. WIDOCZNE
KANÓW.

Angielski fizyk Lott zapewnia, * dzo znany uczony mówił, że czło- 
że już obecnie przelot na księżyc wiek nie w ytrzym a większej szyb

wiek systemie planetarnym mo- nie jest fantazją. Uczony przypór | kości jak 90 km. na godzinę, bo
że istnieć życie. Przy czym od mina, że 80 lat temu pewien bar.

Jak powstała woda
i dlaczego woda morska jest słoni

Chcąc znaleźć, odpowiedź na to 
pytanie, musimy cofnąć się myślą 
wstecz do odleg.’ej o miliony lat 
epoki, kiedy kula ziemska zaczy­
nała powoli zastygać, a znajdu ją­
ce się na niej pierwiastki chemicz

ne prawem reakcji wytworzyły 
trwałe związki. Głównym pier 
wiastkiem, występującym na na 
szym globie, jest tlen. Drugie miej 
see po nim co do ilości i doniosło- 
ści dla życia organicznego zajmu

Potwór przedpotopowy
który zam ieszk iw ał na ziemi przed...

80 milionami lat
Górnicy, zatrudnieni w kopalni 

węgla w Cedaredge w Kolorado, 
natrafili na głębokości 70 metrów 
M  odciski stóp jakiegoś potwora 
przedpotopowego. Zawiadomiono 
o tym dyrektora muzeum przyrod 
niczego w Colorado, d-ra Browna, 
który stwierdził, że odciski stop 
o średnicy 1,13 m., należały do po 
twora z gatunku przedpotopowy :h 
zwierząt, które zaludniały naszą 
ziemię przed 80 milionami lat. Z a  
częto poszukiwać dalszych śladów 
potw ora i w odległości 350 metro a  

od znalezienia widocznych w ska 
mieniałym mule ziemi odcisków 
stóp, natrafiono na szkielet zwie­
rzęcia. Jest to największy potwór 
przedpotopowy ze znalezionych 
dotychczas. Zwierzę miało 15 me­

trów wysokości i dawaJo kroki 
5-metrowe. Olbrzym ten żywił się 
roślinami. Kopalnia Cedaredge 
jest obecnie ośrodkiem zaintereso­
wania uczonych amerykańskich 
Ekspedycja d -ra  Browna, pracu­
jąc przez trzy tygodnie dzień w 
dzień na trzy zmiany nad wydoby 
ciem szkieletu przedpotopowego 
olbrzyma, ważącego przeszło 8,000 
kg., natknęła się na szkielet dino- 
suara .długości 16 metrów i wy 
sokości 5 metrów. Poza tym zna­
leziono w innym miejscu w tej sa. 
mej kopalni skamieniałe resztk’ 
olbrzymiego żółwia z gatunku do 
tychczas zupełnie nieznanego. 
Zwierzę to miało 7 metrów długo, 
ści, 2 metry szerokości i 1 metr 
wysokości.

je wodór. Jak wiadomo bowiem, z 
połączenia się wodoru i tlenu po­
wstaje woda. Proces łączenia się 
tlenu i wodoru odbył się na ziem* 
jeszcze w tym okresie, gdy skoru­
pa ziemska tworzyła skrzepią, go­
rącą masę. Na tej rozżarzonej 
jeszcze kuli ziemskiej nie było wa 
runków do skropienia się wody; 
która w formie pary przesycała 
atm osferę naszego globu. Oprócz 
pary atm osfera ziemska zawierała 
pewne ilości znacznie od niej cięż 
szego chloru. W strefie podbie­
gunowej, gdzie proces stygnięcia 
skorupy ziemskiej odbywał1 się 
szybciej, prędzej niż gdziekolwiek 
doszło do skroplenia się wody, 
która gromadziła się naturalnie w 
wytworzonych zagłębieniach, w 
których z natury rzeczy, jako cięż. 
szy od powietrza, gromadził się 
gaz, chlor, tworząc w połączeniu 
z innymi pierwiastkami, jak  sól, 
magnes, potas, tak zwane chlorki, 
rozpuszczalne w wodzie. Tym so­
lom zawdzięcza woda morska 
swój smak słony, a siarczanom 
magnesu, wapnia i potasu swą go. 
rycz. W szystkie te pierwiastki 
jako lżejsze, znalazły się na po 
wierzchni, bądź tuż pod powierz 
chnią ziemi, podczas gdy inne, cięż 
sze, opadały ku jądru  ziemi, two. 
rząc roztopioną masę, wypełnia 
jącą wnętrze kuli ziemskiej.

większą szybkość mogłaby być 
przyczyną śmierci; 40 la t tentu 
ekspert angielskiego ministerium 
spraw  wojskowych twierdził, że 
radiotelegrafia nigdy nie może 
być stosow ana w arm ii; 90 lat 
temu twierdzono, że znalazł się 
jakiś w ariat, który gazem zamie­
rza oświetlić cały Londyn.

W  ten sam bezkrytyczny sposob 
mówi się dzisiaj o komunikacji z 
księżycem i Marsem. Połączenie z 
tymi planetami możnaby natych­
m iast zrealizować, gdyby były 
pieniądze. W Londynie istnieie 
już naw et tow arzystw o między­
planetarne, które poczyniło do te;

sach czasu zorza polarna poja­
wia się wyjątkowo często, przy 
czym świeci od godz. 19 do 24. 
W tych okresach elektromagnety­
czne promienie słoneczne są w  
ten sposób odbijane przez działa- 
nie magnetyczne ziemi, że trafiają 
na tę stronę kuli ziemskiej, na któ 
rej właśnie panuje noc.

Zorza polarna dowodzi więc 
wyraźnie, że promienie słoneczne 
nie rozchodzą się po liniach pro­
stych, jak przez długi czas przy­
puszczano, lecz że — podobnie 
jak wszystkie inne fale elektroma­
gnetyczne — ulegają one wpły­
wom innych sił magnetycznych 1 
mogą być wytrącone ze swej pier 
wotnej drogi. Przy zjawisku zo­
rzy polarnej mamy więc do czy­
nienia ze „skrzywionymi promie­
niami s'ońca“, które z chwilą do. 
s'ania się do warstw atmosfery 
Jak gdyby do „gazowej powłoki4* 
ziemi, stają się widoczne.

Pojawieniu się zorzy polarnej 
towarzyszą zawsze zakłócenia ma 
gnetyczne, gdyż przyczyną obu 
tych zjawisk jest wzmożone pro­
mieniowanie słońca.

ZJAWISKO ZORZY POLARNEJ 
POJAWI SIĘ ZNOWU NAD 

EUROPĄ.

Wedle oświadczeń szeregu wy­
bitnych uczonych zagranicznych 
badaczy magnetyzmu ziemskiego 
spodziewać się należy około 21 b. 
m. gwałtownych zaburzeń magne 
tycznych, a tym samym możliwo­
ści potwórzenia się zjawiska zo­
rzy polarnej. Jak przypuszcza dr. 
Mc. Nish z „Carnegie Institution4* 
w Waszyngtonie zaburzenia te bę 
dą znacznie silniejsze, niż te, któ­
re niedawno towarzyszyły pamięt 

pory badania, uwieńczone pomyśl nemu zjawisku zorzy i zdezorga- 
nym wynikiem. Wszystkie mode-1 n*zują na jakiś czas komunikację 
le potwierdziły możność realiza- j radiową, telegraficzną i telefonicz 
cji tej idei. Najlepszą sprawność n4 na całym globie, 
wykazały systemy rakietowe. Aby 
jednak osiągnąć księżyc, aparat 
ten musi być wielkich rozmiarów 
ze względu na konieczność zabra 
n:a większej ilości paliwa. Po 
obłiczen u okazało się, że paliw'a 
trzeba na 2/3 drogi. Reszta drogi 
będzie przebywana przez wyko­
rzystanie siły przyciągania. We­
dług twierdzeń

SĄ KRATERY WYGASŁYCH WUL-

Człowiek
skam ieniały

pokolenie będzie napewno świad­
kiem takich przelotów, a najdalej 
za 400 lat te przeloty nie będą 
większą rewelacją, jak dzisiaj prze 
loty między Londynem a Paryżem

W jednym ze szpitali w Pra- 
uczonego, nasze dze Czeskiej przebywa od kilku

Tajemniczy kamień w Szwecji
którego ruchy wróżą podobno nieszczęścia

Do Szwedzkiego Instytutu Sta I Kamień budzi zainteresowani; 
ożytnośęi wpłynęła ostatnio pe- j nie tylko w kołach archeologów i

starożytności. Fanta-tycja, podpisana przez kilka ty­
sięcy osek, która domaga się, aby 
słynny kamień starożytny, leżąc) 
w Szwecji północnej, znany jako 
„Kamień w zielonej dolinie44 prze 
niesiony został na swe stare miej 
see. Kamień, który leżał niedale 
ko granicy norweskiej, w pobli­
żu szwedzkiego ośrodka sportu 
narciarskiego Storlien, został 
przed trzema laty usunięty i przy 
mocowany został do skały. Uczy­
niono tak dlatego, że kamień 
znajdował się La gruncie bag 
stym.

„Kamień w zielonej dolinie44 
jest jednym z najbardziej tajem ­
niczych zabytków starożytności. 
Waży przeszło 500 kg. i jest prze­
szło jeden m etr wysoki. Pokryty 
jest licznymi znakami tajemniczy­
mi, których znaczenia dociekali 
uczeni przez całe wieki bezskute­
cznie.

miłośników 
zja ludu osnuła na jego tle praw 
dziwę legendy. Bierzy się pow­
szechnie, że tajemnicze jego ru­
chy przepowiadają jakieś nieszczę 
ście. Twierdzi się, że tak było wła­
śnie w roku 1741, gdy Szwecja zo 
stała wciągnięta do wojny. Legen 
da mówi, że jeśli kamień się na 
chyli, oczekiwać można napewno 
jakiegoś nieszczęścia.

Niejasne są nie tylko napisy 
ale i powody postawienia kamie 
uia na tym miejscu.

lat człowiek, który zapadł na dzi­
wną, tajemniczą chorobę. Stop­
niowo tkanki mięsne chorego 
kostnieją, zamieniając się w 
twardą, prawie kamienistą masę. 
Choroba rozpoczęła się przed 2<ł 
Jaty skostnieniem mięśni prawe­
go ramienia. Stopniowo groźny 
ten proces objął szyję, barki, le­
wą rękę i nogi. Od 12 lat chory 
poddaje się leczeniu, przecho­
dząc z jednej kliniki do drugiej, 
dotychczas bez rezultatu. W chwi­
li obecnej nieszczęśliwy wygląda* 
jak  mumia, nie może ani usiąść, 
ani poruszyć głową. Oddech jego 
jest bardzo słaby, tak, że nie mo­
żna nawet zauważyć ruchu klatki 
piersiowej. Jedynie mięśnie twa­
rzy chorego oraz ręce zachowały 
pewną ruchliwość. Chory odży­
wia się przy pomocy sondy. Po­
karmy trwalsze wprowadza do 
ust, posługując się długim, spe­
cjalnie dla niego skonstruowa­
nym widelcem. Według oipinii 
lekarzy, choroba jego powstała 
na tle nerwowym. Podobne wy­
padki zdarzają się niezwykle- 
rzadko.

Kontrola działalności mózgu
Dr. George W alters skonstruo­

wał aparat, który pozwoli na uja­
wnianie i rejestrowanie działalno­
ści komórek mózgowych, a przez

to otworzy medycynie, a specjal­
nie neurologii, zupełnie nowe dzie 
dżiny poznania.
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Dyskusja nad budżetem ministerium Oiwtaty
w Se.im e

SPRAW A Z. N. p .
W  piątek w dyskusji nad bud- 

ftetem Ministerium W. R. \ o .  P. 
zabrał głos P- min. prof, św ięto- 
sJawski, który poświęcił sprawie 
Związku N auczycielstw a Polsk!e- 
go następujące słow a:

„Gdy mowa o nauczycielstwie 
szkół powszechnych, chciałbym  
oświadczyć, żc nowowybrany za 
rząd Związku Nauczycielstwa Pol
skiego rozpoczął swe prace. Za­
kom unikow ałem  przedstawicielom  
Z arzłdu  osobiście, że uważam za 
niem ożliwe, by wrócić miały po­
nownie stosunki, jak ie  tam  pano­
wały przed ustanow ieniem  K i ra* 
to ra . W skazałtm  również, że w 
chw ili obecnej Zarząd musi zwró­
cić szczególną uwagę na obronę 
Związku przed w pływam i polity­
cznymi. Zarząd pow inien użyć ca­
łego swego wpływ u, by ze swej 
strony wytworzyć atm osferę sprzy 
ła jącą harm on ijnej pracy wszyst­
kich  nauczycieli zarówno świec­
kich  i jak  duchownych.

Nauczycielstwo przekonało się, 
śe R ząd, nie godząc bynajm niej 
w prawo zrzeszenia się w związki, 
■ całą  stanowczością nie dopuści 
do przekroczenia przewidzianego 
•ta tu tem  zakresu działalności 
Związku, Sądzę, że nauczyciel- 
•tw o, zrzeszone w Związku, po tra­
fi należycie ocenić dobrą intencję 
R ządu, który nie chciał stosować 
rep resji względem wykroczeń pe 
w nej grupy nauczycieli, przeży- 
Wających tragiczne chwile zała 
m ania pod wpływem surow ej oce­
ny  i uderzenia w Zarząd Zwiąż 
Łtt-.

W  dalszym ciągu dysktls|! po­
słow ie poruszali szereg spraw, 
związanych z zagadnieniam i o .  
światowym i.

ZAPOMNIANY GRUNWALD 
P. Hoffman stwierdza:
W programie dla pierwszej kia 

sy licealnej jest punkt: „Siła

zbrojna Państwa Polskiego w  roz 
woju historycznym od XI do XVII
wieku*; wymienieni są w  tym 
punkcie wielcy nasi w odzow ie —- 
Batory, C hodkiew icz, Żółkiewski 
i szereg zw ycięstw  — ale co się 
stało z G runw aldem ? O Grunwal­
dzie się nie mówi. Należałoby to
uzupełnić.

WIEŚ NIE CHCE WALKI 
Z NAUCZYCIELEM 

p . Szelela: Atmosfera, jaką się
wytwarza naokoło ZNP. nie wpływa 
dodatnio ani na nanczyc.eia ani też 
na społeczeństwo. Wieś pozostaje w 
bliskim i serdecznym kontakcie z nau 
czycielem i nie chcemy, aby ataki 
nie przemyślane wprowadzały tu  dy­
sonans.

PRZECIW UTRAKWIZM0W1 
P°*. Kużmowycss: s ta n  szkolnie- 

twa w obecnej chwili szerzy nastrój 
beznadziejności w społeczeństwie u* 
kraińskim ł niewiarę w możność po 
prawy stanu posiadania w szikolnic- 
twie w drodze legalnej. Społeczeń­
stwo ukraińskie odrzuca zasadę utr* 
kw zm u i nigdy się z nią nie pogo­
dzi

KATASTROFA s z k o l n ic t w a  
z a w o d o w e g o

P Jah<>da-£ółt<>wski: Szkolnctwo
zawodowe jest jednym z najwaim ej 
szych elementów naprawy struktury 
gospodarczej Polski. Jednak jego o- 
beray stan Jest katastrofalny tatr 
pod względem ilościowym, jak I ja ­
kościowym, W roku ubiegłym 20% 
kandydatów nie mogło s !ę dostać do 
szkół zawodowych z powodu braku 
miejsc, z d ru g e j strony liczba absol 
wentów tych szkół nie wystarcza r.a 
potrzeby życia gospodarczego. N i­
skie uposażenia nauczycielstwa, od­
straszają fachowców od tych szkół.

16 TYSIĘCY NAUCZYCIEL!
KOMUNISTÓW (?)

P. Zaklika: Choć niechętnie, mu 
sz? m ów ić o  ZNP. Pan premier 
twierdzi., że były tam tendencje

Ciski na nauczycieli. Jak to było Tarnowski na podstawie tendencyj. 
m ożliwe? Przecież nauczyciel poi 
ski i społeczeństwo polskie jest re 
lig jn e  i patriotyczne. Czy nie moż 
na było zawczasu zastosow ać środ 
ków, któreby ukróciły tego rodzaju 
działalność. Dlaczego tego nie zro 
biono (p. W ojtowicz: Bo jej nic 
było). Mam na podstawie swoich  
obserwacji przekonanie, że była  
(p. Zubrzycki: 16 tys.ęcy nauczy, 
cieli jest oficerami rezerwy. Czy 
to są też komuniści?).

ZWYCIĘSTWO PAJDOKRACJ1 
NA UCZELNIACH WYŻSZYCH  

P. Rubinstein: Dzieci szkolne 
wychodzą ze szkoły z jadem nac­
jonalistycznym w duszy, odgry­
wają czynną rolę w  ekscesach, o 
czym mówi p. Pełczyńska w  sw o ­
jej interpelacji. P. minister chciał­
by, żeby w ychowanie odbywało  
się na zasadzie przykazania miło 
ści bliźniego. Przykazanie to jest 
drogie nam wszystkim , ale nie jest 
przestrzegane. Zapytujemy p. mi­
nistra, co zamierza p rzedsęw ziąć, 
żeby młodzież ucząca się w  szko­
łach, nie była zatruwana nienaw i­
ścią. Drogi, którymi kroczy p. mi­
nister nie odpow iadają intencjom, 
które znalazły wyraz w  jego  o- 
świadczeniu. Zgodzi! się na wpro 
wadzenie ghetta 1 w  ten sposób  
pajdokracja na w yższych uczel­
niach odniosła zw ycięstw o nie tył 
ko nad demokracją polską, ale nad 
Rządem Rzeczypospolitej. Duży 
odłam społeczeństw a polskiego  
pozostał niezachwiany w warto­
ściowaniu odwiecznych praw mo 
ralnych i dlatego wierzę, że mój 
głos m e będzie głosem  wołające- 
go na puszczy.

TRIUMF TENDENCYJNYCH 
PLOTEK

P. Chojnacki: Po dramatycznych 
przeżyciach wydawało się, że nau. 
czyciel polski będzie miał te ras  spo­
kój w pracy. Tymczasem komuś za-

tiej broszury, atakuje obecnego pre­
zesa Zarządu ZNP. p. Nowickiego, 
eztov. ieka wielce zasłużonego dla 
sakoły polsk ej s  okresu walk o mą 
I a okresu n epodległości. Szermuj* 
się zarzutem, że ZNP. szerzy bez­
bożnictwo. Stwierdzam w sposób aa. 
tegoryczny, że ZNP. stał, stoi i ta*  
sze stać będzie na gruncie etyk.
chrześc'jańskiej w wychowaniu. _
Smutne jest to, że ci co atakują 
Związek, znają go me z jego pracy 
!ocz i  tendencyjnych plotek,

„TREUGA DE I"

Pod koniec dyskusji referent 
Pochmarski stw ierdził, że w spra 
wie Z. N. P. nastąpiła „Treuga 
D ei“ (pokój boży), którą prze?a 
mai p. Tarnowski. Ataki na ZNP  
są  pośrednimi atakami na Rząd. 
Nikt się do tego nie przyznaje, I 
ale trzeba postawić kropkę nad i. I

Rząd uznał zbiorową wolę na- 
uczycielstwa, jeżeli nikt nie zo ­
stał skazany ani oskarżony o ko 
manlzm, to widocznie nic było tam  
komunistów.

Referent zastrzegł się, te  mówi 
indywidualnie jako poseł.

ODPOW IEDŹ P. MINISTRA
Kolejno udzielał wyjaśnień p. 

minister. Zaznaczy? m. in., te  
stara się usunąć ze szkół politykę 
wszelkimi dostępnymi mu środka 
mi.

P. minister zaznaczył dalej, że 
we wrześniu powołany będzie no­
wy zastęp nauczycieli, których 
liczba wraz z powołanymi w po­
przednich dwóch latach, wyniesie 
10 tvs. osób.

KTO CHCE
p o d r ó ż o w a ć  k o l e j ą

ZA DARMO
Niech wył nie, czytelnie wypełni, prrykfei znaczek 
5-cio groszowy i w rz u c i  do tkrzynki pocztowej fen

kupom

1
P ro s t#  o in fo rm ac je  o o re .  
miech turystycznych.

D R U I t

tmi#
Nazwisko 
pocztę _ Do firmy

F ra n c u z e k  P o e t l i  
I S-we, Sp. Alce. 
W arszaw  1. 
Miodowe Mr. t&

C Z E K O L A D A

s ie d zi ś j/c ie f
K A R M E L K I

Radio w a rsz a w sk ie
NIEDZIELA.

komunizujące 1 pacyfistyczne, n a - leży na wprowadzeniu zamętu. P.

Kronika kaliska
Z powodu opóźnienia w otrzy­

maniu materiału, kronika kaliska 
ukaże się w numerze wtorkowym.

20 lutego
WARSZAWA I: 8.00 Pieśń. 8.05 
Dziennik. 8.15 Aud. dla wsi. O.ou 
Nau. s kościoia Matki Boskiej Zwy­
cięskiej w Łodzi. llAOPolaćy w nar, 
u&rsk cb mistrzostwach św.ata. 11.40 
Reportaż % życia. 12.00 Hejnał. 12.03 
Por. symf. w wyk. Filii. Lwowskiej 
pod dyr. St. Śledzińskiego (ze Lwo­
wa). 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 
„Zając'* — wyjątek z po w. Adolfa 
Dygasińskiego. 13.30 Muz. obiadowa. 
14.46 Aud. a la  wsi. „Oto skutki p.cia 
wódki*4 — słuchowisko. 15.46 Wszyst

Tabela wygranych
dzieli ciągnienia I klasy 41 Loterii Pafistwowe)

121132 394 804 122114 864 &03 S3 45001 256 471 857 36781 868 57019
614 25 776 874 79 123295 429 503; 102 646 48256 71 658 49882 958

50036 172 389 867 956 51776 890 189

11  II ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE

63288 132051

3978‘J
1404a:
113821

5 000 zł. — 24409 
185312 153744

2 .000  zł. — 352 64699
1.000 ZŁ — 24628 37997 

50763 111316 119396 119680
50® zŁ —  79867 8 0803  

114272
250 zŁ — 1487 2632 7455 13530

22148 23862 29439 31233 35954 „.„O.
38613 46395 47964 60830 60193 55576
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9810 115507 125980 181102 137394
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PO ZŁOTYCH 62.50.
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844 86  91 716 915 40 2043 98 205
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25018 621 72 26198 266 84 395 442 637 
54 744 977 27090 92 •« ;  70 868 28U08 
143 239 445 55 649 734 9<ł 29007 435 695 
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718 68 946 76321 406 602 61 67 945
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117329 119151 431 615 711 85 120138 
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956 142610 88  143716 145151 146006 
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IV ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE

Zł. 25.000 — 10185 
Z l. tOJOOO — 28078 
Z ł. to  000 — 82727 40643 
Z ł. .'..000 — 9159 99297 128586 
Zł. t j m  — 60930 79164 185383
Zl. 500 — 22714 85623 9095

116671 146975 148186 153011
153589 156910

ZL 250 — 1229 2731 9363 22736 
27877 36100 36579 40516 47258
55092 84982 85051 86215 98611
112493 113627 117420 120542
122448 123554 128775 138913
141502 141902 142487 148348
148431 149872 150346 157082

PO 125 ZŁOTYCH.
27 2921 3478 627 4628 5168 342

540 910 140250 570 141657 142669
143112 245 865 689 144824 145331 
146263 445 147327 81 564 148070
149075 343 160369 405 637 943
161149 152129 41 972 153077 588
049 154231 491 816 165332 617 
156242 784 157157 327 946 158282
340624 96 861 969 1L9051 166 788 
814

PO ZŁOTYCH 62.50.
422 50 692 702 997 1099 435 672

kiego po trochu — dla dzieci. 16.06 
Popularna muzyka skandynawska.
16.45 „Anielcia i  życie-' — pow,eść 
ułowiona. 17,00 Koncert rozrywkowy: 
z Płocka: Mala Ork. P. R. pod dyr. 
Z. Górzyńskego oraz W. Wermińska. 
H. Ładosz, St. Witas i -T rójka Ra. 
alowa'-. W przerwie ok. 17.66 Chwila 
Biura Studiów. 19.00 „Słuzbista" — 
słuchowisko Jerzego Szaniawskiego 
(wznowienie). 19.35 Mus. tan. (pły­
ty). 20.86 Program. 20.40 Przegląd 
poht. 20.50 Dziennik. 21.00 Wiad. 
sportowe. 21.15 „Ta-Joj4*: and. se
Lwowa 22.00 L Paderewski: W aria­
cje es-molL Wyk. Jó te f  T um yftsk i—- 
for-epian. 22.30 Mus. (p ły ty). 22.50 
Ost. dziennik.

WARSZAWA II: 14.45 Konc. Lon­
dyńskiej Ork Symf. (płyty). 16.00 Fe 
lieton aktualny. 16.10 Zespół „Sehram 
m!a“ — W. Tych owakiego ( W. O- 
s’eckego. 16.58 — Program . 22,09 
Muz. tan. i piosenki franc, (płyty!.

KRÓTKOFALÓWKA: godz. 24.00 
Dziennik. Chwilka dla d t  ed . Pieśni. 
Gawęda. Kameralne utwory polsk.eh 
kompozytorów. Humoreska'. Muzvka 
salonowa.

PONIEDZIAŁEK, 21 lutego. 
WARSZAWA I. 6.15 pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt.
7. Dziennik por. 7.15 Muzyka z  płyt.
8. Audycja dla szkół. 11.15 „w ieś 
chińska*'. 11.40 Raportaż z pracow­
ni bieliźniarskiej. 12. Hejnał. 12.03 
Audycja potud. 15.30 Wiad. gospod.
15.45 „Z pieśnią po kraju**. 16.15. 
K w artet smyczkowy Rozgłośni K ra­
kowskiej. 16.50 „Pół wieku habitu

953 2581 969 3464 656 770 4656 5060 ' albertyńskiego'- —  pog. 17. Dzieję 
460 6198 561 7109 47 246 530 704 piieniądza — od®yi wygi. prof. dr. 
6  924 8140 438 9974 10067 670 876 j Adam Krzyżanowski. 17.15 Soliści: 
110S8 389 953 12342 607 846 13586 ( Ireną Cywińska—śpiew, M aria Mif- 
735 815 14014 898 911 31 15018 508 ■ gita —  fortepian. Akomp. prof. Ur* 
78 16683 17509 947 18386 919 48 steln. 17.50 Pog. i wiad. aportowe.
19115 446 550 84 6 6 8  20127 283 920. 18.10 Organy W urlitzera z płyt, 18.30 
212 J7 22700 881 23155 584 714 892, Program. 18.35 Audycja dla wsi. 19 
24117 287 396 889 25025 422 608 „Spór o opinię publiczną'4 — dialup
61 27040 52 76 28426 631 29090 294 ■ w oprać, Tadcus?* Unkiewjcza. 19 50 

30325 665 31844 904 32119 998 Pog. akt. 2 0 . Lekka aud. 8 Poznania.
33409 34640 616 35704 83 911 36166 20.45 Dziennik i pog. 21. Kapel* Lu.
261 787 87000 38112 367 453 549
696 39381 562 40056 279 994 41343 
595 42915 87 864 940 43701 948 
44283 583 603 71 760 951 82 45086 
172 324 441 674 46132 766 47811 68 
48251 605 91 

50493 991 51469 52650 60 7S0 812 
53177 498 846 912 54459 55139 56062 792 
57055 321 583 5S358 527 845 59220 372
948 60607 772 61057 576 603 766 62715
70 966 63233 83 830 993 64036 299 C51 
65937 66057 192 282 482 566 78 714 06 
67252 350 98 539 727 821 54 55 68043 
22 67 74 127 38 326 514 753 69181 493 
948 95 70317 455 561 63 72085 709 870
928 58 73242 381 74374 455 75134 588
76113 71 746 47 77022 476 782 944 78004 
241 399 486 714 79222 38 528 917 80107 
311 847 81100 75 82848 83120 40 786 
85231 531 86151 386 486 87176 633 803 
920 99 88017 342 89380 802 90149 608 
713 72 91335 80 923 92010 507 89 702 
93746 57 94187 206 488 509 95211 34 509 
707 874 96143 522 681 757 97006 28 90 
98074 739 938 72 75 99330 54 100494 356 
74 101202 64 553 1020095 198 103297 335 
468 580 104354 510 803 998 105000 7 31 
325 658 88 105588 107106 335 897655 788 7566 815 8244 9274 11581 1 7aV TnoMc*“tao" 11

13481 14242 510 883 15254 787 83 108063 5
17964 19186 214 068 23032 104 23 
341 831 25136 826 988 27414 28027 
80534 83029 801 34306 23 901 35277 
40100 43692 670 44029 78 136 982
45051 603 47625 49382 

50208 48 53384 874 54287 410 643 
55543 87 56852 57380 59185 348 509 919
96 60411 61532 826 62080 81 378 731
64369 65001 868 66217 67030 124 68127 
532 787 69411 70274 666 71335 977 72641 
840 73295 74265 490 625 896 75061
76736 77967 78785 80340 962 81669
82207 14 762 83228 95 950 84258 857 9

362 583 111186 381 454 719 112153 750 
859 918 113850 - 4144 550 606 "69
115095 120 254 638 907 116021 466 951 
117460 542 118006 118 658 979 119490 
648 702 64 832 120194 537 92 121677 9
122156 241 56 87 585 601 54 17 123 85 
124067 987.

125021 54 182414 135980 42 186235 
914 188894 139082 140180 141710
142258 486 143897 936 145466 146453 
147023 280 755 63 148603 149723
150097 151146 152770 800 153940 
154802 155321 497 156210 709 153241 
159075 472

dowa. 22. Koncesrt sytaf. w wyk. Gr­
id estry P. R. pod dyr. G. F itelber. 
ga i Colette F ron t*  —  skrzypce. 
22.50 Ostatni dziennik.

WARSZAWA II. 13. Tańca styli- 
zwwame Ravela z płyt, 15.55 P arę m. 
form icyj. 14. Program. 14.06 Kon­
cert rozrywkowy s  płyt. 15.05 „W *4 
sekundy na około św iata- — repor. 
taż B. Wasylewsldego. 15.20 Wiad. 
sportowe. 15.25 Zespól H. Adanv 
ski ej .  Grossmanowej. 18. Soliści: 
S. Jarzębowski — skróypce, K. Cze- 
kotowsld — baryton. Ałrcmp. prof. 
Ursteiin. 18.50 Muzyka lekka 2 płyt. 
19.55 ży d e  kulturalne stolicy. 22. 
Reportaż. 22.15 Muzyka ta*, s  płyt.

KRÓTKOFALÓWKA. 24. Dai«- 
nik. Gawęda. Wesoło piosenżi. KOP. 
Muzyka lekka i taneczna.

K ą c i k  r a d i o w y
DZIŚ 20 .2 . Niedziela.

12.03 Poranek symfondezsty.
13.30 Muzyka obiadowa.
15.20 Słuchowisko wiejskie.
17.00 Koncert rozrywkowy z Płoc­

ka.
19.00 „Shiżbista" — słuchowisko 

Jerzego Szaniawskiego.
21.15 „Ta-joj" — wesoła audjvja 

ze Lwowa.
22.00 Wariacje es-matl l  Pade- 

rew k 'eg o  — gra Józef Tarczyński.

R ob otn icy  
popierajcie swoje pismo
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
KOMUNIKAT

Zarząd Stowarzyszenia b. W ięź 
niów P olitycznych  K oła Warszaw  
skiego podaje do w iadom ości 
wszystkich swoich członków , że 
na podstaw ie uchwały V lll-g o  
K ongresu Stowarzyszenia* Zarząd 
Główny postanow ił zm ienić legi­
tym acje wszystkich członków  Sto­
warzyszenia. W arszawskie Koło  
wprowadza zm ianę legitym acji 
już  od 18-go stycznia 1938 r.

We własnym  interesie proszeni 
są wszyscy członkow ie W arszaw; 
skiego Koła —  jeśli m ają zaległo­
ści o  uregulow anie ich. Prosim y

również o złożenie dobrej fotogra­
fii dla Z łotej K sięgi Pam iątkow ej, 
również do nowego zarejestrowa­
nia się i otrzym ania now ej legity­
m acji potrzebna jest fotografia. 
Rejestracja i wydaw anie nowych  
ieg'tvm acji będzie trwać do 1-go 
kwietnia b. r., kto po tym term i­
n ie  nie zm ieni legitym acji zosta­
nie skreślony z listy członków- i po. 
zbawiony prawa noszenia adzna- 
k; Stowarzyszenia.

Z arząd  K o ła  W arszaw skiego  
S tow arzyszen ia  b y łych  W ięźn iów  

P ołityczn ych .

Piąć razy usuwana
strajkujących w sklepiku Si. Kapłana

Strajk pracowników w składzie  
wyrobów em aliow anych Sz. Ka­
płana, Zimna 3 w yw ołał w ielk ie  
zainteresow anie wśród szerokich  
warstw pracow ników handlowych.

Pracodawcy dążą za wszelką ce­
nę do złam ania strajku, lecz to n  
się n ie udaje. N ie bacząc na to, że 
policja p ięciokrotnie usunęła pra 
cow-ników z zakładu pracy, perso­
nel zdecydow anie trwał w swojej 
w alce. Firm a angażuje łam istraj­
ków z fabryki wyrobów alum inio­
wych „P elikan44.

WO Ł U

NlEDOŚ̂  w

V  y A y  ORYGINALNE T V L K O
Z  TYM Z N A K IEM

FABRYCZNYM:

♦-OIŁA
PATENT PRANC.NR 790.50N 
PATŁNT AM ER. NR. 1059 701

Ef t c s a a B

Kronika organizacyjna

W czwartek, dnia 17 b .m. odby­
ło  s ię  w lokalu  Związku zebranie 
wszystkich pracowników branży 
em aliowanych, która przyjęła rezo  
lucję, protestującą przeciwko n ie­
słychanym  m etodom  postępowa­
nia K apłana wobec przedstaw icie  
li Związku i pracownika firm y.

Zebrani jednogłośnie uchw alili 
przystąpić do jednodniow ego straj 
ku protestacyjnego, w dowód so­
lidarności ze strajkującym i.

N ie bacząc na to, że zostali usu 
nięci z z ’;Iadu pracy, wszyscy 
pracow nicy trwają w strajku.

P O C O
D ługo chorować, m artw ić się, w ie­

cznie narzekać, że lekarstw a m e p >- 
m ag a ją  na  k a ta r  żołądka, k a ta r  k i­
szek, w ątrobę, żółciowe kamienie, 
serce, rozstró j nerwowy, bezsenność, 
bóle głowy, k rzyża, cierpienia kob:e- 
ce i różne inne dolegliwości, kiedy 
zdrowie m ożna odzyskać prędko. Kto 
w ierzy w siły czystej przyrody — 
ten  m ech się zgłosi do R udzińskie­
go, przekona się, że bóle—cierpień a 
natychm iast bez lekarstw  ustąpią. 
Rudziński: Nowy Św iat 60 m ieszka­
n ia  2. Godziny: 10—2, 4— 7.

W niedzielę dn. 20 bm. o godz. 10 
rano, w  lokalu Dzielnicy „Pow ązki11 
ul. Kacza 7, odbędzie się zebranie 
członków P a rtii z całej W arszaw y, 
którzy  p racu ją  w  przem yśle budowla 
nym i zw iązanym  z nim  bezpośre­
dnio.

Towarzysze, staw cie się licznie.
Spraw y bardzo ważne.

. • **
D zielnica Praga. W niedzielę dn. 

20 lutego b. r. o godz. 10 r. odbędzie 
s.ę Zebranie organizacyjne ty lko dla 
członków P a rtii, n a  k tórym  delegaci 
złożą spraw ozdanie z W arsz. K onfe­
rencji O kręgow ej PPS.

SEK C JA  SPÓŁDZIELCZA TUR. 
D nia 24 lutego o godz. 19-tej w 

lokalu przy  uL D ług:ej 21 odbędzie 
się zebranie uczestników  kursów  
spółdzielczych na  M arszałkow skiej, 
na  P radze i na  Ochocie oraz p rzed ­

stawicieli dzielnic P P S . i związków 
zawodowych w spraw ie dalszego pla 
nu pracy spółdzielczej na  teren ie  ru ­
chu robotniczego W arszaw y.

Prosim y o liczne przybycie tych  
w szystkich, k tórzy  się in te resu ją  ru . 
chem spółdz.elczym.

Posiedzenie E gzekutyw y W.O.K.R.
odbędzie s.ę w poniedziałek dn. 21 
b. m. o godz. 6.30 p. p. ul. D ługa 21.

Z Rady Zawodowej
We wtorek, dnia 22 lutego o g. 

18.30 w lokalu  D zieln icy  W olskiej 
ul. W olska 44 odbędzie się 
K O NFERENCJA ZARZĄDÓW  

ZW IĄZKÓW ZAW ODOWYCCH.
Na porządku dziennym  sprawy 

najw yżej obchodzące robotników  
i Związki Zawodowe.

Członkowie Zarządów obowią­
zani są posiadać m andaty.

Z nożem na kobieto
Sąsiedzkie porachunki

W dom u nr. 7 przy K opińskiej J G etko, który doznał rany ciętej  
bójce, jaka wynikła m iędzy Ig- nożem w plecy i prawej ręki, le-

Świszczą kule
gdy brak pracy powoduje niesnaski

NARCIARSKIE spodnie dam skie 
męskie, różne

wykonywa KACHEH Karmel-cka 5.
najt.m iej fron t.

| |  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

|  PaSftDY POSZUKIWftHEj

Biu ra lis tk a  m łoda poszukuje pracy, 
buchalteria , m aszyna, l.s ty  płacy 

Zgłoszenia „P raca '1. R edakcja „Ro­
botnika".

[ RADIO I TECHNIKA

R A D I O O D B I O R N I K *
Philips — Kosmos — Echo —• I eli t tui 
ken — bez zaliczki. Raty 10-cio zlotowe. 
Chłodna 42/13 — Pańska 40/22. Dzwo­
nić 679-17. 105

Masz. stary, odbiornik? Daj jako za 
liczkę na najnow sze modele radio 

odbiorników. RADIOSTYL, Żelazna 
72, 329.25.

żelazne, mosiężne, > n i­
klowane, tapczany, wóz. 

s; dziec ęce, meble lekarskie, m ate ­
race różnych system ów , odlewy że- 
liwne, piece niklowane system u am e­
rykańskiego stałopalne sorzedaje de. 
talicznie po cenach g EN 
hurtowych fab ryka ii

W arszaw a — P raga , brukow a 
tel. 10-14.66.

k u p n o  i wmm ]
K ołdry puchowe (przeróbka sta 

rych). B ielizna najskrom niejsza, 
najw ykw intn iejsza, w ypraw y kom­
pletne, pierze świeże na jtan ie j S ien­
na 1, filia  6 S ierpnia 30.

Maszyny Sinyera
3 złote tygodniowo. Chłodna 42— 13. 
P ańska  40/22 Dzwonić 679-17. 1090 

N astępny  p rog ram :

M aszyny do szycia. Nowoczesne mo 
dele. D ługoletnia gw arancja . Do. 

godne w arunki. Je rzy  Szylit, Ziel­
n a  45.

10ZŁDTYCH| miesięcznie. Tap­
czany. Otomany 

oraz wszelkie wyroby tapicer.-kie. Wy­
twórnia Przechodnia 10, róg Elektoral­
nej. 107

£ M E D l  0

M E B L E w ytw orne luo skrom ­
no w łasnego wyrobu, 

gw aran tow ane, dobrze kupisz — 
Koch — D ługa 46 2-a bram a I p ię ­
tro . P rzy jm uje  wszelkie odświeżenia. 
O dpowiedzialnym  bez zaliczki. 76

| G A R D E R O B A  |
( f  I g n u / f t  _ _ _  sprzodaz s ta re j 
I t U r l i i l  - garderoby m ęskiej, 
dam sk.ej i zam iana t.a  wykwintno 
m ateria ły  bielskie. K upujem y kw ity 
lom bardowe i fu tra . JEROZO LIM  
SKA 27, podwórze sklep 73, tel 
7-23-75.

nacym Getko, lat 28, zwrotniczym  
P. K. P.* a jogo sąsiadem, ten osta­
tni poranił dotkliw ie nożem  Get­
ko oraz jego znajom ą, która była 
podówczas w m ieszkaniu, Zofię 
Ernest, lat 28, robotnicę, zam. przy 
ul. N iem cew icza nr. 10.

KASZA RUBRYKA
MŁODA, znająca  prawo, b iuro­

wość, maszynę, szuka p racy  biurowej 
lub innej odpowiedniej. D obre re fe ­
rencje. P rak ty k a . Dzwonić 11-17-57 
od poniedziałku.

ST U D E N T K A , pierw szorzędna ko- 
repety to rka , udziela lekcyj. Specjal­
ność: polski, m atem atyka, łacina,
francusk i. Tel. 12-13-46.

75 gr. godzina! S T U D E N T K A  U- 
niw ersy te tu , udziela lekcyj w zakre­
sie szkół powszechnych i g im nazja l­
nych. Dorosłym skróconą metodą 
Solna 10 26. Tel. 11-19-93 do 11 r. 
i 3— 6 pp. ■

RU TY N O W A N Y  K O R E PET Y TO R  
poszukuje lekcji w zakresie g im na­
zjum . Język i: niemiecki, francusk i, 
łacina. Telefon 3-43-53 od 11—2 pp.

EGZA M IN Y  gim nazjalne uczniów, 
externów . P rzysposabia  sumiennie 
m ag iste r - pedagog. R eferencje! Ta. 
nio! Dzwonić: 6-33-7-8 (7— 10 rano) 

B E Z P Ł A T N E J PR A K T Y K I biu­
row ej poszukuje pomocnica buchal­
te ra  korespondentka . m aszynistką 
Tel. 11-27-35.

mtmmummmrnss

karz pogotowia przew iózł do szpi. 
Dziec. Jezus, zaś Ernestównę, któ 
ra doznała poważnych pokaleczeń  
nożem , przew ieziono do Instytu­
tu Chirurgii Urazowej. Z zajściu  
policja sporządziła protokuł.

W piątek około godz. 21-ej w 
czasie bójk i, powstałej na tle  nie­
porozum ień rodzinnych w domu 
nr. 103 w Al. Jerozolim skich, zo­
stał dwukrotnie postrzelony z re­
wolweru w nogę Stanisław Niew- 
czas, lat 18, ślusarz, zam. tam że, 
przez sublokatora, Józefa Korda- 
sa.

Od n iejakiego czasu u Niewcza- 
sów zam ieszkał w charakterze sub 
lokatora Kordas. O jciec N iew cza­
sa podejrzew ał żonę swoją o bliz 
sze stosunki z sublokatorem . Z te 
go powodu w domu powstawały 
częste sprzeczki. Syn ich był osta­
tnio bez pracy i pozostawał na u- 
trzym sniu rodziców. R odzice czę 
sto okazyw ali mu niezadow olenie  
z tej przyczyny* wskutek czego do 
chodziło do awantur, w czasie któ  
rych m łody N iewczas każdorazo­
wo usiłow ał dem olować m ieszka­
nie i  b ić rodziców oraz subloka­
tora.

W piątek  w ieczorem  znowu po­
wstała na tym tle k łótnia, podczas 
której syn usiłow ał zdem olować 
m ieszkanie, a kiedy Kordas wtrą­
cił się do awantury Niewczas po 
czął go bić. Kordas nie mogąc się 
obronić przed rozwścieczonym  
m łodzieńcem  w yjął rewolwer i 
dwukrotnie wystrzelił. Kule zra­
niły Niewczasa w nogę.

5 SNa „Spółdzielnia
usiłuje nabrać lugentman swycb pracoi^niftóui

Zaalarm owani sąsiedzi zawia­
dom ili dozorcę, który w ezwał po­
licjanta oraz pogotow ie ratunko­
we. Rannego Niewczasa po udzie  
leniu pom ocy przew ieziono do 
szp. Dziec. Jezus. Broń skonfisko­
wano, poniew aż Kordas nie po­
siadał pozw olenia. Kordasa do 
wyjaśnienia sprawy zatrzym ano.

N iew czas zeznał, że uo wszczę­
cia awantury został nam ów iony  
przez swego ojca, który z zazdro­
ści o żonę kazał mu pob-c sublo­
katora. P olicja prowadzi docho­
dzenie.

K I N O
p. 5-7-9

FILM EGZOTYCZNY
COLOSSEUM
Al EGZOTYCZNI

H U R A G A N
(T he H urricane) 
w roi. głównej 

„KR O LOW A DŻUNGLI"

D C R 0 1 H Y - U M 0 U S

i N A J E - ^ ' Y i C ' T o ’;
Vi nieszie* i święta o 12 i 1.30 poranki 

2  n  ■ x  <( o  w  e  
t s t a t  v ie  a  <tnl

FP.SD fiSTfclHE 6IM 6ER  ROGERS
w fcotnedi muz

Z M A l ś K Z Y M Y
, » r m .  CAKI  K

Su *1 zł.

W ielokrotn ie p isaliśm y już o 
niesłychanych praktykach w ła śc i­
ciela  piekarrii przy Ul, D zielnej 
80, n iejak iego T ugentm ana.

Inspekcja Pracy kontroluje ten 
zak'ad  pracy, w yrzuceni robotni­
cy w ystąp ili ze Swoim i słusznym i 
pretensjam i do Sądu Pracy. A że­
by w ykręcić  się z obow iązku  prze  
strzegania  ustaw  socjalnych za ­
chłanny M. T ugentm a w padł na 
now y „p o m y sł'. O rganizuje fik­
cyjną „Spółdzieln ię Pracy", natna 
w ia robotników , by przystąpili ta 
zem z nim do tej „Spółdzielni", 
każe im wmieść w kłady i w  ten 
sp osób  przem ienia ich odrazo z 
biednych,, w yzysk iw an ych  robot­
ników  w  „w sp ółw łaścic ie li"  p ie ­
karni..

Robotnicy rozum ieją dok'adnie  
faktyczne intene'e T ugentm ana i 
nie zgodzili się na tę  „S p ółd ziel­
c ę ' 4.

-mm*

W  ten oto  sp osób  zachłanny  
w łaściciel, gdy w idzi, że zamienię 
te  zo sta ją  d o tych czasow e m ożli­
w ośc i n ieludzkiego w yzysku , szu 
ka now ych  sp osob ów  i w ykrętów  
graniczących poprostu ze zw ykłą  
aferą, aby tylko m ógł nadal bez­
karnie w y zy sk iw a ć  robotników .

1 znów  się pytam y, czy istotnie  
w ładze p ow ołan e do ochrony pra 
cy, nie m ogą się uporać z w ła śc i­
cielem  zakładu pracv, który na- 
igraw a się z w szelk ich  przepi­
sów , ustaw , um ów  j m altretuje 
sw ych  robotników .

Go grają* w teatrach?
T E A T R  A T E N E U M  daje komedię! W IELK A  R EW IA : Dziś operetka 

am erykańską f,Cieszmy się życiem*, i F aila  wRozwódica Pocz. puktual. o 
Dziś dw a przedstaw ienia: o g. 1 { godz. 8.15 w. 

pop. 1 d rug ie  o g. 8 wlecz. | T E A T R  ,.815" zdobył nowy suk-
TEA TR  W IELK I: N eczyhhy

powodu stra jk u  
TEA TR  N ARODOW Y:

„Skiz-
D ziś o 4 

w reż. Zelwe.

D zii
Dorrit-

komedia
według

Najtańsze źródło uHrań
| | a | '3 * a £  zł- z licytacji g arn itu ry , 
45 «* pa lta  jesienne, zm ow ę 
tnater.aly  bielskie Nowolipie 21 — 12

M l  W  SJ f t  życzalnia sukien śluh- 
* * W  nych, balowych, narzu ­

ty fu trzane , cekinowe. E lek toralna 
49/4 „S ofia". 170

F U T R A I
F U T R A  o k az ji. T ania wyprze- 
I U I  I l H  daż posezonowa go to ­
wych fu te r  dam skich. Wielki wybór 
kołnierzy. P rzy jm ujem y zamówienia, 
przeróbki. F IN  K IEI., F ranciszkań­
ska 12/39, p a rte r , tel. 11-20-64.

[ R O W E R Y i
Sowevy Aero i P ;ra t. Dogodne wa- 
l runki. Je rzy  Szylit. Zielna 45.

[ R O Z M A I T E

DRUKARNIA „Błysk" Pańska 28. tel. 
0-99.58, przyjmuje zlecenia na wszelkie 
roboty. Ceny niskie. 590

KUPON, Tuzin prezerw atyw  gw a­
rantow anych 1 zł. W ysyłka zali. 

czeniem od 3 tuz. P erfum eria . Kos­
m etyka. Ceny konkurencyjne „Pn 

p illon" Leszno 25 tel. 11-52-43. 395 zam kniętych '4

pop. i 8 wlecz, 
rowicza.

TEATR POLSKI 
Schoentana !,Mala 
powieści D ickensa.

Dziś o g. 3.30 pop. „G ałązka roz­
m arynu1'.

TEA TR  L E T N I: Dziś krotóehw ila 
,Pod zarządem  przym usow ym " zh 

Zniczem.
D ziś o godz. 4 pop. „Pod zarzą­

dem przym usow ym '4.
D ziś o 12 w poł. „P rzyjaciel we. 

sołego d iabła11, czarodz ej: kie wido­
wisko w 9 obrazach K ornela M aku­
szyńskiego.

T EA TR  MAŁY': Dziś kom eda
A chard 'a „Domino".

Dziś o godz. 4 pop. „F reuda teo ­
r ia  snów11 A. Cwojdzińskiego.

T E A T R  NOW Y. Dziś „M iła ro­
dzinka" („W hiteoąks") Mazo de la 
Roche.

D ziś o godz. 4 pop. „M ila rodzin­
ka ''.

TEA TR  KAM ERALNY. Dziś „An 
na K arenina" w reż. Leona Schillle- 
ra  z Adwentowiczem (K arenin).

Ze w zględu n a  w ielkie za in tere­
sowania publiczności tym  przedsta- 
w .eniem , dziś „A nna K aren ina" 
g ra n a  będzie dw a razy : o g. 4 pop. 
i o 3 wiecz.

T EA T R  „M AŁE QUI PRO QUO ". 
Rekordowym powodzeniem cieszy się 
g ran a  obecnie rew  a  „Z melonikiem 
na bakier".

T EA TR  M A LIC K IEJ daje  dziś 
wieczorem „Kandiidę" Shaw 'a

D ziś o godz. 4 -te j popoł. dodatko­
we przedstaw ienie.

W  próbach kom edia Folanda 
.Zbuntowane panny".

CYRULIK W ARSZAW SKI: Dziś
sa ty ra  polityczna „Przy drzwiach

ZtGTA
P h  G i? ffi
I SH£0PĄ LISTKOWEGO

N ajs ta rsza  w k ra ju ’ fab ryka  E. 
B ittn e r daw niej Bauer, W arszaw a, 
Daniłowiczowska 4. P rzy jm uje  wszei 
kie obstalunki i zamówienia, fheh< 
we i solidne w ykonywanie zleceń.

ftU tftT Aiiina- 
ieatr

i tu tiilo d n i 41 >e» 6.48-51
I Przebój tegorocznej produkcji 
1 europejskiej!

P r z y  DRZWIACH ZAMKNIĘTYCH
ii dramat życiowy, osnuty na tle praw- 
|  dziwego zdarzenia, reżyserii

PAWŁA WEGENERA 
§ Role główne:

SABINA PETERS, IWAN PETRO- 
WICZ OLGA CZECHOWA, AG 

FRED ABEL*
Ma s e e  ««e r e w i a

pocz. 6, 8, 10 
św ę ta  4 6 , 8  10 

O S T A T N I E  D N I .

C , o  w y s w

ADRIA: „Tow arzysze broni". 
A i l -lA lm  : „ iu a  G aiahau".
AN i  t i iE A ; „B ohater T exasu" 

„D wa dni w ra ju " .
ACKON: „K u Vv '‘litości11 i „O gnisty 

las".
AMOR (E lek to ra lna  45): „Tydzień

B i le t y

przed sluuem " i „ p u su a c h  "pary *, 
AS (G rójecaa 5Gj :  kroi"

Ba O i  YK: „M otyl His-zpana".
BIS: (E lek toralna 21): „Żółty skarb11 

i „Gl0s r-erca".
„U bóstw -ana" z M. Eg-

z  \ ces operetka K nłm ana „Kstężna I  - 
j dorad
i Dz ś o g. 4-ej pop. jubileusz 15fl 

przedstawieffliia „Cnotliwej. Z uzan­
ny 1 z Lucy Mcśsal w ty tu łow ej roli.

STt >1. A Alt i » łieA ł I* t . c .
SZEC H N Y . O godz. 19-ej przy uL lC A S iioO :
Szerokiej 19: „N a zaw-sze" Rydla. gerth .

C A rE  CLUB — dziś i codziennej*  a * u **L: Znachor- 
ak tualna  szopka polityczna Jan u sza ] COLOSSEUM : „H uragan". 
M inkiewicza 
sk ego. Pocz 
wiecz.

B A J kukiełkowy te a t r  dla, dzie­
ci w sali K onserw atorium  (Okól­
nik 1). Dziś o* godz. 16 „C ztery m i­
le ża piec" p ;óira M. Kownackiej, 
m uzyka A. O sscrów ny.

IN S T Y T U T  R ED U TY . Pokazy 
szkolne w sali W ielkiej Rewii. D.ziś
0 godz. 12 „Dom handlow y Sknera
1 S -ka". '

Łupną p u iu y u iia  t_A)L,uaoc.urn: „H u rag an ”.
i ^yiatopelka^ _ K a rp in - jt;ZAKY (CWodna 29 j. <fCza rownica 

ątek  o godz i . „ ) * •< t  Salem " i „Kiedy jesteś zak°cha-

Z FIL H A R M O N II: N iedzielny po­
ranek  m uzyczny poświęcony będzie 
Brahm sowi. W program ie d ruga 
sy m fo n a , uw ertu rą  „A kadem icka1' 
e rąz  koncert fo rtepianow y S-moll, 
k tó ry  wykona doekanała p ianistka 
Lelia Gousfieau z P aryża , uczestnicz 
ka  ostatn iego  konkursu chopinow­
skiego w W arszaw ie.

Dziś „Anna Kareninaw

dwukrotnie
T eatr K am eralny daje dz 'ś dwu- 

lcrotnie o godz. 4ej i 8-ej cieszące 
się ogrom nym  poWodizeniem arcy ­
dzieło Tołstoja „A nna K aren ina" w 
reżyserii Schillera.

W  rolach głównych G ryw ińska 
(A nna), A dwentow ;cz (K arenin) i 
btrachocki (W roński).

na".
ELITE  (M arszaik°w ska 31 a): ,,Od 

w torku do czw artku" i „Prom ień®  
zagłady".

E U R O PA : „R om ans szulera".
FAMA (P rzejazd  9): „W inow ajca" i 

dodatki.
FILH A R M O N IA  (Jasna  5): „Zaczęło 

się w pociągu" i dod. ’
FLORIDA (żeiazna 61): „Łódź p o i. 

w °dna nr. 9" i „D etektyw " z He­
leną G arf.eld.

FORUM  (N °w iniarska 1 4 ): „K api­
tan  Taylor * i „Tajem nica czarnegi, 
lądu".

HOLLYWOOD (Hoża 29): „H rab ina 
W ład n °w “ (M. D .etrich).

HELIOS <W °hka 8 ) :  „Skłam ałam " 
ze Sm osarską.

IM PE R IA L : „T ró jką t narzeczeński11.
ITA LIA  (W olska 32): „H isto ria  |cd- 

r>ej nocy'1.
JU R A TA  (K rak. Przedm . 66): „Dwa 

dni w ra ju 11 i kolor. d°d.
KOMETA (Chłodna 49): „Przy

drzw iach zam kniętych11 i rew ia.
MARS (żM b o rz j; „T ra fa lg a r" .
MASKA (Leszno 70): „ICusicielka"

i „Ty-dąc taktów  m uzyki".
M E W A r „K ap itan  T ay lo r" i „B oga­

te  B iedactw a".
M A JE ST IC : „Z atańczym y". 
.ilE JS K l: .Gdy kw itną bzy".

MUCHA (Długa 10): „Zielony sy­
gnał" i „C zarny orzeł".

[NOW A TOMBOLA (M arszałkow ska 
34 ): „Zem sta Johna E llm ana" i 

1 „N .e u ta j m ężczyzn.e".
PA LLA D IU M : ,^ e j  pierwszy b a ł1.
PA N : „Zbu-g z San Q uentin".
PETIT H U a NON (S.enk-ewicza 8): 

„G ra życia" i „Po burzy . 
PAl LAh iUM: „W ięzień królewski .
PO PULARA  Y (Lygm untowska 10): 

„T rędow ata" i rew ia.
PR O iuiEN  (Dzielna 1): „Sam  na

sam " i „K łupoty sportow ca". 
PRA G A : „N .ezwyciężony Robinson

Gruzoe" i rewia.
PR A SK IE O aU  (Lygm untowska 10): 

„D czym m arzą kobiety11 i „Jog0 
wielka miłość".

RAJ <,C/erniak°wska 191): „Blond
C arm en" i „Zam °rdow any je„ 
ździec".

RIA LTO : „D am a na dw a tygodnie11.  
RENA (D ługa); „Ty c® w O strej 

świecisz bram ie", i „W ieczór n a  
dunc ngu".

R1V1ERA (Leszno 2 ) :  „W alka * so­
bow tórem " i „Buck Jones11.

ROM A: Sherlock H °lm es i dr. W a t. 
son".

UOXY (W olska 14): „Dziewczęta *  
Nowolipek". . .

SOKÓŁ: „O statni M ohikanin" j „30 
kartaów  szczęścia",

SORRENTO (K rypska 3 4 ): „K usi-
cielka" i „P rzerw ana  pieśń". 

STYLOW Y: ,Złoto na ulicy". 
STU D IO : „Z d ra j-a“
S Y R E N A  (Inżynierska 4): „ ł o w c a

przygód" i  „R om antyczny m li« .
ner" .

ŚW IA TOW ID : „D roga w nlaZBrne". 
SF IN K S (S enato rska  29): „ n ra b m a  

W ładinow" (M. D etrich).
ŚW IT : „r.la r0kk °" z Molleną Die

triełi.
ŚW IA  T (ż°! bcrz): „S ta tek  niewolni­

ków" i „Cały P aryż  śpiew a".
TON (Puław ska 39): „Skłam ałam ".
U CIECH A  (Z łota 72): „O sta tn ia  s i l  

w a.
UNIA (D zika 9 ) :  „R ycerze pustyni" 

i rew ia.
VICTORIA: „K łopoty małej pani".
W ANDA (M okotowska 73 ): „D etes- 

tyw " z „H onolulu" i „Co m.łosĆ 
może11.

łte d u k tu r  o d p o w ied z ia ln y  L U D W I K  W IN T L R O K .
DUdito w d r u k a r n i  b p  N akładow o-W ydaw niczej „Robotnik", W /arszawa. Wartson.i i.
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